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rdźiiModnoźd bodźców, zamiast wzmocnienia, może osłabić oddzia­
ływanie centralnego kierownictwa na przedsiębiorstwo.
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Koncepcja życia domowego wyma­
ga dostarczenia każdej gospodyni 
nowoczesnych urządzeń i maszyn, 
które by przyniosły jej ulgę w kło- 
poUiwych i pracochłonnych czyn­
nościach domowych, przyczyniały 
się tym samym do realizowania jej 
ambicji zawodowych i kulturalnych.

Obecnie obserwujemy bardzo 
silny popyt na nowoczesne ar­
tykuły gospodarstwa domowego. 
Jednak podaż ich jest ciągle jesz-
cze niedostateczna. Kobiety w mie-
ście i na wsi nie odczuwają jesz­
cze dobrodziejstw przemysłu, roz­
wijającego się w celu ulżenia im w 
codziennych żmudnych zajęciach. 
Szczytem mechanizacji w wielu do­
mach jest w dalszym ciągu maszyn­
ka do mielenia mięsa i krojenia 
Chleba, rzadko — lodówka i pral­
ka. Przyrządy i urządzenia domo­
we, które najbardziej usprawniały­
by jej pracę, są dopiero w zalążko­
wym stadium produkcji, bądź w 
planach na najbliższą 5-latkę. Obie- 
raczki do ziemniaków, maszynki do 
obierania i krojenia jarzyn, szyb­
kowary, maszyny do mycia i su­
szenia naczyń kuchennych, nowo­
czesne garnki do gotowania, odcią­
gacze do soków, miksery, młynki, 
są jeszcze trudno osiągalne dla 
podstawowej części kobiet.

spodziewać, aby kilkugodzinne „plchce- 
nie“ zostało wyeliminowane z naszych 
domów. Również dziwne wydaje się, dla­
czego reklamowane od niedawna mikse­
ry, młynki (do kawy) podobne w działa­
niu, są odrębnymi wyrobami. Czy nie 
byłoby bardziej Ekonomiczniej i wygod­
niej ten sam motorek zastosować wy­
miennie do miksera 1 młynka? Warto 
również zastanowić się, dlaczego prze­
mysł nasz nie spieszy się z podjęciem 
produkcji kombajnów,'"które w'general­
ny sposób rozwiązałyby problem prac 
domowych. Jednym z argumentów ze 
strony przemysłu jest ponoć słaby po­
pyt na importowane roboty. Wydaje >się> ■ 
te rolę tu grała nie tylko zbyt wysoka 
cena, ale także brak reklamy tego arty­
kułu. Przecież z wieloma artykułami, 
szczególnie nowymi, trzeba zapoznać 
konsumenta, jeżeli natomiast idzie o 
kwestię ceny, to przecież można produ­
kować części, które każda kobieta mo­
głaby dokupować w zależności od po-
trzeb możliwości finansowych. W
związku z robotami istnieje takie oba­
wa, że mycie kombajnu pochłania wię­
cej czasu, niż ręczne obieranie, krojenie 
jarzyn, ziemniaków itd. Ale problem ten 
można rozwiązać przez produkcję ma­
szyn do mycia. W ogóle maszyny do 
mycia naczyń są w gospodarstwie do­
mowym problemem wymagającym moż-
Uwie szybkiego rozwiązania. Zakłady

Marek Misiak — SPRZECZNOŚCI BODŹCÓW 
— str. 1, 4

Zlożoność zadali nowego planu pięcioletniego wąpnaga wie­
lokierunkowego działania przedsiębiorstw 1 zjednoczeń. Tym­
czasem brak synchronizacji bodźców zainteresowania materialnego 
(funduszu zakładowego 1 funduszu premiowego) zmusza do two­
rzenia wciąż nowych bodźców, zabezpieczających przynajmniej do­
raźną realizację poszczególnych zadań rozwoju gospodarczego. Ta

Andrzej Bober 
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WIEDZA, SERCE I... SILNE 
— str. 3

W Dąbrowie Wielkiej służba zdrowia pracuje w trudnych warun­
kach. Stwarza to niekiedy sytuację, że życie człowieka zależy w 
dużej mierze od silnych nóg lekarza, a nie od jego wiedzy i serca, 

Krystyna Pictrowska-Hochfeld — POLITYKA NIE­
KONSEKWENCJI I HIPOKRYZJI — str. 7

Pomoc dla krajów słabo rozwiniętych znajduje się w ostatnim 
czasie pod ostrym obstrzałem opinii światowej. Jakie oblicze przy­
biera ta pomoc ze strony państw imperialistycznych?

W Jednym z naJbllZazych numerów ukaze siej w formie dodatku spe­
cjalnego „OCENA SYTUACJI GOSPODARCZEJ KRAJU W ROKU 1960“ — 
opracowana prze* RADĘ EKONOMICZNĄ PRZY RADZIE MINISTRÓW
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O DOROBKU
WOJEWÓDZTW

W tym roku pojawiły się na rynku 
szybkowary, ale niestety, tylko w jed­
nym rozmiarze (5-litrowe). Po blisko 
półtorarocznej przerwie Myszkowska Fa­
bryka Naczyń Emaliowanych przystą­
piła ponownie do produkcji szybkowa­
rów, ale wyniesie ona w tym roku za­
ledwie 1Q tys. sztuk. Przewidując nawet 
import szybkowarów nip - można się

podległe Komitetowi Drobnej Wytwór­
czości mają przystąpić do ich produkcji 
w obecnej 5-latce, ale wątpliwe czy za­
spokoją potrzeby.

Produkcja drobnych urządzeń me­
chanicznych została wyprzedzona 
przez dziedziny przemysłu, wytwa­
rzające duży sprzęt domowy. Po­
kazuje to tabela;

PRODUKCJA NIEKTÓRYCH ARTYKUŁÓW RYNKOWYCH W LATACH:

1955 r. 1960 r. 1965 r.
1. lodówki
2. pralki elektryczne
3. maszyny do szycia
4. odkurzacze 1 froterki
5. telewizory
6. wyroby ocynkowane
7. wyroby emaliowane

szt.

ton

W pozycji „wyroby ocynkowane" 
i „wyroby emaliowane1' mieszczą 
się właśnie owe rozmaite narzędzia 
i urządzenia gospodarstwa domo­
wego, o których wyżej była mowa, 
a które — jak widać z tabeli — 
pozostają ze swą dynamiką daleko 
w tyle za tempem wzrostu produk­
cji dużego sprzętu domowego. Mało 
tego. Znaczny wzrost ilościowy oraz 
ubogi wachlarz asortymentów, nie 
może przesłaniać jednokierunkowe­
go rozwoju produkcji artykułów 
trwałego użytku.

Częstokroć wytwarzane asorty­
menty zostawiają jeszcze wiele do
życzenia ze względu 
czoną użyteczność. I 
ka domowa ma na 
zmniejszenie czasu,

na ich ograni- 
tak np. lodów- 
celu nie tylko 
który poświę-

ca się na codzienne zakupy, ale 
także ma ograniczyć, nagminne 
marnotrawstwo żywności. Ale czy 
obecna krajowa produkcja chłodni 
absorpcyjnych przestarzałego typu 
może faktycznie spełnić te dwa
podstawowe założenia? 
produkowane lodówki
ne są małolitrażowe (40 
łatwo ulegają niszczeniu

Obecnie 
absorpcyj- 
— 60 1), 
i pochła-

niają dużo prądu. Niestety, do tej 
pory w naszym przemyśle dominuje 
produkcja takiej właśnie chłodni. 
Wydaje się, że przemysł w plamę 
5-letnim mało uwagi poświęca roz­
wojowi produkcji nowoczesnej do­
mowej chłodni kompresorowej. Pla­
nowane 50 proc, chłodni sprężarko­
wych w ogólnej produkcji lodówek 
w 1965 roku nie jest sukcesem. 
Brak rodzimej produkcji kompreso­
rów nie może usprawiedliwiać na­
szego zacofania. Jeżeli będziemy w 
dalszym ciągu rozwijać produkcję 
chłodni przestarzałego typu na im­
porcie rur chłodniczych i pozosta­
niemy w tyle z produkcją kompre­
sorów, to w ogóle nie ma większe­
go sensu rozwijanie produkcji 
chłodni krajowych. Bez przestawie­
nia się w pełni na chłodnie 
sprężarkowe nie możemy marzyć o 
rozwoju eksportu oraz trudno bę­
dzie powiedzieć, że dwa podstawo­
we cele, którym miał służyć prze­
mysł chłodniczy, zostały spełnione.

Podobnie przedstawia się kwe­
stia z pralkami domowymi. Wyda­
je się, że zbyt silnie dotychczas 
rozwinęliśmy produkcję pralek sta­
rego typu. Pralka SHL znajduje 
ciągle nabywców, ale chyba w myśl 
zasady „na bezrybiu i rak ryba".
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Przegląd dorobku ubiegłej pięciolatki trwa. 
Wachlarz zagadnień wymaga nie tylko zobra­
zowania, lecz również skomentowania. W tym 
celu Redakcja WIT-AR zwróciła się do „ojców" 
województw i miast wydzielonych. Wypowiedzi 

•te koncentrują się na osiągnięciach pięciolet­
niego dorobku <poszczególnych terenów, dotyka­
ją interesujących spraw: nowych inwestycji, 
rozwoju nauki, polepszenia stopy życiowej, 
kontaktów z zagranicą oraz osiągnięć, z któ- 

..rych. ^ięsz^ańay.
dumni.

Reminiscencje te rzucają pewne światło na 
obraz naszej gospodarki w przekroju tereno­
wym, zwłaszcza, “silnie uwypuklają hiemate o- 
siągńięcia rad narodowych i dzałaczy tereno­
wych, są niejako sumą włożonego przez nich

bardzo widoczną poprawę warunków bytowych lud­
ności.

Tak więc lata 1956—1960 przyniosły dalszy rozwój 
kopalnictwa węgla kamiennego; rozpoczęcie budowy 
czterech nowych kopalń węgla kamiennego: „Jastrzę-

ospodarka nasza wkracza 
obecnie w nowy pięciolet­
ni etap rozwoju. Skala za­

dań, które mamy na tym 
etapie do wykonania prze­
wyższa poważnie wszyst­

kie dotychczas przyjmowane zało­
żenia. Niezbędne jest więc zabez­
pieczenie optymalnych warunków 
dla ich realizacji.

Jednym z niezmiernie ważnych' 
czynników pomyślnej realizacji po­
djętych zadań jest niewątpliwie 
właściwa synchronizacja bodź­
ców zainteresowania materialnego. 
Dostosowanie ich do aktualnych 
zadań rozwoju gospodarczego i spo­
łecznego.

W okresie sześciolatki, gdy głów­
nym naszym zadaniem było zbudo­
wanie najbardziej podstawowych 
dla dalszego rozwoju obiektów, zro­
zumiała była pewna jednostronność

W planach na obecną
nie poświęcono większej

pięciolatkę 
uwagi roż­

wojowi produkcji suszarek i pralko- 
suszarek. Dlatego też warto byłoby 
zastanowić się. czy rozwijanie na 
tak potężną skalę pralek przestarza­
łego typu jest celowe i czy po ,.o- 
kresie głodu11 stare SHL-ki znajdą 
nabywców. W ciągu 5-ciu lat prze­
widuje się osiągnięcie produkcji 
przeszło 2 mim szt. pralek. Należy 
więc liczyć się z tym, że pod ko­
niec 5-latki rynek będzie nasycony.

wysiłku.
Publikację tych wypowiedzi 

w bieżącym numerze.

RYSZARD NIESZPOREK 
Przewodniczqcy Prez. WRN 
w Katowicach

Okres minionego pięciolecia byl

rozpoczynamy

REDAKCJA

dla województwa
katowickiego niezmiernie bogaty w osiągnięcia we 
wszystkich dziedzinach życia społeczno-gospodarcze­
go. Zaznaczyło się to w sposób widoczny poprzez 
uruchomienie wielu nowych obiektów przemysło­
wych, usługowych, ’ socjalno-bytowych itp., poprzez

bie“, „Szczygłowice" i „Moszczenica" na terenie Ryb­
nickiego Okręgu Węglowego oraz kopalni „Staszic" 
na terenie Katowic.

Resort energetyki rozpoczął budowę dwu nowych 
elektrowni w Łagiszy i Halembie oraz otrzymał nową 
elektrociepłownię w Bielsku-Białej. Zakrojona na 
olbrzymią skalę elektryfikacja linii kolejowych przy­
niosła już w latach 1956—1960 całkowitą elektryfika­
cję i przebudowę linii kolejowej Gliwice — Często­
chowa i dalej do Warszawy, następnie linii Katowi­
ce — Szczakowa — Kraków i wreszcie Katowice — 
Pyskowice — Opole i Katowice — Tychy. Budownic­
two wodne ma na swoim koncie nowo wybudowaną 
zaporę na Wiśle w Goczałkowicach, dzięki czemu 
trudności związane z gospodarką wodną w wojewódz­
twie uległy znacznej poprawie.

Znane w świecie są liczne osiągnięcia Głównego 
Instytutu Górnictwa w dziedzinie np. wzbogacania 
węgla, urządzeń alarmowych w kopalniach, podziem­
nego gazowania węgla itp.

Z nowo podjętych prac konstruktorskich można wy­
mienić np. podjęcie produkcji dieslowskich silników 
okrętowych w hucie „Zgoda" w Świętochłowicach, 
elektrowozów w chorzowskim „Konstalu". Osiągnię­
ciem na olbrzymią skalę było uruchomienie w hucie 
„Bobrek" walcowni-zgniatacza oraz najnowszej i jed­
nej z największych walcowni blachy grubej w hucie 
„Batory".

Skomplikowane i złożone zagadnienia występujące 
szczególnie w GOP spowodowały konieczność powoła­
nia nowej placówki naukowej jaką jest Instytut Pol­
skiej Akademii Nauk do Spraw Górnośląskiego Okrę­
gu Przemysłowego z siedzibą w Zabrzu. Powołano 
również jedną z pajważniejszych placówek nauko­
wych w województwie, a mianowicie Śląski Instytut 
Naukowy w Katowicach.

Okres ostatniego pięciolecia przyniósł dalszą bardzo 
poważną rozbudowę istniejących lub nowych osiedli 
mieszkaniowych: w pychach. Zabrzu, Gołonogu. Py­
skowicach, Częstochowie. W tym czasie oddano do 
użytku ludności około 250 tys. izb mieszkalnych. Czę­
stochowa otrzymała komunikację tramwajową i no­
wo wybudowaną sieć gazową. Oprócz tego urucho­
miono tu nowy i bardzo nowocześnie wyposażony 
szpital. Podobny obiekt oddano również na usługi 
ludności w Czeladzi, nie mówiąc o kilkudziesięciu no­
wo uruchomionych ośrodkach zdrowia, przychod­
niach i .1 tys. łóżek szpitalnych otrzymanych w ra­
mach akcji rewindykacyjnej.

Najważniejszym osiągnięciem z zakresu kultury by­
ło uruchomienie śląskiej telewizji, która szybko zy­
skała sobie wielu odbiorców nie tylko w wojewódz-

DOKOŃCZENIE NA

Sprzecz
nosci

bodźców
MAREK MISIAK

bodźców materialnych. Już wów* 
czas ujawniły się jednak słabe stro­
ny tej jednostronności zaintereso- 
wania materialnego, które były nie­
jednokrotnie szeroko omawiane.

Nic też dziwnego, że ostatnia pię­
ciolatka przyniosła wiele zmian w 
zasadach zainteresowania material­
nego przedsiębiorstw i ich pracow­
ników. Zmian opartych o doświad­
czenia sześciolatki.

Obecne zaś. o wiele bardziej zło- . 
żonę zadania rozwoju gospodarcze­
go każą się zastanowić nad stop­
niem, w jakim nasz aktualny układ 
bodźców materialnych odpowiada 
nowym zadaniom. W nowej pięcio­
latce zależeć nam bowiem będzie 
w większym jeszcze niż dotych­
czas stopniu, na zabezpieczeniu 
prawidłowego wyboru asortymentu 
w oparciu o doskonalszy układ ko­
operacji. oszczędną gospodarkę ma­
teriałową, lepsze wykorzystanie 
maszyn, urządzeń, siły roboczej itp:

*

Na początku ubiegłej pięciolatki, 
w trosce o bardziej wszechstronne 
zainteresowanie materialne przed­
siębiorstw i ich załóg wvr.iknmi 
produkcji, postanowiliśmy wprowa­
dzić fundusz zakładowy, a nadep­
nie fundusz rozwoju przedsię­
biorstw; uzależnione nie od wyko­
nania planu produkcji, lecz od wy­
ników finansowych ich pracy (ren­
towności). Rychło okazało sie jed­
nak, że zainteresowanie poprawą 
wyników finansowych przedsię­
biorstwa koliduje ze starvm syste­
mem oceny wyników pracy i pre­
miowania pracowników umysło­
wych w przedsiębiorstwach i jed­
nostkach nadrzędnych, bazującym 
na wykonaniu i przekroczeniu war­
tościowego planu produkcii. Wyko­
nanie tego ostatniego może mieć 
bowiem często miejsce właśnie ko­
sztem pogorszenia wyników finan­
sowych.

Dla ograniczenia .tej sprzeczności 
został w 1960 r. wprowadzony fun­
dusz premiowania pracowników 
umysłowych przedsiębiorstw, opar­
ty na zbliżonych do funduszu za-
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P
unkt ciężkości zagadnie­
nia współczesnego rolnic­
twa kapitalistycznego le­
ży w kryzysie agrarnym, 
a więc w kryzysie cząst­
kowym. I otóż jed­

nym z największych kłopotów, któ­
re rządom kapitalistycznym i bur- 
żuazyjnym ekonomistom spędzają 
sen z powiek, jest nie tyle szybki 
spadek udziału rolnictwa w docho­
dzie narodowym, który sam w sobie 
jest naturalną konsekwencją wszel­
kiego wzrostu ekonomicznego, ile 
absolutne zmniejszanie się docho­
du rolnictwa. W USA - jak poda- 
je Runowicz (s. 23) — z 14,4 mid 
doi. w 1952 r. dochody farmerskie 
netto spadły do 10,8 mld doi. w 1057 
roku.

Ale co Innego rolnictwo, a co in­
nego rolnicy. Bo gdy zatrudnienie 
w rolnictwie zmniejsza się szybciej 
od spadku dochodów rolnictwa, do­
chód na rolnika wzrasta. I tak jest 
na pewno w okresie dłuższym, np. 
w ostatnim ćwierćwieczu czy to w 
USA, czy zwłaszcza na zachodzie 
Europy. Jednak w okresie krótszym 
może być inaczej, a na pewno — jak 
poucza tabelka na s. 31 pracy Ru- 
nowicza — w porównaniu z docho­
dem na głowę ludności nierolni­
czej dochód na głowę ludności rol­
niczej ulega silniejszym wahaniom, 
tzn. silniej spada, ale i silniej roś­
nie. Dochód netto na głowę lud­
ności rolniczej USA, wyrażony w 
odsetkach dochodu osobistego na 
głowę ogółu ludności tegoż kraju, 
wynosił: 1930 — 27, 1935 — 40, 1940 
- 30,1945 - 52, 1950 - 45 i 1955 - 
38 (zob. Runowicz, s .60); w 1955 r. 
średni roczny dochód farmera wy­
nosił około połowy średniej płacy 
rocznej w przemyśle USA (s. 88). 
Jednakże nie tylko „w dzisiejszym 
rolnictwie krajów rozwiniętych, ta­
kich jak USA, farmer może być 
zadowolony, jeśli przychód ze sprze­
daży produktów po odliczeniu kosz­
tów pozostawi mu czysty dochód 
równy przeciętnej płacy roboczej 
wykwalifikowanego robotnika prze­
mysłowego" (87): ani po II wojnie 
światowej, ani na początku XX 
stulecia relatywna stopa życiowa 
ludności rolniczej USA i innych 
przodujących krajów Kapitalistycz­
nych nie była zadowalająca (wbrew 
Runowiczowi, s. 10).

Zatrwożone pogarszaniem się sy­
tuacji czy w ogóle niekorzystną sy­
tuacją rolnictwa, rządy i parlamen­
ty państw kapitalistycznych czynią 
najrozmaitsze wysiłki, by podnieść, 
a co najmniej podtrzymać dochody 
rolnictwa*).  Jednym z takich wy­
siłków są powszechnie znane ceny 
parytetowe w USA. Zaniechanie 
subwencjonowania rolnictwa skoń­
czyłoby się spadkiem jego docho­
dów i popytu na artykuły przemy­
słowe i właśnie do tego rządy USA 
dopuścić nie chcą i nie mogą.

•) 3. Szczepański „Socjologia, rozwój problematyki 1 me­
tod". PWN, 1961 r.

••) Florian Znaniecki: Znaczenie socjologiczne badań Lud­
wika Krzywickiego nad społeczeństwami niższymi, Ludwik 
Krzywicki, Warszawa JOS, 1038, s. 248.

Pomoc państwa dla rolnictwa 
zmniejsza doraźnie przejawy kry­
zysu agrarnego (24). Nadmierny, 
szkodliwy dla cen rolnych i docho­
dów rolnictwa, wzrost produkcji zo­
stał w powiązaniu z subwencjami 
przyhamowany, a nawet nieco cof­
nięty (178). Państwo ustala przecież 
ceny faktycznie niższe od parytetu, 
aby „powstrzymać farmerów przed 
nadmierną produkcją" (152). Pań­
stwo zmusiło również do stworzenia 
odłogowych rezerw ziemi (169, 171, 
179), co wcale nie jest takie nie­
rozsądne. Jednakże premiowane i 
idące z postępem technicznym rol­
nictwo USA per saldo podnosi swą 
produkcję ponad wzrost popytu, co 
z kolei Wywołuje dalsze subwencjo­
nowanie. I to jest właśnie ów cir­
culus vitiosus współczesnego rol­
nictwa kapitalistycznego, przede 
wszystkim północnoamerykańskie­
go. Trudno jednak winić o to pań­
stwo. Winowajcą jest ustrój kapi­
talistyczny. Ale nie tylko on...

Zasada parytetu odrywa cenę rol­
ną od rzeczywistości (155), tj. od 

stosunku popytu do podaży. Pań­
stwo stosuje przeto względem rol­
nictwa samarytanizm socjalno-gos­
podarczy, złagodzony tym, że w ten 
sposób rolnictwo zdobywa środki na 
sfinansowanie swych inwestycji.

A co by się stało, gdyby państwo 
pozostawiło rolnictwo jego własne­
mu losowi? Zaniechanie tak czy 
inaczej pomyślanego subwencjono­
wania rolnictwa, któremu jednak 
towarzyszy idąca dalej lub bliżej 
interwencja państwa w stosunki 
produkcyjne i rynkowe ozna­
czałoby powrót do wolnej kon­
kurencji. A wówczas na nieunik­
niony, i to katastrofalny, spadek 
cen rolnictwo odpowiedziałoby albo 
— jak to było niedawno — wzro­
stem produkcji w celu ratowania 
swych dochodów, albo — w co wie­
rzą tylko nieliczni — właśnie spad­
kiem produkcji. W tym drugim 

Jaki kryzys agrarny?*
■■■w—i—■■—■■■■I KAZIMIERZ SOKOŁOWSKI s_ai_»_

przypadku zbankrutowaliby wszy­
scy najdrożsi, a więc przede wszyst­
kim mniejsi rolnicy (Runowicz na 
s. 144 błędnie przypuszcza, że więk­
si, gdyż bardziej towarowi). Przy , 
pełnym zatrudnieniu, a zwłaszcza 
przy popycie na siły robocze prze­
rastającym ich podaż taka masowa 
plajta miałaby nawet swój smak. 
W rzeczywistości sytuacja na ame­
rykańskim rynku pracy jest od­
mienna, rolnictwo więc broni się i 
jest bronione przed zbiorowym sa­
mobójstwem.

W czym więc tkwi istota 
kryzysu agrarnego?

Kryzysu chronicznego, długoter­
minowego, strukturalnego, uzasad­
niającego istnienie „prawa kry­
zysu agrarnego w USA" (26), nie 
zaś koniunkturalnego, który dziś 
jest, a jutro go nie będzie. A taki 
właśnie kryzys strukturalny zaczął 
się z chwilą, gdy podaż rolnicza 
stała się permanentnie większa od 
popytu na produkty żywnościowe 
(Runowicz, s. 13, twierdzi, że w 
USA nastąpiło,to w 1920 r. i trwa 
— s. 15 — po dziś dzień). Przedtem 
było (w krajach postępowego kapi­
talizmu i jest jeszcze w krajach 
zacofanego kapitalizmu) odwrotnie 
i dlatego produkcja rolna rosła — 
z zachętą rynku czy z pomocą pań­
stwa, „toteż chroniczne kryzysy 
agrarne są zjawiskiem stosunkowo 
niedawnym i nowym" (36). Obec­
nie występuje względna nadpro­
dukcja rolnictwa (170) „cały pro­
dukt globalny rolnictwa jest nad­
mierny w stosunku do popytu" 
(158), a „brak samoczynnego me­
chanizmu rynku, który regulował­
by proporcje między popytem a po­
dażą produktów rolnych na wzór 
przemysłowymi (?)... jest przyczyną 
,chronicznegof charakteru kryzysów 
agrarnych" (143). Tylko, że do tego 
doszło relatywne podrożenie pro­
dukcji rolnej, tzn. ceny rolne są 
niższe od kosztów tej produkcji, co 
już jest winą monopoli przemysło­
wych, których „przewaga ekono­
miczna dobija rolnictwo ostatecz­
nie" (86).

Badania popytu i jego elastycz­
ności dochodowej i cenowej dopro­
wadziły do wykazania, że od strony 
popytu na żywność przyszłość roi- 

nictwa nie rysuje się zbyt różowo. 
„Popyt na produkty rolne w kra­
jach rozwiniętych... nie tylko nie 
wyprzedza podaży tych produktów, 
lecz nawet pozostaje w tyle. W 
związku z tym ceny produktów rol­
nych i dochody rolnictwa kształtują 
się od długtggo czasu (prawie od 
pół wieku) niekorzystnie dla rol­
nictwa" (73). I dlatego „koncepcja 
cen parytetowych jest błędna, po­
nieważ popada w sprzeczność z ten­
dencjami ' rozwoju gospodarczego 
tak rolnictwa, jak i całej gospodar­
ki" (157); w USA podtrzymuje się 
ceny artykułów o najmniejszej ela­
styczności, co jest zrozumiałe (po 
co podtrzymywać to, co podtrzymy­
wania nie wymaga?). Dla Runowi- 
cza „ogromna, przytłaczająca więk­
szość masy towarów rolnych — 
to towary odznaczające się małą 
elastycznością popytu" (160); poza

USA tylko niektóre z przytoczonych 
przez niego artykułów trafiłyby na 
tę listę. Postęp dietetyki oraz po­
stęp techniki przetwarzania pro­
duktów żywnościowych i przyrzą­
dzania posiłków pozwala niewątpli­
wie osiągnąć pożądaną wartość po­
karmową żywności tak pod wzglę­
dem kalorii, jak też witamin i biał­
ka z mniejszej niż dotychczas masy 
produktów surowych (55). Jed­
nakże tę samą liczbę kalorii moż­
na otrzymać spożywając zarówno
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Przy wyrównanym dochodzie 2 
tys. doi./rodzinę dochód global­
ny wyniósłby, jak poprzednio, 200 
min doi., a ponieważ dochodowi 2 
tys. dol./rodz. odpowiada 70%-wy 
udział wydatków ba żywność, więc 
całość wydatków na żywność wy­
niosłaby 140 min doi., tj. zaledwie 
o 5 min doi. (4°()) więcej. Gdyby 
rzecz działa się w Polsce, to w 
przypadku masowego odpływu ze 
wsi do miasta istotnie nastąpiłby 
silny wzrost spożycia globalnego, 
skoro ludność wiejska spożywa ok. 
3/4 wartości tego, co spożywa — 
w przeliczeniu na osobę — ludność 
ogółem, a najwyżej ½ wartości te­
go, co spożywa ludność miejska. A 
zatem dopiero likwidacja wyraźnego 
przeludnienia agrarnego może sil­
niej podnieść popyt na produkty 
rolne (186).

KRYZYS 
DROBNEGO GOSPODARSTWA 

ROLNEGO

Kryzysowi rolnictwa amerykań­
skiego en bloc towarzyszy kryzys 
drobnego gospodarstwa rolnego. 
Ten ostatni kryzys występuje rów­
nież w rolnictwie zachodnio-euro­
pejskim, które kryzysu struMural- 

chleb, jak 1 mięso (naturalne, w 
różnych ilościach). I dlatego zda­
nie, że „racjonalizacja odżywiania 
się ludności wpłynie raczej na 
zmniejszenie spożycia żywności na 
jedną osobę" (57), należy rozumieć 
w sensie nie tyle ilościowym, ile 
jakościowym. A to wcale nie ozna­
cza, że bogate społeczeństwo spo­
żywa sumarycznie mniej niż ubo­
gie. Nawet gdyby tak było, to jesz­
cze nie dowód, że rolnictwo byłoby 
wynagrodzone gorzej niż poprzed­
nio: za mięso płaci się absolutnie 
i relatywnie więcej niż za artyku­
ły mączne. Trudność leży przeto w 
dopasowaniu produkcji rolnej do 
zmian w strukturze popytu na żyw­
ność.

Amerykanie w swej masie na pew­
no są dożywieni i dlatego nie spo­
sób oczekiwać, że elastyczność po­
pytu na żywność u nich wzrośnie.

Ale nie są dożywione inne naro­
dy; 2/3 ludności świata głoduje. Ka­
pitalizm — czytamy u Runowicza 
(192) — nie uruchomił bodźców 
wzrostu popytu na żywność; prze­
ciwnie, „racjonalizacja diety" (187) 
działa na ów wzrost hamująco. Ru­
nowicz sądzi, że sprawiedliwszy 
podział dochodu narodowego pod­
niesie (wbrew temu, co cytowaliś­
my przed chwilą) popyt. Poniższy 
przykład (hipotetyczny) przekona, że 
supozycje Runowicza (181, 182) są 
oparte na złudzeniu: 

nego na ogół jeszcze nie przeżywa. 
Ale w takim razie są to dwa od­
rębne kryzysy.

Drobne rolnictwo powoli (w USA 
może nieco szybciej) chyli się do 
upadku. Koncentracja w rolnictwie, 
przewidziana przez Marksa i Le­
nina, jest koniecznością, warunkiem 
dalszego rozwoju rolnictwa, no i 
realnym faktem. Część rolników 
stała się zbędna, renta absolutna 
zamiera (wykazał to m. in. Runo­
wicz w cytowanej pracy), utrzymu­
ją się na powierzchni — i to po­
mimo samarytańskiej akcji pod­
trzymywania cen — tylko mocniej­
si. a więc z reguły gospodarstwa 
średnie i wielkie. Runowicz raz 
uważa, że amerykańska polityka cen 
parytetowych planowo dopomaga w 
usuwaniu zbędnych z rolnictwa 
(167): to znowu twierdzi, że nic nie 
uratuje małych gospodarstw od za­
głady — wszystko jedno, czy ceny 
rolne będą, czy nie będą podtrzy­
mywane (167), a jeszcze gdzie in­
dziej dowodzi, że małym gospodar­
stwom podtrzymywanie cen nieje«t 
potrzebne, skoro są tak mało towa­
rowe (trudno, aby z cen paryteto­
wych, instrumentu rynku, korzy­
stały elementy nierynkowe).

Na pewno popieranie przez pań­
stwo rolnictwa wychodzi na ko­
rzyść przede wszystkim gospodar­
stwom mocnym i dużym; ale nie 
dlatego, że te gospodarstwa prze­
chwytują subwencje itp., tylko dla­
tego, że mają one naturalne lepsze 
warunki startu i pomoc państwa 
nie stanowi dla nich warunku egzy­
stencji, lecz odgrywa rolę dodatko­
wego bodźca czy dodatkowej ko­
rzyści.

Usuwanie czy nie usuwanie się 
drobnych farm to — wbrew Runo­
wiczowi (171) — jeden ze sposobów 
uniknięcia nadprodukcji rolnej. 
Jednocześnie pózwoli to utrzymać 
lub zwiększyć dochód globalny rol­
nictwa dzięki obniżce kosztów pro­
dukcji (duże gospodarstwa są na 
pewno tańsze) oraz utrzymać lub 
zwiększyć dochód na 1 rolnika 
dzięki koncentracji i dalszej reduk­

cji pracy żywej w rolnictwie, a 
więc dzięki wzrostowi wydajności 
pracy. Strukturalny kryzys agrarny 
państw kapitalistycznych wywodzi 
się w pierwszej linii ze zbędności 
części produkcji rolnej, a ten „mar­
gines" reprezentują gospodarstwa 
drobne.

W tym miejscu czas na pewną 
istotną dygresję. Runowicz w ty­
tule swej książki mówi o chronicz­
nym kryzysie agrarnym w USA. 
Natomiast gdzie indziej wspomina, 
że „w niektórych rozwiniętych kra­
jach kapitalistycznych występują 
również niekiedy chroniczne kry­
zysy agrarne" (36). Nie omawia ich 
jednak. I słusznie, gdy właściwie 
to głównie w USA występuje w ja­
skrawej formie kryzys struktural­
ny rolnictwa kapitalistycznego. W 
Europie Zachodniej ma on dotąd 
znaczenie bardziej teoretyczne niż 
praktyczne, gdyż nie występuje 
tam — przynajmniej na szerszą ska­
lę — przewaga podaży żywności 
nad popytem na nią. Należałoby 
przy tym podkreślić, że w krajach 
eksportujących artykuły rolne sy­
tuacja rolnictwa jest relatywnie 
znacznie gorsza niż w krajach im- 
porterskich lub samowystarczalnych. 
W Danii dochody rolnictwa lekko 
zniżkują, natomiast w NRF rosną; 
spadają one w USA, Australii i 
N. Zelandii, ale we Francji, idą 
w górę.. Subwencjonowanie rolni­
ctwa w pierwszej grupie krajów 
ratuje rolników przed bankru­
ctwem, w drugiej natomiast stano­
wi pozytywny bodziec rozwojowy. 
I dlatego tytuł (zgodny zresztą z 
treścią) pracy Runowicza jest traf­
ny: praca mówi nie o całości rol­
nictwa kapitalistycznego, lecz o je­
go specyficznym wycinku (USA).

Istota kryzysu agrarnego w USA 
tkwi chyba w tym. że „rolnictwo 
amerykańskie okazało się czymś w 
rodzaju kozła ofiarnego najpierw 
żywiołowego rozwoju gospodarki 
USA, potem zaś świadomej polity­
ki gospodarczej państwa — tak 
wewnętrznej, jak i zagranicznej" 
(198).

Ale sprawa przyszłości rolnictwa 
— nie tylko kapitalistycznego — ma 
znacznie szerszy i ważniejszy as­

pekt. Rolnictwo potrzebuje coraz 
to mniej pracy żywej; stąd koniecz­
ność odpływu ze wsi — i to odpły­
wu masowego, do czego niezbędna 
jest „prosperity" przemysłu, han­
dlu itp. przy maksymalnym za­
trudnieniu. Elastyczność dochodo­
wa popytu na żywność jest stosun­
kowo mała, tym mniejsza, im dany 
kraj jest bogatszy; ma to doniosłe 
znaczenie dla przyszłości rolnictwa 
krajów, w których popyt na żyw­
ność przewyższa jeszcze jej podaż. 
W związku z tym Runowicz jest — 
jeśli chodzi o rolnictwo kapitali­
styczne — pesymistą. Bo przecież 
„wysokiej koniunkturze w całej gos­
podarce w wielu krajach towarzy­
szy przewlekły i zadawniony kry­
zys agrarny" (29), a w ogóle w kra­
jach rozwiniętych zmalało znacze­
nie rolnictwa jako producenta (28), 
nastąpił — naszym zdaniem, zrozu­
miały, nie dający powodu do pa­
niki — „spadek znaczenia rolnictwa 
jako gałęzi gospodarki" (96). W każ­
dym razie rolnictwo — w krajach 
bogatych — nie decyduje już o dob­
robycie społeczeństwa (143). Sy­
tuacja rolnictwa jest wszędzie (w 
socjalizmie również) gorsza niż po­
zostałych działów gospodarki naro­
dowej. I do tego dochodzi owa 
nadprodukcja rolna, • występująca 
wprawdzie tylko w kilku krajach 
kapi talisty czn ych.

Ale czy nie wystąpi ona wkrótce 
w pozostałych krajach kapitaliz­
mu? Czy postęp techniczny, za 
którym agitują ekonomiści rolni, 
nie doprowadzi do nadprodukcji 
rolnej, a tym samym do spadku 
dochodów rolniczych (138)? Czy 
wzrost wydajności pracy w rolni­
ctwie nie przyspieszy nadmiernie 
odpływu siły roboczej z rolnictwa 
(142)? Ekonomiści zachodnioeuro­
pejscy, nader krytycznie ustosun­
kowani do amerykańskiej polityki 
rolnej (np. we Francji R. Dumont, 
M. Latil lub D. Bergmann), widzą 
w niedożywieniu 2'3 ludzkości do­
stateczny bodziec nie tylko do usu­
nięcia obecnej relatywnej n.idpro- 
dukcji rolnej, ale i do dalszego 
wspaniałego rozkwitu rolnictwa: tym 
samym nie podzielają ani sugestii 
Runowicza, że wyjście z kryzysu 
„powinno polegać na wycofaniu z 
rolnictwa części zasobów produk­
cyjnych..." (42). Na Zachodzie nie 
bez powodu zwraca się uwagę na 
współpracę i wzajemną pomoc żyw^ 
nościową krajów obozu socjalizmu; 
tylko w socjalistycznej rodzinie 
można załatwić sprawę zbycia nad­
wyżek żywnościowych.

Z rozważań nad rolnictwem ka­
pitalistycznym i jego częściowym 
(lokalnym) kryzysem można wysnuć 
m. in. wniosek, że obserwowane 
zmiany w gospodarce narodowej 
krajów współczesnego świata pro­
wadzą do odejścia od rolnictwa 
tradycyjnego. Podtrzymanie go nie 
usuwa jego strukturalnej słabości. 
Usuwa ją: 1) uspołecznienie pro­
dukcji rolnej. 2) wyraźne zmniej­
szenie zatrudnienia w rolnictwie 
(odpływ z rolnictwa jest warun­
kiem poprawy indywidualnego do­
chodu rolniczego i pozycji rolnika), 
3) przeznaczenie nadwyżek rolni­
czych na aprowizowanie — nawet 
za darmo — milionów głoduiącvch. 
4) dalszy, ale bardziej przemysło­
wy rozwój produkcji rolnej.

») Zob. A. Runowicz. Problemy kry­
zysu agrarnego w USA. Warszawa 
PWRiL 1960, s. 32.47 1 in. Wzięte w na­
wias liczby oznaczają strony cytowanej 
książki.

'I Zob. źródłowa publikacic; OECE I.es 
polltlques agricoles en Europe et 
Amerlque du Nord (Faris 1937. str. 477).

Ostatnio nastąpiła zmiana w składzie 
zarządu koła Polskiego Towarzystwa 
Ekonomicznego, działającego na terenie 
Wytwdrnl Sprzętu Komunikacyjnego w 
Mielcu. Nowy zarząd koła, na czele któ­
rego stanął ob. Edward Cleślikowskl, 
rozpoczął swoją działalność od opraco­
wania rocznego planu pracy. Program 
pracy koła wytyczony został w czterech 
kierunkach i realizowany będzie w czte­
rech grupach działania, do których 
członkowie kola mają dostęp całkowicie 
swobodny, w zależności od Ich osobi­
stych zainteresowań. Oto te cztery gru­
py działania:
- działalności publicystycznej 1 pro­

pagandowej,
- szkolenia teoretycznego,
— działalności w WSK Mielec,
- współpracy przemysłu terenowego z 

Instytucjami władz terenowych.
Z uwagi na to, ie podstawową część 

członków koła stanowią pracownicy 
WSK Mielec, główny nacisk w planie 
pracy kola położono na zagadnienia 
ekonomiczne w zakresie przemysłu ma­
szynowego. zasadniczym punktem tego 
planu jest zagadnienie planowania war­
sztatowego w przemyśle budowy ma­
szyn. Wynika to z dwóch przyczyn: z 
faktu wprowadzanych norm technicznie 
uzasadnionych oraz z niedostatecznej 
jeszcze organizacji służb planowania 
warsztatowego w WSK.

W następnej części planu pracy kola 
ujęto zagadnienia:
- rachunek kosztów własnych przed­

siębiorstw przemysłu budowy maszyn 
i metody ich analizy.
- zasady analizy ekonomicznej dzia­

łalności przedsiębiorstwa przemysłu bo­
dowy maszyn w zakresie stosowania 
ekonomicznych metod badania 1 zasto­
sowania w pracy maszyn analitycznych,
- usytuowanie organizacji komórki a- 

nalizy ekonomicznej w przedsiębiorstwie 
budowy maszyn,

— organizacja transportu wewnątrzza­
kładowego w przedsiębiorstwie budowy 
maszyn.

(jz)

Ze Ścisłych dawniej związków ekonomii politycz­
nej i socjologii pozostało dziś niewiele. W nauce 
niemarksistowskiej tradycje te kontynuowane są 
właściwie tylko w tzw. HUMAŃ RELATIONS. A i w 

ekonomii marksistowskiej wiązy z socjologią rozluź­
niły się bardzo. Zwłaszcza jeśli brać pod uwagę nie 
tradycyjny wykład teorii Marksa, lecz uprawianą 
przez naszych ekonomistów problematykę. Doszło 
przecież do tego, że nawet naukę o HUMAŃ RELA­
TIONS importować wypadło z Zachodu... Ten paradoks 
dostrzeżono u nas kilka lat temu, ale braków się 
jeszcze właściwie nie nadrabia. Uzasadnione jest zre­
sztą pytanie, czy poza tą dziedziną socjologia współ­
czesna ma do zaofiarowania coś, co zasługuje na bacz­
niejszą uwagę ekonomistów? Jej marksistowski kie­
runek obudził się dopiero po wielu latach odrętwie­
nia. Poza nielicznymi przypadkami, zajęty jest on 
inwentaryzacją własnych pojęć, oraz postulowaniem 
rozpoczęcia szerokiego frontu badań. Socjologia nle- 
marksistowska zaś ugrzęzła, zdaje się podobnie jak 
niegdyś niemiecka szkoła historyczna w ekonomii, 
w przyczynkarsklm monografizmie, odkładając zada­
nie stworzenia ogólnej teorii na daleką przyszłość.

„Socjologia będzie mogła stać się ogólną teorią zja­
wisk i procesów społecznych i społeczeństwa tylko 
wtedy, jeżeli nagromadzi dostateczną ilość tej zwery­
fikowanej wiedzy o poszczególnych dziedzinach życia 
zbiorowego, wiedzy ujętej w języku jednoznacznym 
lub przynajmniej dostatecznie ścisłym, by nie utrud­
niał tej kumulacji." Takim twierdzenieih wypływają­
cym z przeświadczenia, ie „na ogólną, wyprowadzoną 
z empirycznych badań teorię społeczeństwa socjologii 
współczesnej po prostu nie stać", kończy J. Szczepań­
ski swoją książkę. Jest to w pewnym sensie credo 
naukowe autora, dlatego nie można się dziwić, że 
w książce położono nacisk przede wszystkim na omó­
wienie metod badawczych współczesnej socjologii, na 
przedstawienie rozwoju ogólnych teorii socjologicz­
nych. Rozdział „Od systemu do specjalizacji" jest więc 
nie tylko stwierdzeniem zasadniczego kierunku ewo­
lucji w nauce socjologii, lecz także akceptacją tego 
procesu, jako prawidłowego kierunku rozwoju tej 
nauki.

Takie stanowisko poznawcze nie mogło też nie 
wpłynąć na organizację składającej się na książkę 
treści. Szeroko potraktowany jest Florian Znaniecki,

PRACA
o tuspółczesnej socjologii-1

skrzętnie wydobyta jego pionierska rota. Korzystnie 
usytuowane Jest „Młode pokolenie chłopów" J. Cha- 
łasińskiego (441). Natomiast o Stefanie Czarnowskim 
dowie się czytelnik od polskiego autora „Socjologii" 
tylko tyle, że pozostawał „pod pewnymi wpływami 
szkoły Durkheima", lecz grawitował „w stronę mark­
sizmu", nie zostanie natomiast odesłany do lektury 
jego prac, nie wskazano mu nawet powszechnie ce­
nionej „Kultury", nie poinformowano go, że pięcie- 
tomowe Dzteła Czarnowskiego ukazały się w 1956 r., 
chociaż odsyłaczy informacyjnych w „Socjologu" spo­
ro, a każdy rozdział kończy się bibliograficznymi 
„Wskazówkami do dalszej lektury".

Dokładnie w ten sam sposób i w tym samym zda­
niu — potraktowano Ludwika Krzywickiego, „rozwija­
jącego teorię materializmu historycznego" (423). We 
„Wskazówkach" wskazano studentowi tylko mało zna­
czący w dorobku Krzywickiego artykuł z 1904 r. oąp- 
cjologii Spencera. W

Czy naprawdę autorowi przyświecała podczas pisa­
nia książki myśl, że „studenci powinni jasno zdawać 
sobie sprawę z tego, jak w socjologu stawiano zagad­
nienia i jakimi metodami tę naukę budowano", i ksią­
żka ta „stawia przed sobą przede wszystkim zadania 
informacyjne"? (przedmowa). W każdym razie nie 
w stosunku do polskiej socjologii.

Prof. Szczepański powołuje się wielokrotnie na opi­
nie F. Znanieckiego, cytuje jego wysoką ocenę pracy 
J. Chałasińskiego. Nie od rzeczy więc będzie przy­
pomnienie opinii Znanieckiego o Krzywickim. „Wy­
przedził on swój czas. Jeżeli socjologia pójdzie dalej 
wskazanymi drogami, wówczas kierunek zajmujący 
się dziś procesami masowymi, porzuciwszy bezpłodne 
próby uogólnień nomotetycznych, zajmie się istotnie 

płodnymi i ważnymi zagadnieniami historii społecznej 
nowszych czasów, natomiast badanie systemów spo­
łecznych nabierze nowej, niebywałej dotąd żywotno­
ści przez wprowadzenie problemów dynamiki społecz­
nej w statyczne przeważnie opisy" ••). Czytelnik, któ­
ry zechciaiby przeczytać rozprawę Znanieckiego, gdzie 
zaczerpnęliśmy cytowane słowa, przekona się z łatwo­
ścią, że ten sąd o Krzywickim nie był bynajmniej 
zwrotem grzecznościowym, lecz sądem głęboko uza­
sadnionym.

-i-
Opólnle książka jest jednak lekturą pożyteczną. 

Także dla ekonomisty, który dowie się z niej, że pod­
stawowa kierunki rozwoju ekonomii i sociolc^o są 
podobne. Dowie stę w szczególności, że podobnie jak 
w ekonomii, „wśród wszystkich współczesnych zagad­
nień metodologicznych i teoretycznych so<iol>gii za­
gadnienia matematyzacji wysuwają się na czoło", że 
„nowsze usiłowania idą w kierunku stworzenia mo­
delu matematycznego pewnych stosunków społecznych 
bez wnikania w ich naturę i dokonywania ich upro­
szczeń, bez zagubienia się w wyliczeniach nrobabili- 
styki. Przykładem takiego zastosowania matematyki 
do zagadnień społecznych jest „teoria gier", czy też 
analiza struktur pokrewieństwa, dokonana przez 
Levi-Sttaussa ' (458-9).

T KOLIK



M
lejscowości tej nie znaj- 
dziecie na mapie Polski. 
Mimo, iż jest „wielka". 
Dąbrowa Wielka. Mała 
białostocka wieś, odda­
lona od szlaków komu-

W sprawie „DZIKA"
Zastosowanie ciągników jednoosio­

wych jest jednym z nieodłącznych 
czynników likwidacji przewozów ta­
borem konnym. Trwała likwidacja 
tego rodzaju przewozów wląże się 
między innymi ze zmniejszeniem wie­
lokrotności przerzutów materiałów, z 
zastosowaniem przenośnych dróg na 
budowach, właściwym składowaniem 
materiałów budowlanych, rozszerza­
niem stosowania trakcji sztywnej o- 
raz Innych urządzeń transportu po­
ziomego 1 pionowego. Niemniej spra­
wa właściwej eksploatacji oraz go­
towości technicznej ciągników jedno­
osiowych Jest jednym z zasadniczych 
problemów.

W celu zapewnienia właściwej ob­
sługi Zarząd Budownictwa „Warsza­
wa" zorganizował we własnej szkole 
specjalny kurs dla operatorów ciąg­
ników oraz scentralizował naprawy 
główne I gwarancyjne w nadzorowa­
nym specjalistycznym przedsiębior­
stwie transportowym.

Podstawową sprawą, która zasadni­
czo może wpłynąć na powodzenie 
akcji eliminacji transportu konnego, 
jest sprawa części zamiennych.

Zarząd w 1960 i 1961 r. delegował 
trzykrotnie do producentów ciągni­
ków w Gorzowie Wielkopolskim swo­
ich przedstawicieli, w celu ustalenia 
warunków współpracy w zakresie za­
kupu i obsługi technicznej ciągni­
ków „Dzik".

W wyniku przeprowadzonych kon­
ferencji, jak 1 wizyt dyrektora oraz 
przedstawicieli kierownictwa CZPML 
w Warszawie, ustalono co następuje:

a) przedsiębiorstwa nadzorowane 
przez Zarząd Budownictwa „War­
szawa" będą się zaopatrywały w 
ciągniki jednoosiowe marki 
„Dzik" za pośrednictwem Przed­
siębiorstwa Zaopatrzenia Sprzę­
towego Budownictwa,

b) Gorzowskie Zakłady Przemysłu 
Maszynowego Leśnictwa zobo­
wiązały się do pełnej 1 rytmicz­
nej współpracy w zakresie za­
opatrywania użytkowników cią­
gników w części zamienne i ak­
cesoria do ciągników „Dzik" o- 
raz w zakresie przeprowadzania 
dla nich napraw gwarancyjnych 
— zgodnie z uchwalą Nr. 462/59 
Rady Ministrów z dnia 26. XL 
1959 r. w sprawie organizacji za­
plecza technicznego motoryzacji, 

c) Zakłady Transportowe Budow­
nictwa „Warszawa", posiadające 
właściwe zaplecze techniczne, 
zobowiązane zostały do napraw 
głównych ciągników i prowadze­
nia magazynu konsygnacyjnego 
części zamiennych dla napraw 
gwarancyjnych.

W oparciu o wszystkie te ustalenia 
przedsiębiorstwa znajdujące się w or­
ganizacji Zarządu Budownictwa „War­
szawa" zakupiły na przestrzeni mie­
sięcy maj—grudzień 1960 roku — 103 
szt. ciągników jednoosiowych marki 
„Dzik" oraz złożyli dalsze zamówie­
nia na nowe ciągniki.

Zarząd Budownictwa „Warszawa" 
wraz z nadzorowanymi przedsiębior­
stwami rozumie trudności producen­
ta w zakresie produkcji ciągników 
Jak i części zamiennych, potrzebnych 
do ich napraw, związane z brakiem 
doświadczenia produkcyjnego. Jed­
nakże narastające braki w zaopatry­
waniu w części zamienne spowodo­
wały w obecnym czasie prawie cią­
gły przestój około 50 ciągników mar­
ki „Dzik", co w poważnym stopniu 
podważyło możliwości eliminacji 
przewozów konnych w terminach u- 
stalonych ' firzeż władze administra­
cyjne I partyjne.

Na 46 reklamacji zgłoszonych przez 
Zakłady Transportowe w okresie od 
października 1960 roku do stycznia 
1961 roku zaledwie 15 zostało załat­
wionych w formie roboczej, pozosta­
łych Gorzowskie Zakłady PML nie 
załatwiły, mimo kilkunastu interwen­
cji telefonicznych i pisemnych, zło­
żonych u producenta. Niezależnie od 
tego użytkownicy kilkanaście razy 
interweniowali pisemnie.

W związku z powyższym, Zarzad 
uważa za słuszne dostarczenie części 
zamiennych drogą zmniejszenia pla­
nowej ilości produkcji ciągników, na 
co Gorzowskie Zakłady Przemysłu 
Maszynowego i Leśnictwa powinny 
posiadać zgodę jednostki nadrzędnej, 
tj. Zjednoczenia Przemysłu Maszyno­
wego Leśnictwa.

Zarząd Budownictwa „Warszawa" 
informuje ponadto, że utrzymanie o- 
becnego stanu może spowodować 
przestoje urządzeń technicznych w 
skali budownictwa Warszawy.

Przesyłając niniejsze wyjaśnienie, 
Zarząd Budownictwa „Warszawa" li­
czy na pomoc z Waszej strony 1 sku­
teczną interwencję u zainteresowa­
nych stron oraz w Zjednoczeniu Prze­
myślu Maszynowego Leśnictwa. Od 
tego również w dużej mierze zależy 
powodzenie całej akcji.

NACZELNY INŻYNIER 
(-) inż. WŁ. PAWLICKI

nikacyjnych, do której jadąc trze­
ba zaopatrzyć się w wysokie gu­
mowe buty, by po drodze nie za­
ginąć w rozległych grzęzawiskach 
broniących do niej dostępu. Kilka­
dziesiąt chłopskich zagród. Poza 
tym — murowany budynek Gminnej 
Rady Narodowej, kościół, sklep 
„Samopomocy Chłopskiej", kiosk z 
gazetami. Przez szybę budki widać
tytuły dwóch dzienników 
trzech tygodników. Kioskarz 
śnia, że sprzedaje zaledwie 
egzemplarzy gazet dziennie, 
dników tutaj raczej się nie

oraz 
wyja- 
kilka 
Tygo- 
czyta,

tak jak nie pali się innych papiero­
sów niż „Sporty". Błotnista glina w 
czasie wiosennych roztopów stwa­
rza naturalny plac popisów zręcz­
ności i odwagi najmłodszemu po-
koleniu. Umorusane krzykliwe
grupy dzieci do lat 7—8 z zapałem 
starają się wprowadzić nową, swoi­
stą konkurencję sportową: przeska­
kiwanie olbrzymich kałuż brudnej 
wody przy maksymalnym opryska­
niu nią swych współtowarzyszy.

Telewizję znają tutaj tylko ze 
słyszenia, jedynym kontaktem z „re­
sztą świata" jest odbiornik ra­
diowy, który także nie zawsze może 
być wykorzystywany z powodu 
zmiany napięcia prądu w sieci. Z 
chwilą nadejścia mroku wieś przeo­
braża się w zamarłą osadę. Prze­
praszam: przed sklepem „Samopo­
mocy" grupa młodzieńców o pry­
szczatych twarzach odbija kolejne 
ćwiartki z czerwoną kartką i toczy
długie acz głośne dysputy
na wiecznie aktualny temat: ko­
biety, Ponieważ problem ten do 
tej pory nie został rozwiązany, a 
praktyka dostarcza coraz to nowych 
spostrzeżeń — dyskusje trwają dzień 
w dzień i kończą się krótkim „do 
jutra".

Mieszkańcy tak Dąbrowy Wiel­
kiej, jak i okolicznych wsi pozba-
wieni są 
teatrem,

bliższych kontaktów z 
blaskiem reklamowych

neonów i Ireną Dziedzic. Być może, 
że mieszkaniec Warszawy, czy Kra­
kowa, gdyby sdę tam znalazł przez 
dłuższy czas — odczuwałby daleko 
bardziej owo wyizolowanie kultural­
ne niż ludzie, którzy spędzili w tych 
stronach całe swoje życie. Odczuwał­
by także bardziej brak dostatecznej 
opieki lekarskiej, do której był przy­
zwyczajony mieszkając w wielkim 
mieście, gdzie miał „pod nosem" 
Ubezpieczalnię Społeczną, szpitale, 
apteki, różnego rodzaju poradnie 
specjalistyczne. Potrzeba usług kul­
turalnych dla określonego człowieka 
wynika z pewnego jego poziomu ży­
ciowego, intelektualnego i niewątpli­
wie — przyzwyczajenia. Wydaje się, 
że te kryteria można także zastoso­
wać do usług, jakie świadczy służba 
zdrowia. O ile jednak opuszczenie 
ciekawego spektaklu teatralnego nie 
pociąga za sobą daleko idących 
skutków, o tyle lekceważenie w nie­
których przypadkach nawet nie 
groźnych „na oko" dolegliwości or­
ganizmu, powoduje często tragiczne 
konsekwencje.

Ale czy — konkretnie — mieszka­
niec „zabitej" białostockiej wsi, jaką 
jest niewątpliwie Dąbrowa Wielka 
zawsze zdaje sobie z tego sprawę? 
Czy będąc od lat przyzwyczajony do 
porad znachora lub miejscowej 
„babki", może sobie zdawać z tego 
sprawę? I w końcu — jeżeli odpo­
wiedź na powyższe pytania byłaby 
twierdząca (co jest bardziej niż wąt­
pliwe) — czy organizacja służby zdro­
wia na jego rodzinnym terenie jest 
w stanie zapewnić mu właściwą i 
wszechstronną opiekę lekarską?

— To już blisko, ten czerwony bu­
dynek po prawej stronie — informuje
mnie wyrostek w pilotce 
ręką przed siebie.

Parterowy domek z 
„Spółdzielnia Zdrowia,

wskazując

tabliczką 
Dąbrowa

Wielka, Poradnia Ogólna". W środ­
ku mała poczekalnia, izba przyjęć i 
gabinet dentystyczny,

Technika w kraju i na swiecie

Wiedza, serce i... silne nogi
Andrzej Szafurski, lekarz 1 kierow­

nik Ośrodka skończył warszawską 
Akademię Medyczną w 1059 roku i 
nie chcąc toczyć bojów o rejestrację 
w stolicy, przyjechał wraz z żoną i 
dwojgiem dzieci (chłopcy — 3,5 i 6 
lat) do Dąbrowy Wielkiej. Gwaran­
towano mu mieszkanie, tymczasem 
okupuje zimne poddasze nad izbą 
przyjęć. Był tym trochę rozczarowa­
ny, ale machnął ręką i... został. Pod­
legły mu rejon obejmuje 16 wsi, w 
których żyje około 2600 mieszkań­
ców. Ponieważ jest kierownikiem 
Ośrodka i jedynym w nim lekarzem 
(nie licząc dentystki), a w swej pracy 
nie ma nikogo do pomocy (pielęgnia­
rek. felczerów, farmaceutów itp. — 
brak!) — nie trudno sobie wyobrazić, 
ile ma pracy. Prócz obowiązków le­
karza pełni z konieczności i. inne 
funkcje: pielęgniarki, położnej, chi­
rurga, księgowego (sic!), prowadzi ap­
teczną sprzedaż leków, jak też róż­
nego rodzaju korespondencję, wresz­
cie oblicza kasę odnosząc codzienny 
utarg do punktu pocztowego. Wy­
nagrodzenie miesięczne — 2.200 zł 
plus 10 proc, prowizji za prowadze­
nie punktu aptecznego. Prywatnej 
praktyki nie prowadzi.

— Swój wyjazd z Warszawy po­
traktowałem jako zło konieczne. 
Obiecałem żonie, że za rok lub dwa 
lata wrócimy tam z powrotem. Nie 
przypuszczałem jednak, że zmienię 
decyzję pod wpływem tego, co tutaj 
ujrzę. Zobaczyłem w jak prymityw­
nych warunkach sanitarnych żyją 
ludzie i włosy stanęły mi na głowie! 
Warunki te podyktowane są bynajm­
niej nie jakąś koniecznością życiową 
lecz brakiem znajomości jakichkol­
wiek zasad higieny osobistej. Higienę 
tę można jednak ludziom wpoić i 
dlatego — będąc tutaj lekarzem — 
czuję się współodpowiedzialny za 
ten stan rzeczy.

Pytam o fakty. Okazuje się, że 
dużo jest takich, którzy nie myją się 
całymi tygodniami, kładąc się spać 
„zapominają" zdjąć ubranie, w któ­
rym chodzili cały dzień. Nie zdej­
mują go kilkanaście dni pod rząd. 
Zmęczenie po pracy? Nie. Po prostu 
przyzwyczajenie. Nauczyli się tego od 
swych rodziców, teraz od nich uczą 
się tego ich dzieci. Myć ręce przed 
jedzeniem? Przesąd! Zmienić choć 
raz na dwa tygodnie bieliznę poście­
lową? Po co! Podobno łóżko w ten 
sposób staje się mniej „przytulne"! 
Bieliznę osobistą zmienia się wtedy, 
gdy już sama zaczyna schodzić z 
ciała. Że śmierdzi? Nie szkodzi! A 
dzieciaki obserwują, patrzą i... robią 
to samo! Czy trzeba z tym walczyć? 
Na pewno tak! Ale tylko lekarz wie, 
jak to trudno. Jak łatwo tutaj kogoś 
urazić, ośmieszyć, zrazić do odwie­
dzin lekarskich.

— Przychodzi do mnie młoda dziew­
czyna — opowiada lekarz. Ma zra­
nione biodro. „Proszę się rozebrać" 
— mówię. Notuję tymczasem jej per­
sonalia i nagle słyszę głos: „panie do­
ktorze, czy halkę też zdjąć?" „Też" — 
i machinalnie podnoszę głowę. Trud­
no mi ukryć swoje zdziwienie. Hal­
ka to kawał poplamionego i brudnego 
grubego koca, którym jest obwiąza­
na W’ pasie. Brud z niego dostał się 
do rany, potrzebny zastrzyk suro­
wicy. Ciało w pasie zaparzone. Led­
wie przekonałem dziewczynę, że 
„halkę" lepiej zostawić na miejscu. 
Po jej wyjściu powędrowała do 
śmietnika. Ale takie rozmowy trzeba 
prowadzić w sposób niezwykle deli­
katny. Gdybym ją uraził — więcej by 
do mnie nie przyszła.

PODROŻ KOSMICZNA
Uznajemy, że można się spierać o to, czy istotnie nie 

stać nas na nadanie produkcji 1 spożyciu samochodów 
osobowych takiej rangi, jaką ta dziedzina produkcji po­
siada w krajach prawdziwie przemysłowych. Można się 
spierać o to, czy istotnie tego rodzaju konsumpcja będzie 
zubożała ogólną gospodarkę narodową. Zdaje się nato­
miast nie podlegać dyskusji, że penetracja przestrzeni 
międzyplanetarnych nie jest dziedziną, mogącą nawet w 
dość dalekiej perspektywie przynieść więcej niż pozna­
nie.

Poznanie jednak, to nie tylko wzbogacenie wiedzy, ale 
rozszerzenie podstawy przyszłego rozwoju techniki.

Z reguły ze zdobyciem daleko posuniętych umiejętności 
i doświadczenia w Jakiejś nowej dziedzinie wlążą się nie 
przewidywane uprzednio możliwości zastosowania w dzie­
dzinach innych. Tak więc penetracja przestworzy, rozpo­
częta bezsprzecznie w oparciu o sprzęt przeznaczenia 
wojennego, dochodzi dziś Już do rozmiarów wychodzą­
cych wyraźnie poza skalę, w której mogłyby stanowić 
przedmiot zainteresowania z punktu widzenia obron­
ności.

Dowodu na to dostarcza Automatyczna Stacja Między­
planetarna 2, szybująca w kierunku planety Wenus.

Jeżeli ciężar ASM2 wynosił 643 kg to rakieta, która 
urządzenie doniosła do orbity okolozlemskiej — gdyby ją 
Użyć jako rakietę mlędzykontynentalną — mogłaby 
przenieść ładunek około 10 ton.

Granica istotnie wydaje się przekroczoną.
Według projektu „NOWA" ekspedycja na księżyc 1 Jej 

powrót na ziemię w oparciu o seryjną produkcję ma 
kosztować około 5 min dolarów; tyleż miałoby kosztować 
wyrzucenie około 2-tonowych stacji na Wenus lub 
Marsa.

Koszt ekspedycji na Marsa 1 powrót na Ziemię szaco­
wany jest przez Brauna na blisko 4,5 mld dolarów.

Według podobnych kryteriów, koszt wysiania stacji 
ASM2 na Wenus ocenić wypadałoby na około 3,5 min 
dolarów.

Przytoczone tu szacunki kosztów wyprawy na Księżyc 
czy do najbliższych planet wydają się niektórym znaw-

com za optymistyczne. Dają sic jednak przecie! porów­
nać z możliwościami finansowania i lokowania zamówień.
Obrazem

Roczny
Roczny 

larów.

tych możliwości nlc?h będą następujące liczby, 
budżet wojskowy USA — 40 mld doi.
budżet państw Paktu Atlantyckiego 60 mld do-

Przytoczone rozważania blorą pod uwagę rakiety na­
pędzane^ paliwami chemicznymi, Jakie stosuje się w ra­
kietach bojowych. Mocarstwa doby obecnej posiadają 
rozwinięte wszystkie gałęzie przemysłu do realizacji pod­
róży kosmicznych.

Obecny stan techniki, pozwala na zorganizowanie pierw­
szych podróży kosmicznych, w których osiągnięcie Mar­
sa 1 powrót na Ziemię wydaje się szczytem możliwości 
w najbliższym czasie. Postęp w dziedzinie rakiet kos­
micznych będzie szedł w kierunku poprawienia nieko­
rzystnego dziś stosunku masy startowej do masy użyt­
kowej.

Uzyska się to w pierwszym rzędzie przez stosowanie 
Jako paliwa wolnych rodników, a następnie przez zbudo­
wanie sUników na paliwo atomowe.

Masy startowe wtedy zmaleją, koszty jednak nie od 
razu dostrzegalnie się zredukują. Pierwsze rakiety na 
paliwo atomowe będą muslaly zabierać zc sobą materiał 
odrzutowy. Rakietowe silniki atomowe, nie wymagające 
stosowania osobnego materiału odrzutowego, są kwestią 
znacznie odleglejszej przyszłości.

Jeszcze kilka lat temu wiele państw było w stanie pro­
wadzić eksperymenty rakietowe, gdyż leżały one w gra­
nicach Ich możliwości finansowych, na przeszkodzie stal 
głównie brak odpowiednich kadr specjalistów. Dzisiaj 
pionierskie badania naukowe przy pomocy rakiet do­
stępne są tylko dla mocarstw pierwszej wielkości.

A teraz kilka Informacji dla kosmicznych turystów.
Droga na Marsa, jak 1 na Wenus, prowadzi wokół 

Słońca, Jednakże nie po okręgu koła, lecz po okręgu 
elipsy (innej na Marsa, innej na Wenus). Na Marsa — 
w kierunku punktu odslonecznego (apohellum). Na Wenus 
— w kierunku przyslonecznego punktu elipsy (pcrlhellum).

ANDRZEJ BOBER

Czytam karty chorobowe i już się 
n!e dziwię, gdy widzę stale powta­
rzające się słowa .rozpoznania: 
świerzb, wszawica, czyraki, ropnie. 
Wydaje mi się jednak, że znacznie 
ciekawsza i bardziej pożyteczna to 
lektura dla pracownika Ministers­
twa Zdrowia, niż dla dziennikarza. 
Także, jak sprawa o której niżej.

Akcja świadomego macierzyństwa 
trwa już kilka lat. TJtwiera się po­
radnie, prowadzi odczyty, drukuje 
setki tysięcy ulotek, afiszy i popular­
nych broszur. Prowadzić na wsi taką 
poradnię to — przy braku lekarzy,
pomieszczeń itd. rzecz raczej
trudna. Pozostają popularne broszu­
ry, omawiające znaczenie i stosowa-

du na wiejską specyfikę środowiska, 
dawnych zytyczajów, zacofania — 
jest w Dąbrowie Wielkiej o wiele 
większa, niż w każdym większym 
skupisku ludności. Jest tu z czym 
walczyć. Łnieuświadoftiieniem, częs­
to z zabobonami, nierzadko z nie­
wytłumaczalną wprost niechęcią do 
higieny osobistej, z brakiem podsta­
wowych zasad oświaty zdrowotnej. 
Dlatego, bo „ludek ciemny"? Może i 
tak.. Ale czyja to wina? Czy m. in. i 
nie tych absolwentów Akademii Me­
dycznych, którzy nie zawsze mając 
właściwe warunki pracy w miejs­
kich szpitalach ze względu na ich 
stosunkowo duże nasycenie lekarza­
mi, nie mogą zdecydować się „pójść

bez powodu: chciałem poznać moż­
liwie największą ilość różnych 
przypadków. W warunkach, w któ­
rych znajduję się tutaj nie mogę 
pozwolić, by dużą część moich pac­
jentów kierować do poradni spec­
jalistycznej. Chłop szanuje tylko wte­
dy lekarza, kiedy on go leczy, w 
przeciwnym razie traci do niego za­
ufanie. Praca w Pogotowiu bardzo 
mi się przydała. Ale mimo, iż uzu­
pełniam stale swoje wiadomości tak­
że i z książek medycznych — czuję 
nieraz brak teoretycznych wiadomo­
ści. Czy nie mógłby młody lekarz do­
kształcać się w swoim szpitalu po­
wiatowym pod okiem starszych, do­
świadczonych kolegów?

■■■

■
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nie środków antykoncepcyjnych. 
Wiele tych broszur widzimy w witry­
nach warszawskich księgarni. Nie 
wiem jak wygląda rozdział tego typu 
wydawnictw, ale zarówno w Dąbro­
wie Wielkiej, jak i w okolicznych 
wsiach darmo byłoby ich szukać. Ter­
min „środek antykoncepcyjny" jest 
równie obcy tutejszym mieszkańcom
jak przypuśćmy — analfabecie
umiejętność czytania. Może to dowo­
dzi tzw. czystości uczuć, ale fakt jest 
faktem, że — czy rodzice chcą czy 
nie chcą — dzieciaki rodzą się w 
kosmicznych ilościach. Przeciętnie w 
każdej tutejszej rodzinie jest icti 
Aięcioro, a Zdarzają się i takie, gdzie 
rała dwunastka gwarantuje już... 
założenie jednorodzinnej drużyny 
koszykówki!

— Czwarte czy piąte urodziny w 
tej samej rodzinie — mówi Andrzej 
Szafurski — nie zawsze są rodzin­
nym świętem, często są konieczością 
oblewaną łzami, której rodzice nie 
umieją zaradzić. Sam jednak mało 
tu mogę zrobić. Tym bardziej, że 
nierzadko obserwuję duże wpływy 
na psychikę moich pacjentów — 
miejscowych księży. „Każdy płód w 
łonie kobiety musi stworzyć żywe 
dziecko" — mówią oni. Wiszą u 
mpie w poczekalni dwa afisze o śród-
kflch antykoncepcyjnych które
przywiozłem z Warszawy — ale lu­
dzie nawet ich nie czytają. W prze­
ciągu ostatniego pół roku zgłosiła się 
do mnie tylko jedna kobieta z proś­
bą o objaśnienie zapobiegania ciąży. 
To nie jest za dużo, prawda?

Postawiłem na wstępie kilka py­
tań, na które — po tym o czym była 
mowa wyżej — warto by dać odpo­
wiedź. Jest rzeęzą bezsporną, że po­
trzeba ochrony zdrowia — ze wzgle-

w Polskę"? Rozumiem, że decyzja 
taka nie przychodzi łatwo. Mało jest 
ludzi, którzy potrafią przełożyć spo­
łeczny obowiązek nad swoje indywi­
dualne życiowe wymagania. Ale nad 
znalezieniem tutaj kompromisu win­
ni zastanowić się przede wszystkim 
ci, którzy posiadają tzw. zawód spo­
łeczny. A takim zawodem jest bez 
wątpienia m. in. zawód lekarza. Zda- 
wajcie sobie chociaż sprawę jak tam 
wygląda higiena i ochrona zdrowia. 
Może to pomoże Wam podjąć decy­
zję?

W moim pojęciu lekarz Andrzej 
Szafurski nie jest bohaterem. Jest 
człowiekiem, k.tóry czując spo­
łeczną wagę swego zawodu, usi­
łuje przekazać swą wiedzę medyczną 
ludziom potrzebującym najbardziej 
opieki. I jeżeli piszę o trudnościach 
jego pracy, to nie dlatego by stwo­
rzyć sylwetkę nowego doktora Judy­
ma. Ale dlatego by wyciągnąć te 
trudności na światło dzienne. Może 
się ktoś nimi zainteresuje.

Ośrodek Zdrowia w Dąbrowie 
Wielkiej, prócz braku odpowiednie­
go pomieszczenia, braku często pod­
stawowego sprzętu medycznego (np. 
lusterko krtaniowe, lampa kwarco­
wa), tzw. „białego personelu", nie po­
siada żadnego środka lokomocji. By 
wybrać się do ciężkiego wypadku 
we wsi oddalonej o 8 czy • 10 km., 
trzeba czekać, aż stamtąd przyślą 
konie lub ... iść piechotą. A życie 
człowieka, które może wtedy „wisieć 
na włosku" uzależnione jest od sil­
nych nóg lekarza.

— Zanim tutaj przyjechałem — 
opowiada dalej lekarz — praco­
wałem kilka miesięcy w war­
szawskim Pogotowiu. Zresztą nie

Okazuje się, że to sprawa wcale 
nieprosta. Owszem istnieje w powia­
towym mieście szpital, ale starsi le­
karze nie są znów tak skorzy do 
dzielenia się swymi wiadomościami 
z młodszym kolegą. Może są zapra­
cowani, obarczeni masą przeróżnych 
obowiązków? Może nie mają warun­
ków ani czasu? A może obawiają się 
konkurencji młodszych? Może widzą 
w tym zagrożenie swego „monopolu" 
na leczenie wszystkich mieszkańców 
powiatu? Może boją się odpływu 
swych starych pacjentów do lekarzy 
młodszych i przez to — ograniczenia 
swych zarobków? Trudno dać tu jed­
noznaczną odpowiedź.

Spostrzeżenia z bytności w Dąb­
rowie Wielkiej są raczej smutne 
Tym bardziej, że nie zanosi się by 
w najbliższym czasie sytuacja uległa 
poprawie. Ż jednej strony niski stan 
higieny, wynikający z długotrwałego 
zacofania w tej dziedzinie, z drugiej 
— brak odpowiednich środków, któ­
rymi może lekarz dysponować w 
swej pracy. Mimo iż są to spostrzeże­
nia wycinkowe, operujące jednym 
przykładem — można powiedzieć, że 
podobny stan panuje na niejednej 
wsi, nie tylko białostockiej. To nie 
jest wielkie odkrycie, zdaje sobie z 
tego doskonale sprawę Ministerstwo 
Zdrowia. Ale zdawać sobie sprawę 
nie znaczy zapobiec złu. O tym, że 
nie ma u nas żadnego konkretnego 
i długofalowego planu organizacji 
służby zdrowia — mówi się po­
wszechnie. A w państwie, gdzie licz­
ba lekarzy jest niewystarczająca w 
stosunku do potrzeb, służba zdrowia 
winna przede wszystkim wykazywać 
się prężną organizacją. Wtedy życie 
człowieka nie będzie często zależało 
od silnych nóg lekarza.

Z Istoty rzeczy słońce znajduje się w ognisku każdej 
takiej elipsy. Droga po eliptycznych torach odbywa się 
bez pracy silników. (Zapasy paliwa zużywają się w cza­
sie wchodzenia na tor lub przechodzenia z jednego toru 
eliptycznego na inny).

W czasie pracy silników pojazd porusza się po spi­
rali.

Pojazd międzyplanetarny Jest sztucznym satelitą okolo- 
slońecżnym, poruszającym się po elipsie odpowiednio 
wydłużonej i zorientowanej stosownie do zamierzonego 
celu. podróży. „Rozkład Jazdy" musi być precyzyjnie 
spełniony, żeby pojazd na spotkanie ze swoją stacją do­
celową nie przybył ani za wcześnie, ani za późno. Od-
jazdy i przyjazdy tylko w kierunkach zgodnych z
kierunkiem ruchu planet wokół słońca. Dla zasadnl-
czych oszczędności start powinien się odbyć stycznie do 
orbity okoloplanetarnej. na której pojazd się usadowił. 
Nawet gdyby wystartować w kierunku przeciwnym do 
ruchu planety, odjazd odbędzie się w kierunku zgodnym 
z kierunkiem ruchu planety wokół słońca, tylko żc po 
mniejszej orbicie, gdy start zgodnie z ruchom planety 
daje drogę po większej orbicie od orbity opuszczonej 
planety.

Jedynym 1 dostatecznie dó omawianych celów opano­
wanym technicznie typom silnika jest rakieta che­
miczna.

Ciężar paliwa w takim silniku dla sputników około- 
zlcmskich wynosi około 90 proc, ciężaru startowego, 
a ciężar wprowadzonego na orbitę materiału użyteczne­
go około 1 proc.; dla rakiet mniejszych stosunek ten Jest 
mniej korzystny.

Dzisiejsze osiągnięcia astronautyki, przede wszystkim 
radzieckie, pozwalają Już „wyjechać" w przestrzenie 
międzyplanetarne, a jeżeli organizacja takiej podróży nie

dochodzi do skutku, to przede wszystkim dlatego, że 
powrót nie Jest w dostatecznym stopniu zagwaranto­
wany.

Powrót na ziemię z okolozlemskiej orbity, choć przed­
stawia obecnie Jeszcze pewne trudności, został przez ostat­
nie doświadczenia radzieckie pomyślnie rozwiązany. Jed­
nak powrót z wycieczki w stronę innej planety to nie 
to samo, co powrót z orbity okolozlemskiej. Tu przez 
wyhamowanie szybkości nie w porę — trafia się na... 
słońce.

Aby powrócić z wycieczki na inną planetę, trzeba bar­
dzo precyzyjnie wystartować oraz mieć zapas paliwa do 
manewrowania. Po dostatecznym zbliżeniu się do planety 
docelowej należy zmniejszyć szybkość lotu poniżej tak 
zwanej drugiej szybkości ucieczki. Pierwszym warun­
kiem powrotu jest dotarcie w pobliże celu, drugim wa­
runkiem jest wprowadzenie pojazdu na orbitę wokół pla­
nety docelowej. (W pierwszych wyprawach nie przewi­
duje się desantu na planetę). '

Krążąc po stosunkowo dużej orbicie (Im mniejsza orbi­
ta tym trudniejszy start w drogę powrotną) oczekuje się 
na dogodny moment do rozpoczęcia drogi powrotnej. 
Jeżeli juz znajdziemy się znów na orbicie okolozlemskiej 
to możemy Uczyć, że bliźni z Ziemi pomogą wyładować 
przez nadesłanie naliwa do hamowania.

S. J.



Sprawy ekonomistów

TECHNOLOG 
i EKONOMISTA

Postęp techniki fascynuje umysły. 
Jest co podziwiać. Jest czym za­
ciekawić, ba. zaimponować. Jest też 
i pewne „ale“. Każda jednostronność 
jest niebezpieczna, grozi zachwia­
niem równowagi.

Na straży równowagi gospodarczej 
musi stać i stoi ścisły rachunek e- 
konomiczny. Dominanta techniczna 
jest u nas widoczna, ciągle jeszcze 
głos ekonomii hywa zagłuszany przez 
hałas, jaki czyni się wokół nowych 
wynalazków, odkryć, rewolucji te­
chnicznych. Dla utrzymania pożąda­
nej równowagi konieczna jest ścisła 
współpraca technologa, a więc spec­
jalisty od postępu technicznego w ‘ 
najogólniejszym tego słowa znacze­
niu, z ekonomistą. Taka współpraca 
istniała i istnieje na całym świecie, 
jednakże układa się ona różnie.

Ekonomiści stoją u nas raczej na 
marginesie. Wykonawcy czasem w o- 
góle nie liczą się ze zdaniem ekono- 
nusty. do chwili akcji oszczędnościo­
wej podjętej z inicjatywy v Plenum 
KC PZPR w ogóle nawet nie pytano 
ekonomistów o zdanie. Ekonomista 
dochodzi do głosu — niestety za 
późno — przy rozliczeniach, by 
stwierdzić ile stracono z powodu nie­
przestrzegania zasad ekonomiki, o- 
czywiscie chlubne wyjątki potwier­
dzają tylko tę smutną u nas regułę. 
Ekonomista musi korygować program 
zadań inwestycyjnycn. Glos techno­
loga i ekonomisty powinien byc roż­
ny w każdym z etapów opracowywa­
nia dokumentacji. Ekonomista winien 
mleć największy i najważniejszy 
głos przy założeniach inwestycyj­
nych. Podczas, gdy technolog w za­
łożeniach podaje jedynie schematycz­
nie przebieg procesów techniczno- 
produkcyjnych, ekonomista musi na 
tych niekompletnych przesłankach 
dać możliwie wszechstronne wylicze­
nie kosztów produkcji, efektywności, 
tempa akumulacji itp. Już ten skró­
cony obraz założeń wskazuje dużą 
rolę i duży wkład pracy ekonomisty, 
który przecież powinien udowodnić 
opłacalność względnie nieopłacalność 
danego rozwiązania technicznego 
względnie całego zadania. Nie sądź­
my Jednak, że na etapie założeń ra­
chunek ekonomiczny, choćby obliczo­
ny na podstawie porównań (nie ko­
piowań) z analogicznym znanym, 
czynnym zakładem produkcyjnym 
będzie ścisły.

Dotychczas, często przy oblicze­
niach wskaźnikowych, błąd znacznie 
przekracza 30 proc. (Przy znanych 
dużych inwestycjach, jak budowa ce­
gielni w Zeslawicach, budowa Zakła­
dów Gipsowych „Dolina Nidy“ w 
Gackach czy przebudowa Zakładu 
Eksploatacji Kruszywa w Marcinko­
wicach błąd ten sięgał 100 proc.). Przy 
opracowywaniu projektu wstępnego 
technolog musi podać dokładny opis 
i rachunek (techniczny) procesu pro­
dukcyjnego. Opracowuje on co naj­
mniej dwa warianty technologiczne, 
zatem wkład Jego pracy jest daleko 
większy niż był na etapie założeń. 
Tu zadanie ekonojpisty jest znacznie 
łatwiejsze. Dysponuje on konkretny­
mi, a nić przybliżonymi cyframi, 
większą ilością wskaźników i dlate­
go rachunek ekonomiczny na tym e- 
tapie może i powinien być znacznie 
dokładniejszy.

Najłatwiejsze zadanie ma ekonomi­
sta na etapie projektu technicznego. 
W tym etapie, w którym technolog 
wypowiedział się definitywnie i dro­
biazgowo, ekonomista dysponuje ści­
śle wyliczonym kosztem budowy, 
dokładnie wyliczonym kosztem eks­
ploatacji, dlatego też rachunek eko­
nomiczny (jakże rzadko pomijany na 
tym etapie) może być dokładniejszy. 
Dopuszcza się tu błąd + — 3 proc, 
(obowiązujące do niedawna przepisy 
finansowe, przewidywały tolerancję 
S proc.). Metoda kolejnych przybli­
żeń ma zastosowanie przede wszyst­
kim przy programowaniu większych 
obiektów przemysłowych. Ilość ko­
lejnych etapów przybliżeń będzie tu 
znacznie większa 1 będzie ona wprost 
proporcjonalna do Ilości poszczegól­
nych członów, a nawet tzw, nitek 
technologicznych.

Zastanowić się wypada, dlaczego e- 
konomlści dysponujący możliwie 
kompletnymi danymi (przy założeniu 
stałości cen) dają bardzo ogólnikowe 
wskaźniki i to z dużym błędem fak­
tycznym.

Jeżeli przeglądniemy tabelę wskaź­
ników ekonomicznych, uderzy nas 
Ich szczupłość 1 schematyczność. Do 
wyjątków należy opracowanie szcze­
gółowe i to stosowane raczej przy 
ofertach eksportowych niż na uży­
tek Inwestorów krajowych.

Poważnym brakiem jest świadome 
lub nieświadome pomijanie wielu 
ważnych czynników rachunku, 
czynników które w wielu wypadkach 
odgrywać będą poważną rolę. Czyn­
niki pomijane najczęściej, to wpły­
wy atmosferyczne 1 klimatyczne, kli­
mat wewnętrzny, fluktuacja kadrowa, 
bezpieczeństwo i higiena pracy itp.

Dobry, rzetelny i możliwie kom­
pletny rachunek ekonomiczny to 
bardzo często zaoszczędzenie wielu 
kłopotów i trudów użytkownikowi. 
To także, a może przede wszystkim 
stabilizacja środków zakumulowa­
nych, a tym samym równomierny 
wzrost majątku społecznego. Na tym 
powinno nam wszystkim przecież za­
leżeć.

EDWARD MILDNEB

SPRZECZNOŚCI 
BODŹCÓW

DOKOŃCZENIE ZE STB. 1

kładowego zasadach. Nie zabezpie­
cza nas to jednak na przyszłość 
przed konfliktami pomiędzy jedno­
stronnym zainteresowaniem w wy­
konaniu wartościowych planów pro­
dukcji, a zainteresowaniem popra­
wą wyników finansowych pracy 
przedsiębiorstw.

Składa sie, na to wiele mniej 
i bardziej obiektywnych czynników. 
Oto niektóre z nich.

Przede wszystkim utrzymany 
jest nadal system planowania i 
kontroli funduszu płac związany z 
wykonaniem planów wartościo­
wych.

Placa robocza w swojej podsta­
wowej części uzależniona jest, jak 
wiadomo od stawek płac, napięcia 
norm i ich wykonania. Każde zaś 
przedsiębiorstwo, w myśl obowią­
zujących zasad bankowej kontroli 
plac, otrzymuje tym wiecej środ­
ków na płace im wyższy jest plano­
wany fundusz płac oraz im niższy 
jest wartościowy plan produkcji a 
wyższe jest jego wykonanie. Można 
zatem osiągnąć wyższy przydział 
bankowy środków na płace poprzez 
zaniżanie planów produkcji wyka­
zując niższe od możliwego do osią­
gnięcia wykorzystanie środków 
produkcji, oraz dowodząc wysokiej 
jej pracochłonności. Tak, aby po­
tem łatwo można było plan pro­
dukcji przekroczyć.

Dążenie do osiągnięcia wysokich 
środków na place nie zachęca więc 
do regulacji norm, lepszego wyko­
rzystania mocy produkcyjnych, osz­
czędności materiałów itp.

Z drugiej zaś strony dążenie do 
wygospodarowania dodatkowego 
funduszu zakładowego, premiowego 
i rozwoju wymaga zaplanowania i 
osiągnięcia odpowiedniego . zwięk­
szenia wydajności pracy, lepszego 
wykorzystania maszyn, czy w ogó­
le obniżki kosztów. Przy obecnych 
zasadach bankowej kontroli fundu­
szu płac może to jednak łatwo do­
prowadzić do tarapatów związanych 
z tzw. „przekroczeniem" funduszu* 
płac, który ulegnie wówczas auto­
matycznemu ograniczeniu.

Wartościowy plan produkcji bę­
dzie bowiem wówczas napięty, 
przekroczenie jego bardzo nieznacz­
ne, a plan funduszu płac pozbawio­
ny ukrytych rezerw.

Surowa odpowiedzialność za 
„przekroczenie" funduszu płac znie­
chęca więc niekiedy do walki o ob­
niżkę kosztów i poprawę wyników 
finansowych pracy, a tym samym 
prowadzi do rezygnacji z wysiłku 
zmierzającego do powiększenia fun­
duszu zakładowego, premiowego 
oraz funduszu rozwoju.

W ten sposób obowiązujące zasa­
dy bankowej kontroli funduszu 
płac i w nowej pięciolatce mogą 
podważać działanie bodźców poza­
płacowych, mających zachęcać do 
poprawy wyników ekonomicznych 
pracy przedsiębiorstw. Dodatnie zaś 
efekty pewnego zharmonizowania 
kierunków działania bodźcowego 
funduszu zakładowego z funduszem 
premiowym pracowników umysło­
wych przedsiębiorstw są osłabiane 
przez obowiązujące zasady banko­
wej kontroli płac.

Poza bankowa kontrola funduszu 
płac do jednostronnego zaintereso­
wania w wykonaniu wskaźników 
wartości produkcji skłania szereg 
innych form zachęty materialnej.

Utrzymany został system kwar­
talnych premii pracowników zjed­
noczeń, przyznawanych za wykona­
nie wartościowych planów produk­
cji podległych przedsiębiorstw. By­
ło to zapewne w dużym stopniu 

uzasadnione niedoskonałością syste­
mu cen, marż, podatków, odpisów 
amortyzacyjnych itp.. który spra­
wia, że poprawa wyników,, finanso­
wych przedsiębiorstw nie zawsze 
jest obiektywnym kryterium oceny 
ich postępu ekonomicznego Pożąda­
ne się więc wydawało aby przynaj­
mniej jednostki nadrzędne bardziej 
troszczyły się o zabezpieczenie odpo­
wiedniego planowego poziomu i 
asortymentu produkcji!).

Z drugiej jednak strony można 
przyjąć, że pracownicy zjednoczeń, 
zainteresowani przede wszystkim 
w wykonaniu wartościowych pla­
nów produkcji, nie mogą troszczyć 
się w większym stopniu o zapew­
nienie właściwych warunków dzia­
łania funduszu zakładowego i fun­
duszu premiowego w przedsiębior­
stwach. Zainteresowani pozostają 
natomiast w takim ich ustawieniu 
aby zachęcały one pracowników 
przedsiębiorstw w wykonaniu pla­
nów produkcji nawet kosztem wy­
datnego pogorszenia ' ogólnych wy­
ników ekonomicznych (finanso­
wych) i asortymentowych produkcji.

Wobec braku dostatecznego zain­
teresowania poprawa wyników eko­
nomicznych przedsiębiorstw trudno 
jest przy pomocy polityki cen. marż 
i podatków kształtować kierunki 
rozwoju produkcji, a nawet sku­
tecznie wspierać najistotniejsze po­
trzeby na tym odcinku. Podwyższo­
ne ceny na nowe, lepsze jakościowo 
produkty choć wpływają na rentow­
ność, nie wpływają w dostatecznym 
stopniu na decyzje pracowników 
przedsiębiorstw. Wyższe ceny za 
produkcję eksportowa nie zachęca­
ją do jej powiększania. Kary kon­
wencjonalne nie zabezpieczają wy­
konania warunków umowy. Opro­
centowanie środków trwałych i 
obrotowych nie zapewnia zaś osz­
czędnego nimi gospodarowania.

Bezpośrednia zaś konsekwencją 
słabego związku między rentowno­
ścią a zainteresowaniem material­
nym pracowników przedsiębiorstw 
i zjednoczeń jest tolerancja w sto- 
sunku do nieprawidłowości cen, 
marż, podatków, procentu itp. — ja­
ko zjawisk nie wpływających bezpo­
średnio na decyzję przedsiębiorstw. 
Nie ma palącej potrzeby urealnienia 
tych narzędzi ponieważ ich efektyw­
ne oddziaływanie na przedsjębior-, 
stwo zostało zobojętnione.

Z kolei nieprawidłowości cen i 
kosztów wysuwane są jako argu­
ment przeciwko powiększeniu zna­
czenia bodźców z zysku.

Z jednej strony wiec nikle bodź­
ce z zysku pozwalają na utrzymy­
wanie nadal nieprawidłowości sy­
stemu finansowego, a z drugiej — 
nieprawidłowości finansowe prowa­
dzą do dalszej degradacji bodźców 
opartych na zysku.

Dowodów na ową wtórną degra­
dację bodźców z zysku jest bardzo 
dużo.

Wciąż nie zdaje egzaminu w prak­
tyce obowiązujący system zaintere­
sowania pracowników w napiętym 
planowaniu 2).

Instrumentem zachęcającym do 
napiętego planowania miały się stać 
zgodnie z intencja ustawy z 1958 r. 
o funduszu zakładowym — bodźce 
zainteresowania materialnego wią­
zane z zyskiem.

W latach 1958-59 środkiem omi- 
nięcia ustawy stał sie przepis wy­
jątkowy, dopuszczający możliwość 
tradycyjnego uzależnienia fundu­
szu zakładowego od wykonania i 
przekroczenia planu w przypadku, 
gdy wystąpiły istotne zmiany asor­
tymentowe. Genezą powstania tego 
przepisu była teza o zniekształcają­

cym wpływie zmian asortymento­
wych na wyniki finansowe w wa­
runkach nieprawidłowego systemu 
cen, marż, podatków itp. .

Otóż w praktyce lat 1958 — 1959 
wyjątek ten został podniesiony do 
rangi zasady. Przeważająca więk­
szość przedsiębiorstw w prawie 
wszystkich zjednoczeniach odstąpiła 
od zasady tworzenia funduszu za­
kładowego w oparciu o wskaźnik 
przyrostu zysku w stosunku do ro­
ku poprzedniego na rzecz wskaź­
nika wykonania planu.

W latach 1960 — 1961 próbowano 
zapobiec tym anomaliom. Rozpo­
rządzenia dotyczące systemu fun­
duszu zakładowego oraz funduszu 
premiowego pracowników umysło­
wych zawierały szczegółowe zasady 
i metody osiągania porównywalnoś­
ci asortymentu niemalże w każ­
dych warunkach.

Wystąpiła wówczas praktyka 
opóźnionego przekazywania do 
przedsiębiorstw tzw. wskaźników 
dyrektywnych dodatkowego fundu­
szu zakładowego i dodatkowego 
funduszu premiowego za wykonanie 
planowanej poprawy wyników. 
Owe wskaźniki dyrektywne są indy­
widualnie ustalone dla przedsię­
biorstw przez zjednoczenia. Przeka­
zywane w terminie opóźnionym 
tzn, po zatwierdzeniu planu, prze­
kształcają sie z bodźców do napię­
tego planowania w nagrodę (depu­
tat) za wykonanie planu.

Brak zaufania do wyników eko­
nomicznych wyraził sie w 1960 r. 
również w tendencjach do wyrów­
nywania przyznawanych przedsię­
biorstwom przez zjednoczenia wska­
źników dyrektywnych. Przy ustala­
niu tych wskaźników zjednoczenia 
niedostatecznie uwzględniały różni­
ce w planowanych przez przedsię­
biorstwa przyrostach rentowności. 
Tutaj również argumentem jest 
niemiarodajność wyników finanso­
wych spowodowana zniekształcają­
cym wpływem cen. marż, podatków, 
procentu itp. W rezultacie jednak 
większy planowany przyrost wyni­
ków finansowych często nie jest 
atrakcyjny dla przedsiębiorstwa na­
wet z punktu widzenia bodźców 
związanych z zyskiem.

Warto również zauważyć, że za­
sady i metody korekty wyników fi- 
nhiisbwych Wprowadzone w 1960 r., 
w związku z nieporównywalnościa 
asortymentu, oznaczają znaczną re­
zygnację z oddziaływania na struk­
turę produkcji przy pomocy cen. 
marż, itp. W wyniku Zastosowania 
specjalnego wzoru na asortymento­
wą korektę tzw. bazy do obliczania 
przyrostu zysku w stosunku do ro­
ku poprzedniego następuje unieza­
leżnienie funduszu zakładowego i 
premiowego od preferowania wy­
żej wycenionej produkcji, lepszej 
pod względem jakości, przeznaczo­
nej na eksport, itp. Samo zastosowa­
nie tego wzoru- oznacza więc już 
istotne ograniczenie związku pomię­
dzy rentownością a zainteresowa­
niem materialnjnn 3).

Jeszcze większe osłabienie roli 
bodźców związanych z zyskiem na­
stąpiło w tych dziedzinach produk­
cji. gdzie odstąpiono od typowych 
zasad tworzenia funduszu zakłado­
wego i funduszu premiowania pra­
cowników umysłowych.

W budownictwie np. ogólna 
kwota premii tworzona jest na po­
ziomie 0,7 proc, wartości przerobu. 
W kopalniach węgla i w zakładach 
energetycznych obok przeznaczenia 
na fundusz zakładowy 20 proc, zy­
sku, za osiągnięcie planowego wska­
źnika rentowności, przeznacza się 
na ten cel 0,5 proc, osobowego 
funduszu płac za każdy procent 
przekroczenia planu wydobycia j
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Można przyjąć, że połowa produk­
cji 1964—1965 roku powinna ' chy­
ba wystarczyć na potrzeby krajo­
we. Wobec, tego, należałoby już 
teraz zastanowić się, który za­
kład produkujący obecnie pralki, 
będzie mógł w przyszłości wyłącz­
nie specjalizować się w ich pro­
dukcji. Dotychczasowe rozproszenie 
tej produkcji w wielu zakładach 
nie będzie celowe w wyniku zwę­
żającego się rynku. Chyba, że roz­
winiemy eksport, ale o tym bez 
dalszego postępu technicznego w 
tej dziedzinie nie może być mowy.

Z drugiej strony, przechodząc na kon­
cepcję życia domowego, zupełnie nie­
potrzebnie zaniedbaliśmy rozwój usług 
pralniczych. Posiadanie pralki domowej 
nie wyklucza pralnlctwa osiedlowego, 
rejonowego i blokowego. W tej chwili 
dysproporcja między produkcja pralek 
a usługami pralniczymi jest bardzo wy­
raźna.

*

W sumie — należy stwierdzić, 
że omawiana dziedzina przemysłu, 
ważna ze względu na racjonalną 
organizację naszego życia domowe­
go, jest jeszcze mocno zaniedbana. 
W ciągu ostatnich pięciu lat nie 
obserwuje się zbyt wielkiego wy-

1 proc, osobowego funduszu plac zą 
każdy procent wyznaczonej przez 
zjednoczenie wydajności ogólnej. W 
PGR-ach obok odliczonych z zy­
sku kwot na fundusz zakładowy 
przeznacza się na niego 10 proc, su­
my wartości produkcji towarowej 
netto.

Przykładów podobnych można po­
dać znacznie wiecej. Wszystkie one 
są oczywiście uzasadniane doraźny­
mi warunkami i potrzebami danych- 
odcinków gospodarki i danych 
przedsiębiorstw oraz faktem, że 
sam wskaźnik rentowności nie zaw­
sze jest tam obrazem rzeczywi­
stych osiągnięć (w wyniku niewłaś­
ciwego układu cen, odpisów amor­
tyzacyjnych. marż itp.). W sumie 
oznacza to jednak, że nadzieje zwią­
zane z zainteresowaniem material­
nym pracowników przedsiębiorstw 
w poprawie rentowności nie speł­
niły się. Nie może pozostać to bez 
wpływu na kształtowanie wyników 
ekonomicznych w nowej pięciolatce.

Nie dały również w pełni spodzie­
wanych wyników związane z zy­
skiem fundusze przeznaczone na 
finansowanie środków obrotowych 
i inwestycji zdecentralizowanych — 
fundusz rozwoju i fundusz inwesty­
cyjno - remontowy. Faktycznie roz­
miary tych funduszy są ściśle regla­
mentowane przez jednostki nadrzęd­
ne i cechy dotacji przeważają tutaj 
zdecydowanie nad cechami fundu­
szy wygospodarowanych przez 
przedsiębiorstwo. Ocenę taką po­
twierdza w całej rozciągłości sposób 
wykorzystania tych funduszy. Jest 
on tak bardzo ograniczony zarów­
no od strony finansowania norma­
tywów środków obrotowych, jak i 
od strony rzeczowego planu inwe­
stycji zdecentralizowanych, że nie 
może tu być mowy o środkach wła­
snych przedsiębiorstwa ‘).

Niedoskonałość bodźców opartych 
na zysku sankcjonuje z kolei for­
my zainteresowania nie związane z 
zyskiem i powoduje tworzenie wciąż 
nowych „niezależnych" bodźców. 
Znalazło to wyraz w utworzeniu 
funduszu postępu technicznego, 
utrzymywaniu funduszu aktywiza­
cji eksportu oraz koncepcjach pre­
miowania za jakość, za obniżkę ko­
sztów, za określone oszczędności ma­
teriałowe. oszczędności na funduszu 
plac itp.ft).

Nie ulega oczywiście wątpliwości, 
że każdy z tych bodźców w kon­
kretnej sytuacji posiada swoje uza­
sadnienie i doraźnie może dać i da- 
je korzystne efekty. W gruncie rze­
czy tworzy się jednak swojego ro­
dzaju biedne koło. Brak synchroni­
zacji bodźców zainteresowania ma­
terialnego osłabia działanie bodź­
ców najbardziej syntetycznych; tj. 
funduszu zakładowego i funduszu 
premiowego, uzależnionych od po­
prawy wyników ekonomicznych 
pracy całego przedsiębiorstwa. To 
zaś zmusza do tworzenia wciąż no­
wych bodźców, zabezpieczających

Róbot 
dla

EWY
silku w kierunku unowocześnienia 
i modernizacji produkcji. Wpraw­
dzie wartość tej produkcji we­
dług cen detalicznych wzrosła 
na przestrzeni 5 lat z 3,1 mld zł 
w 1955 r. do 19,9 mld zł w 
1961 r., a w 1965 przewiduje się że 
wyniesie 28,3 mld złotych, to jednak 
w dalszym ciągu ilość produkcji 
była i będzie niedostateczna. Przy­
rost bowiem nie jest tak wielki, 
jakby to wynikało "ż danych, je­
żeli się zważy, że do wartości glo­
balnej wliczono wartość wyrobów 
nie mających nic wspólnego z me­
chanizacją pracy domowej, np. ze­
garki wszelkiego typu, aparaty fo­
tograficzne itd.

doraźną przynajmniej realizację po­
szczególnych zadań rozwoju gospo­
darczego. Utrudnia to również wy­
pracowanie i realizację bardziej 
długofalowych i konsekwentnych 
założeń polityki zainteresowania 
materialnego w nowym pięcioleciu.

Tymczasem, wspomniana na po­
czątku, złożoność zadań nowego pla­
nu 5-letniego wymagać będzie nie­
wątpliwie bardzo wielokierunkowe­
go działania. Różnorodność bodźców 
zamiast wzmocnić oddziaływanie 
centralnego kierownictwa na przed­
siębiorstwo, może to oddziaływanie 
osłabić.

*

Pomyślna realizacja napiętych 
zadań nowego pięciolecia wymaga 
więc, abyśmy zdawali sobie sprawę, 
żę po minionej pięciolatce nie odzie­
dziczyliśmy konsekwentnie skon­
struowanego systemu bodźców za­
interesowania materialnego. Brak 
jest również do końca sprecyzowa­
nej koncepcji takiego systemu. Może 
nas więc czekać z tej strony nie­
jedna niespodzianka.

O wiele jednak łatwiej postawić 
takie stwierdzenie i obszernie je 
uzasadnić niż zaproponować kon­
kretne rozwiązania. Sprawa jest bo­
wiem wyjątkowo skomplikowana i 
dlatego noddajemy ją pod dysku- 
sję.

MAREK MISIAK

i) System kwartalnych nagród pra­
cowników zjednoczeń znalazł ostatnio 
ciekawą ocenę w artykule B. Ficka 
„Place pracowników zjednoczeń' patrz: 
„Życie Gospodarcze  4/1961 r.
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2) Patrz: Urszula Wojciechowska: „Plan 
i fundusz zakładowy  „Życie Gospodar­
cze  22/1959 r.

11
11

i Wypoczynku oraz dzięki gigantycznej budowli Sta­
dionu Śląskiego na 100 tys. widzów — województwo 
nasze zyskało sobie rozgłos w całej Polsce.

ALEKSANDER SCHMIDT
Przewodniczący Prezydium WRN 
w Bydgoszczy

Lata 1956-60 przyniosły województwu bydgoskiemu 
przede wszystkim dalsze wyraźne postępy w dziedzi­
nie uprzemysłowienia. O ile ludność wojewódzwa 
wzrosła w tvm okresie o 10 proc, (osiągając liczbę

S) Patrz: Instrukcja Ministerstwa Fi­
nansów w sprawie korekty bazy do 
ustalenia przyrostu wyników („MP" nr 
3fl z 2.IX.1960 r.) oraz dyskusja: H. Prus­
ki „O naszym systemie funduszu zakła­
dowego11 Finanse 3/1960 1 M. Misiak: 
„Bodźce 1 asortyment". „Ż. G.“ 46/1960.

4) Patrz: Zbigniew Madej, „Wielolet­
nie normatywy finansowe", „Ż. G.“ 
19/60.

5) Sprawy te wielokrotnie były podej­
mowane m. in. w „Życiu Gospodar­
czym". Patrz artykuły : Mikołajczyk Zb’g- 
niew „Bodźce eksportowe". „ż. G.“. 
3/1959: Rydygier Wiesław „Fundusz akty­
wizacji w handlu zagranicznym" „Ż.G" 
50/1959 r.; Głowacki Wiesław „Nie speł­
nione nadzieje", „Ż.G." 46'1960 r.: „Na­
sza ankieta — tylko jedno pytanie" 
„Ż. G.“ 6/1961 itp.
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Praca dla ekonomisty

Narodowy Bank Polski Oddział Woje­
wódzki w Koszalinie zatrudni odpowie­
dniego kandydata na stanowisku Głów­
nego Księgowego w jednym z Oddzia­
łów NBP na terenie województwa ko­
szalińskiego. Wynagrodzenie do uzgod­
nienia. Mieszkanie zapewnione. Zgłosze­
nia kierować na adres: Oddział Woje­
wódzki NBP Wydział Kadr w Koszali­
nie ul. Zwycięstwa 42. K-4

0 DOROBKU WOJEWÓDZTW
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

twie, ale i w kraju. Trudno nie wspomnieć o takich 
nowoczesnych i pięknych obiektach, jak np. Dom 
Kultury w Dąbrowie Górniczej, czy Hala Ludowa 
w Zabrzu, gdzie ma swą siedzibę Teatr Nowy.

Entuzjaści sportu i turystyki otrzymali nowy wy­
ciąg krzesełkowy na Skrzyczne i kolejkę linową na 
Szyndzielnię.

W latach 1956—1960 wybudowano również wiele 
pięknych, nowoczesnych szkół.

Mieszkańcy naszego województwa mają niezaprze­
czalne prawo do dumy z racji przyznania wojewódz­
twu katowickiemu najwyższego odznaczenia państwo­
wego: Orderu Budowniczego Polski Ludowej. Fakt 
ten odbił się głośnym echem w całym kraju. Jako 
pierwsi w kraju wznieśliśmy pierwszą szkołę-pomnik 
Ola uczczenia 1000-lecia państwa polskiego. Poprzez 
urządzenie największego w Polsce Parku Kultury 

1.735 tys. mieszkańców), o tyle zatrudnienie w prze­
myśle powiększyło się o 18 proc, (osiągając blisko 165 tys. 
osób). Zawdzięczamy to głównie rosnącym nakładom 
inwestycyjnym.

Z ważniejszych zakładów oddanych do użytku w la­
tach 1956-60 należy wymienić: Zakłady Sodowe w Ja­
nikowie (największe w kraju i jedne z największych 
w Europie), Zakłady Tłuszczowe w Kruszwicy, pierw­
szy turbozespół w elektrowni wodnej w Koronowie, 
Fabrykę Waniliny we Włocławku, Wytwórnię Pasz 
Treściwych w Przechowie.

Rozwój przemysłu w województwie spowodował 
istotne przekształcenia w jego strukturze ekonomicz­
no-społecznej — województwo wysunęło się pod 
względem potencjału przemysłowego na 5 miejsce 
w kraju, odgrywając szczególnie y^ażhą rolę w kra­
jowej produkcji sody, rowerów, cukru, wyrobów mię­
snych, mebli, wyrobów przemysłu chemicznego i elek­
trotechnicznego. Badania geologiczne i badania sto­
sunków wodnych stawiają województwo bydgoskie 
w szeregu regionów posiadających niezwykle korzystne 
warunki dalszego rozwoju przemysłowego — zwła­
szcza w dziedzinie chemii. Dotyczy to złóż soli pod 
Mogilnem i w pow. włocławskim, złóż wapieni w po­
wiecie szubińskim i możliwości zagospodarowania 
Wisły, przepływającej w dolnym biegu przez teren 
województwa.

Z inwestycji kulturalno-socjalnych wymienić nale­
ży oddanie do użytku gmachu Filharmonii Pomor­
skiej w Bydgoszczy, rozbudowę Uniwersytetu im. Mi­
kołaja Kopernika w Toruniu, poważnie zaawansowa­

ną budowę ośrodka telewizyjnego w Trzeciwcu pod 
Bydgoszczą, który będzie miał maszt antenowy naj­
wyższy w kraju (317 m), przebudowę teatrów w Byd­
goszczy i Toruniu. Zbudowany został noWy szpital 
ogólny w Bydgoszczy, stadion sportowy w Bydgoszczy, 
sztuczne lodowiska w Bydgoszczy i Toruniu, tor re­

gatowy pod Bydgoszczą, tor kolarski we Włocławku 
i szereg innych. Budownictwo mieszkaniowe było 
prawie trzykrotnie większe niż w okr?sie poprzednich 
6 lat (oddano do użytku w latach 1956-60 56 tys. no­
wych izb mieszkalnych w miastach i osiedlach, bez 
budownictwa wiejskiego). W Janikowie pod Inowro­
cławiem powstaje przy Zakładach Sodowych nowe 
miasto. Największą inwestycją komunalną była roz­
poczęta i już poważnie zaawansowana budowa nowe­
go ujęcia wody dla Bydgoszczy.,

Jesteśmy dumni z zajmowania jednego z czołowrch 
miejsc w kraju dziedzinie budowy szkół ze środ­
ków społecznych. W latach 1959 i 1960 większe kwoty 
na SFBS zebrali w stosunku do nas tylko mieszkańcy 
województwa katowickiego.

Pod względem ilości zbudowanych szkólpomników 
1000-lecia prześcignęło nas tylko województwo lu­
belskie.

Organizowane przez nasze teatry dramatyczne w To­
runiu doroczne już Festiwale Teatrów Polski Północ­
nej zyskały w całym kraju opinię wysoce interesują­
cych wydarzeń kulturalnych. Liczne powody do du­
my daje nam rozwój sportu, reprezentowany nie tvl- 
ko lokatą zajmowaną przez zawodników naszego te­
renu w skali krajowej i międzynarodowej, ale i roz­
wijającą się bazą urządzeń sportowych (w oparciu 
w dużej mierze o środki społeczne — np. sztuczne lo­
dowiska).

Dodać trzeba wreszcie, że województwo bydgoskie 
znane jest za granicą z wielu dziedzin produkcji. Bu­
duje się u nas kompletne urządzenia dla zakładów 
przemysłowych na eksport (cukrownie, cementownie, 
zakłady budowy elementów prefabrykowanych). Spe­
cjaliści z województwa biorą udział w uruchomieniu 
tych zakładów w Chinach, w Indiach, Wietnamie, 
Brazylii, Grecji, Iranie i innych krajach. Automaty 
tokarskie z By^gds.kiej Fabryki Automatów znane są



Slaby postęp w przemyśle wy­
twarzającym sprzęt gospodarstwa 
domowego jest wynikiem wielu 
czynników. Zaciążyła tutaj niewąt­
pliwie pierwotna koncepcja- rozwo­
ju tego przemysłu i stosunek produ­
centów do tego typu produkcji. Pro­
dukcję tę traktowano przez długi 
czas w sposób marginesowy. Uru­
chamiano produkcję tam, gdzie by­
ły wolne moce produkcyjne. Wsku­
tek tego obserwujemy dzisiaj para- 

. doksalną sytuację, że np. produkcja 
pralek domowych odbywa się w 18 
zakładach podległych różnym resor­
tom — MFC, Komitetowi Drobnej 
Wytwórczości, Radom Narodowym 
oraz Spółdzielczości Pracy. Poza 
nielicznymi wyjątkami, produkcja 
w poszczególnych zakładach jest 
potraktowana jako uboczna. Wia­
domo, że taka dekoncentracja pro­
dukcji wpływa hamująco na proces 
modernizacji' produkowanych już 
asortymentów i obniży kosztów 
produkcji, a więc i cen wyrobów. 
Obniżkę kosztów produkcji osiąg­
nąć tu natomiast można w dro­
dze \specjalizacji. Skoncentrowa­
nie na przykład produkcji rowe­
rów i odkurzaczy w kilku wybra­
nych zakładach dało pożądane efek­
ty zarówno jeśli chodzi o jakość, 
jak użyteczność i inne czynniki,

W
 artykule M. Kuchar­
skiego pt. „Pieniądz, 
zapasy, obrót towaro­
wy" '), wysunięte zo­
stało twierdzenie bar­
dzo istotne z punktu 

widzenia analizy równowagi to­
warowo - pieniężnej na rynku, 
w sposób najbardziej zwięzły^ 
twierdzenie to można chyba sfor­
mułować następująco: Równowaga 
towarowo-pieniężna na rynku nie 
może być traktowana jako równo­
waga statyczna między masą towa­
rów stojących w danym momencie 
do dyspozycji handlu, a masą pie­
niądza znajdującą się w tymże mo­
mencie w obiegu. Równowagę tę 
można rozpatrywać tylko jako rów­
nowagę dynamiczną między stru­
mieniem towarów, który w danym 
okresie czasu wypływa na rynek, a 
strumieniem pieniądza wypływają­
cym na rynek w tymże okresie cza­
su. Słuszność przytoczonego twier­
dzenia została, jak się wydaje, w 
pełni uzasadniona w omawianym 
artykule. Można by dorzucić tylko 
następujące, marginesowe uwagi:

ZNACZENIE TZW. „WSKAŹNIKA 
POKRYCIA"

Wskaźnik pokrycia obiegu pienięż­
nego zapasami towarów (stosunek 
zapasów do obiegu) może być wy­
korzystany dla potrzeb analizy 
równowagi towarowo-pieniężnej na 
rynku jedynie w przypadku, gdy 
odbiorcy towarów rynkowych po­
siadają niewielkie zaufanie do sta­
łości siły nabywczej obiegającej wa­
luty oraz gdy niektóre dobra są 
przez nich poszukiwane. Wiąże się 
z tym duża zmienność nasilenia za­
kupów rynkowych, przejawiająca 
się w panicznych ucieczkach od 
pieniądza poprzez gwałtowne zamie­
nianie zasobów pieniężnych na to­
warowe. Opanowanie napiętej sy­
tuacji możliwe jest wtedy tylko po­
przez rzucenie na rynek odpowied­
nio dużej ilości towarów w jak naj­
krótszym czasie. Zabezpieczeniem 
takiej operacji są, najogólniej bio- 
rąc, zapasy towarów rynkowych, 
których wartość powinna przekra­
czać wartość zapasów zabezpiecza­
jących prawidłowe funkcjonowanie 
obrotu towarowego w warunkach 
normalnych o kwotę nie mniejszą 
od sumy pieniądza znajdującego się 
w obiegu. Struktura tych zapasów 
powinna odpowiadać strukturze po­
pytu w stopniu proporcjonalnym do 
stopnia nasycenia odbiorcy. W wa­
runkach stosunkowo znacznego za­
ufania do waluty i względnego na­
sycenia odbiorcy rynkowego, tego 
typu run na sklepy nie może mieć 
miejsca.

W ostatnich latach, a zwłaszcza 
w 1960 r., u odbiorcy rynkowego w 
Polsce dają się zaobserwować, o- 
gólnie biorąc, pewne objawy wzglę­
dnego nasycenia niezbędnymi do­
brami. Wskazuje na to przede 
wszystkim wzrost stanu posiadania 
dóbr trwałego użytku, przypadają­
cych na jednego konsumenta oraz 
spożycia towarów przemysłowych 

i cenione na rynkach zagranicznych. Coraz mocniej­
szą pozycję zajmują wyroby naszej chemii — oprócz 
tradycyjnie eksportowanej sody, dochodzą tu produk­
ty Zakładów Chemicznych w Bydgoszczy, m. in. barw­
niki. Szeroko w świecie znane są też bydgoskie ro­
wery i akordeony.

MARIAN GOTOWIEC
Przewodniczący Prezydium WRN
w Olsztynie

Do najważniejszych osiągnięć województwa w la­
lach 1956-1960 zaliczyć należy:

w rolnictwie — wzrost plonów z 1 ha: 4 zbóż

z,aKiaay specjalizujące się w okre­
ślonym asortymencie mogą bowiem 
koncentrować wysiłki kadry tech­
nicznej, usprawniać pracę laborato­
riów, biur konstrukcyjnych, techno­
logię, co nie jest realne w przypad­
ku, gdy dane asortymenty stanowią 
produkcję uboczną i rozproszoną.

Również wadliwie działające 
bodźce ekonomiczne poważnie za- 

•ciążyły na niedorozwoju niektórych 
działów produkcji, szczególnie drob­
nych urządzeń mechanicznych oraz 
na powolnym procesie modernizacji 
już produkowanych asortymentów. 
Zakłady, które podejmowały tę pro­
dukcję, wybierały z punktu widze7 
nia swoich interesów takie asorty­
menty, które technologicznie były 
łatwe do opanowania. Nie jest przy­
padkiem, że produkcja pralek i lo­
dówek rozwinęła się u nas stosun­
kowo najszybciej. Koszty robocizny 
w tym przypadku były stosunkowo 
niewielkie, koszty- ogólnofabryczne 
niskie, akumulacja zaś bardzo 
poważna. Produkcja ta gwarantowa­
ła odbiorców i jedhocześnie była 
opłacalna dla zakładów. Natomiast 
produkcja drobnych wyrobów jest 
pracochłonna, podwyższa koszty 
ogólnofabryczne, a akumulacja nie 
jest zbyt wysoka, gdyż zasadą pro­
dukcji tych drobiazgów ma być ich

Jeszcze 
o pieniądzu, 
zapasach, 

obrocie 
towarowym

(Artykuł dyskusyjny)

LESZEK ZABŁOCKI

(tabela 1). Następnym wskaźnikiem 
jest występujące w 1960 r. znacznie 
dalej idące zwolnienie tempa wzro­
stu zakupów towarowych ludności 
w porównaniu ze zwolnieniem tem­
pa wzrostu jej dochodów pienięż­
nych przy równoczesnym wzroście 
tempa przyrostu zasobów pienięż­
nych. Ilustruje to tabela 2.

O ile jednak główny wniosek wy­
suwany w artykule M. Kucharskie­
go wydaje się być nie do podważe­
nia, o tyle następny z kolei robi 
wrażenie sformułowanego może 
zbyt krańcowo.

ZNACZENIE WZROSTU 
ZAPASÓW

Uznając w pełni twierdzenie, że 
zapasy towarów są funkcją wielko­
ści . i poziomu organizacyjno-techni­
cznego obrotu towarowego nie mo­
żna chyba zgodzić się bez zastrze­
żeń ze sformułowaniem sugerują­
cym, że każdy trwały wzrost zapa­
sów wynikający ze wzrostu masy 
i struktury obrotów, jest zjawi­
skiem osłabiającym tempo wzrostu 
gospodarczego. Stosunek zapasów 
do obrotów kształtuje się nie tylko 
pod wpływem wzrostu . sprawności 
organizacyjno-technicznej handlu, 
który przyspiesza rotację towarów 
zmniejszając relatywnie zapasy.

W gospodarce socjalistycznej ruch 
produktu społecznego między uspo­
łecznionymi jednostkami gospodar­
czymi a ludnością, a tym samym 
proces uzyskiwania i wydatkowa­
nia dochodów pieniężnych nieuspo­

niska cena detaliczna; Również 
marże dla handlu nie były; zachę­
cające, aby ten był zainteresowany 
zbytem drobnych wyrobów.

Polityka wobec przemysłu terenowego 
również poważnie ograniczała jego 
udział w rozwoju • nowych asortymen­
tów, bądź wyrobów już produkowanych. 
Przemysł terenowy zaopatrywany jest do­
tychczas w njaterlaly jako jeden z ostat­
nich, a ponadto produkcja jego nasta­
wiona jest na rynek określonego woje­
wództwa. Utrzymanie wlec priorytetu 
przemysłu kluczowego w rozdziale me­
tali staje się obecnie m. In. czynnikiem 
hamującym dalszy postęp w produkcji 
wyrobów gospodarstwa domowego. Wy- 
daje się, że przemysł terenowy mógłby 
mieć znacznie większy udział w ogólnej 
wartości obrotów „Argedu", niż dotych­
czasowe 30 proc, (przemysł kluczowy 70 
proc.).

*
Niewątpliwie, nie są to jedyne 

przyczyny wpływające hamująco na 
rozwój tej dziedziny przemysłu. 
Jednak stanowią one najbardziej 
widoczną przeszkodę w realizowa­
niu ambitnych założeń „Argedu". 
Obecnie jest on najbardziej widocz­
nym rzecznikiem postępu w tej 
dziedzinie produkcji. Dla przykła­
du warto wymienić chociażby wy­

łecznionych jednostek gospodarują­
cych charakteryzuje się specyficzny­
mi metodami planowania. Państwo 
określa tylko poziom dochodów pie­
niężnych ludności oraz wydziela z 
globalnego produktu społecznego tę 
jego część, która jako fundusz spo­
życia przeznaczona jest na zaspo­
kojenie indywidualnych potrzeb 
ludności. Państwo nie reguluje wy­
datków poszczególnych konsumen­
tów, którzy posiadają pełną swobo­
dę dysponowania swymi dochodami 
pieniężnymi w granicach nakreślo­
nych przez socjalistyczne stosunki 
produkcji. Ta część stosunków go­
spodarczych, którą państwo socjali­
styczne organizuje w opisany spo­
sób, nazywana jest w praktyce na­
szego życia gospodarczego rynkiem. 
Obejmuje ona wszystkie obroty, w 
których jako kontrahent występuje 
ludność (rozumiana jako konsumen­
ci indywidualni i jednostki gospo­
darki nieuspołecznionej oraz nie­
które inne jednostki gospodarujące, 
np. rolnicze spółdzielnie produkcyj­
ne, których sposób uczestniczenia 
w ruchu produktu społecznego jest 
taki, jak nieuspołecznionych jedno­
stek gospodarczych).

W związku z tym przy stanie 
względnego nasycenia odbiorcy do­
stosowanie struktury podaży towa­
rów do struktury popytu, co jest 
warunkiem pełnej realizacji fundu­
szu nabywczego ludności, wymaga, 
aby handel dysponował odpowied­
nimi zapąsami umożliwiającymi 
zaprezentowanie jak najbogatszego 
asortymentu sprzyjającego podjęciu 
przez odbiorcę decyzji kupna. Asor­

z 12,1 q w r. 1955 do 14,1 q w 1960 r., ziemniaków 
z 73 do 133 q, buraków cukrowych ze 124 do 207 q 
oraz wzrost pogłowia bydła w analogicznym okresie 
z 385 do 447,6 tys. sztuk, trzody chlewnej z 539,2 do 
556 tys. sztuk. Globalna wartość produkcji rolniczej 
w 1960 r. w porównaniu do 1955 r. wzrosła prawie 
o 25 proc, (produkcja roślinna o 33 proc. 1 zwierzęca 
o 13 proc.).

W przemyśle — wzrost wartości produkcji globalnej z 2,9 
mld zł w 1955 r. do 4,7 mld zł w 1960 r. (w cenach 
porównywalnych), a więc o 58,6 proc. W latach 1956-60 
uruchomiono m. in.: oddział płyt wiórowych w Ni­
dzie, cegielnię wapienno-piaskową w Piszu, garbarnię 
w Braniewie, krochmalnię w Iławie, wytwórnię ba­
kelitu i lignostonu w Olsztynie.

W gospodarce komunalnej i mieszkaniowej — wy­
budowanie w miastach 16,8 tys. izb mieszkalnych 
(z budownictwa rad narodowych — 8,1 tys. izb, zakła­
dów pracy — 4,6 tys, izb, ludności — 4,1 tys. izb) oraz 
poprawa w podstawowych usługach komunalnych.

Nakłady inwestycyjne w planie 5-letnim (łącznie 
planu centralnego 1 terenowego) wynosiły 5,4 mld zł, 
z czego na rolnictwo przypada 40 proc., przemysł 
19 proc., budownictwo mieszkaniowe 19 proc.

Województwo dostarcza na potrzeby kraju oraz na 
eksport duże ilości Artykułów pochodzenia rolniczego 
jak: żywiec i przetwory mięsne, masło, sery, jaja, 
drób, ryby, przetwory owocowo-warzywne. Społeczeń­
stwo naszego wojewódzwa tworzy już dziś jednolity 
organizm, a Ziemie Warmińsko-Mazurskie rozwijają 
się coraz bardziej gospodarczo i kulturalnie. Woje­
wództwo nasze stało się terenem wypoczynkowym dla 

mieszkańców stolicy i województw południowych. Co 
roku odwiedza nasz region ponad 800 tys. turystów 
i wczasowiczów. W latach 1956-60 znacznie zwiększo­
na została wartość prpdukcji na eksport. W roku 1960 
osiągnięto wartość 800 min zł.

WIT-AR

stawy („1001 drobiazgów* 1), impre­
zy,- zorganizowanie centralnej wzor­
cowni artykułów powszechnego 
użytku, w której 370 wzorów cze­
ka ha producentów. „Arged" prowa­
dzi konsekwentną i zdecydowaną poli­
tykę wobec opornego i konserwa­
tywnego przemysłu. Ażeby jednak 
szczytne zamierzenia „Argedu" zo­
stały zrealizowane, przemysł musi 
również zrewidować swój stosunek 
do potrzeb konsumenta.

*) „Zycie Gospodarcze", nr 1/61

Wydaje się, że bez pewnych za­
sadniczych zmian w organizacji te­
go przemysłu nie może być mowy o 
poważnym rozwoju produkcji sprzę­
tu gospodarstwa domowego.

Bardzo poważnie zatem należy 
potraktować sprawę specjalizacji 
i zlikwidować rozproszenie i dekon­
centrację przemysłu wytwarzające­
go artykuły trwałego użytku. W 
planach na najbliższą 5-latkę prze­
widuje się m. in. w zakładach pod­
ległych Komitetowi Drobnej Wy­
twórczości koncentrację i specjali­
zację w poszczególnych rodzajach 
produkcji, ale tym poczynaniom to­
warzyszyć musi wysiłek całego 
przemysłu wytwarzającego sprzęt 
domowy. Specjalizacja produkcji na 
kilka określonych wyrobów musi 
pójść w parze z rozwojem biur 

tyment ten powinien być tym‘ bo­
gatszy, a więc i zapas towarów 
większy, im większy jest stopień 
nasycenia odbiorcy rynkowego to­
warami przezeń poszukiwanymi.

Wydaje się zatem, że zabezpie­
czenie wzrostu zakupów towaro­
wych ludności przy rosnącym po­
ziomie jej stanu posiadania wyma­
ga pewnego wzrostu zapasów ryn­
kowych.

Wzrost ten może być częściowo, 
a nawet całkowicie neutralizowany 
zwiększeniem sprawności orga­
nizacyjnej aparatu gospodarczego 
tak handlowego, jak i produkcyjne­
go w zakresie obsługi gustów od­
biorcy. Chodzi tu tak o odpowied­
nio elastyczne kierowanie produk­
cją, odpowiednie zaopatrzenie asor­
tymentowe, równomierne nasycenie 
towarem terenu, równomierne zao­
patrzenie w czasie, wysoki poziom 
obsługi klienta — a więc organizo­
wanie podaży, jak również i o or­
ganizowanie popytu. Usprawnienia 
w handlu w warunkach wzrastają­
cego nasycenia odbiorcy rynkowego 
prowadzą do przyspieszenia rotacji 
towarów wtedy, gdy następują od­
powiednio szybciej niż wzrost sta­
nu posiadania konsumenta. Najczę­
ściej musi się to wiązać z koniecz­
nością poczynienia dużych nakła­
dów na . wzrost majątku trwałego 
aparatu -obrotu towarowego, co z 
punktu widzenia gospodarki naro­
dowej może być mniej opłacalne 

s niż pewien wzrost zapasów towa­
rów.

Spośród pozostałych stwierdzeń 
zawartych w artykule M. Kuchar­
skiego chciałbym ustosunkować się 
jeszcze do dwu.

INWESTYCJE I OSZCZĘDNOŚCI
Po pierwsze wydaje się, że 

nieco szerszego omówienia wyma­
ga pojęcie inwestycji w znaczeniu 
użytym w artykule. Mówi się tam 
mianowicie, że sens oszęzędzania 
polega na wykorzystywaniu niewy- 
datkowanych środków pieniężnych 
na cele inwestycyjne, a nie na za­
kup dóbr konsumpcyjnych. Rozpa­
trując zatem nawet statyczną rów­
nowagę pieniądz — towar można 
brać pod uwagę tylko rezerwy lud­
ności na bieżące wydatki (zakłada 
się przy tym, że rezerwy te repre­
zentuje pieniądz gotówkowy w o- 
biegu) oraz rynkowe zapasy towa­
rów. Zapasy rynkówe rozumiane są 
przy tym jako wszystkie towary 
sprzedawane ludności przez handel 
uspołeczniony, a więc także i arty­
kuły — jak to powiedziano — zao­
patrzeniowe. Zalicza się tu także ma­
teriały budowlane. Pojęcie zapasów 
rynkowych obejmuje więc również 
dobra użytkowane przez producen­
tów drobnotowarowych na rozsze­
rzenie możliwości produkcyjnych, o- 
raz przez całą ludność na' budow­
nictwo mieszkaniowe, a więc na 

TABLICA Nr 1

Jednostka 
miary 1955 r. 1960 r.*)

samochody 
motocykle 
rowery 
radioodbiorniki 
telewizory 
pralki 
lodówki

tkaniny 
wyroby dziewiarski*  
obuwie

szt.

mb 
kg przędz, 

para

stan posiadania na 
tysiąc mieszkańców 

(w końcu roku)

0.7
5,9 

72.6 
63,1

13

2,9
25,4 

128,5 
136,Q
153 
47,3
4,5

spożycie na 1 mleszk.

23,3 
0,4 
2.0

27,S 
0,7 
2,7

•) Stan przewidywany.

TABLICA Nr 2

Łata

......... . ..... r . ......... -... ■

Rok poprzedzający = 100

zakupy 
towarowe 
ludności

dochody 
pieniężne 
ludności

zasoby 
pieniężne 
ludności

1955 114,9 116,4 154,7
1967 124,4 123,5 129,3
1953 109,4 111,3 <S 120,3
1959 108,8 110,2 116,4
1960 •) 101,5 103,8 120,1

•i wsteone dane

konstrukcyjnych 1 technologicz­
nych w każdym zakładzie.

Ponadto należy stworzyć bodźce 
" dla rozwoju drobnego sprzętu do­

mowego. Zmniejszenie różnicy wiel-“ 
kości, akumulacji osiąganej na ma­
łych 1 dużych wyrobach powinno 
ograniczyć dysproporcję między 
rozwojem tych dwóch typów pro-, 
dukcji.

Należy również stworzyć odpo­
wiednie warunki dla zakładów prze­
mysłu terenowego, które podejmu­
ją się produkcji nowoczesnych wy­
robów. Odnosi się to do tych przy­
najmniej zakładów przemysłu tere­
nowego, które zapewniałyby jako­
ściowo dobrą i nowoczesną produk­
cję.

Wydaje się również, że koordyna­
torem tej dziedziny przemysłu nie 
może być, jak dotychczas, tylko 
„Arged". Potrzebna tu jest koordy­
nacja branżowa w zakresie przemy­
słu kluczowego i terenowego. Naj­
bliższe lata powinny bowiem przy- 

, nieść znacznie .lepsze zaspokojenie 
potrzeb w zakresie sprzętu gospo­
darstwa domowego niż dotychczas, 
i niż to wynika z bieżącego planu 
5-letniego.

AMELIA PERAJ

cele inwestycyjne. Wydaje się za­
tem, że przy badaniu statycznej 
równowagi rynkowej zapasy te po­
winny być także włączone do wiel­
kości porównywanej z oszczędnoś­
ciami ludności (w artykule zakłada 
się, że oszczędności reprezentowane 
są przez wkłady na rachunkach 
bankowych ludności). Jeśli zatem 
chodzi o wielkość ekonomiczną, 
którą nazwać można inwestycjami 
ludności, to realizowana ona jest 
z rynkowej puli towarowej tak sa­
mo, jak i zakupy konsumpcyjne in­
dywidualnych odbiorców.

Po drugie za łącznym rozpa­
trywaniem obydwu form zasobów 
pieniężpych ludności przemawia, 
jak się, zdaje, także i to, że 
część zasobów gotówkowych lud­
ności i to prawdopodobnie znaczna 
— posiada charakter oszczędności. 
Przez oszczędności rozumie się tu 
oczywiście zasoby pieniężne powsta­
łe z tej części bieżących dochodów, 
których termin wydatkowania jest 
odleglejszy niż części dochodów 
tworzących rezerwę na bieżące płat­
ności. O konieczności łącznego roz­
patrywania gotówki 1 wkładów 
oszczędnościowych na bieżących ra­
chunkach bankowych ludności de­
cyduje zatem chyba w pierwszym 
rzędzie nie to, że część tych wkła­
dów stanowi rezerwę pieniężną na 
bieżące płatności ludności, a prze­
de wszystkim to, że znaczna' część 
jej zasobów gotówkowych — to osz­
czędności.

Ze względu na słabo rozwinięte 
przyzwyczajenia ludności w Polsce, 
zwłaszcza ludności wiejskiej, w za­
kresie lokowania zasobów pienięż­
nych na rachunkach bankowych 
należy chyba uznać za bezsprzecz­
nie słuszne stwierdzenie, że podział 
na gotówkę ti wkłady na rachun­
kach ludności nie pokrywa się jesz­
cze w Polsce z podziałem na dwa 
fundusze o odrębnym charakterze 
ekonomicznym. Dotychczas brak 
jest opracowania, w którym podję­
to by próbę przeprowadzenia właś­
ciwego podziału zasobów pieniężnych 
ludności na rezerwę na bieżące 
płatności oraz na oszczędności.

Opracowanie takie wymagałoby 
prawdopodobnie przeprowadzenia 
szeroko rozbudowanych badań an­
kietowych wśród ludności. Badania 
te musiałyby by$ przy tym przepro­
wadzane w sposób nadzwyczaj u- 
miejętny, gdyż niezmiernie łatwo 
można by uzyskać fałszywy obraz 
badanego zjawiska.

ORZECZNICTWO
ZASADY ROZLICZEŃ ZURT 

Z DOSTAWCĄ TELEWIZORÓW
Z TYTUŁU NAPRAW 

GWARANCYJNYCH
Urnowa zawarta pomiędzy Zakład 

darni Telewizyjnymi A. (dostawcą) 
a Zakładami Usług Radiotechnicz­
nych i Telewizyjnych (w «krócie 
ZURT), jako odbiorcą, w przed­
miocie dostaw telewizorów w roku 
1960, poza ściśle sprecyzowanymi 
warunkami1 dostaw ustaliła również, 
że odbiorca (ZURT) wykonywać 
będzie naprawy gwarancyjne sprze­
danych telewizorów oraz określiła 
zasady wzajemnych rozliczeń stron, 
z tego tytułu.

Przy wykonywaniu umowy pow­
stał jednak spór między stronami 
o to, po jakiej cenie winny być 
uwzględniane w rozliczeniach lam­
py wymieniane w ramach napraw 
gwarancyjnych, mianowicie czy 
winna być przez ZURT liczona 
Zakładom Telewizyjnym cena zby­
tu, czy też cena detaliczna lamp; 
Należy przy tym zaznaczyć, że 
lampy do telewizorów nie są do­
starczane przez Zakłady Telewi­
zyjne.

Spór został ostatecznie rozstrzy­
gnięty przez Główną Komisję Ar-' 
bitrażową w trybie rewizji nad-' 
zwyczajnej. Mianowicie, Główna 
Komisja Arbitrażowa w orzeczeniu: 
z dnia 4 października 1960 r. nr ■ 
RN-85/60 zajęła następujące stano- 
wiśko:

Rozliczenia Zakładów Usług Ra­
diotechnicznych i Telewizyjnych z 
dostawcą telewizorów z tytułu 
wymiany lamp w telewizorach, wy­
konywanej w ramach umowy o na­
prawy gwarancyjne winny być do­
konywane według ceny detali­
cznej lamp.

GKA uzasadniła powyższe swe 
stanowisko w sposób następujący:

„(...) Jak wynika z materiałów 
sprawy i złożonych na rozprawie 
rewizyjnej wyjaśnień stron, lampy 
użyte do wymiany w ramach na­
praw gwarancyjnych nie są dostar­
czane przez dostawcę. Strona po­
zwana nabywa lampy w Biurze 
Zbytu, przy czym lamp} te przez­
naczone są zarówno do dalszej 
sprzedaży jak i do napraw (w tym 
również do napraw gwarancyjnych 
objętych niniejszą umową). Wszyst­
kie nabyte lampy obciążone są ko­
sztami magazynowania, przewozu, 
ewidencjonowania itd., przy czym 
ustalenie tych kosztów dla kon­
kretnych lamp użytych przy wy­
mianie nie jest możliwe.

Przy rozstrzyganiu sporu zważyć 
należy, że naprawy gwarancyjne 
wykonywane są przez punkty de­
taliczne strony pozwanej, które w 
swej działalności posługują się ce­
nami detalicznymi zarówno przy 
sprzedaży, jak i naprawach (doko­
nują one napraw również na rzecz 
osób trzecich). 'Śt^d też wprowa­
dzenie w rozliczeniach stron za 
wymienione lampy ceny zbytu do­
prowadziłoby do posługiwania się 
przez punkty detaliczne pozwanych 
Zakładów dwiema cenami za ten 
sam artykuł. Istnienie dwóch róż­
nych cen (wyższej i niższej) za ten 
sam artykuł stwarza niekorzystną 
sytuację z punktu widzenia kon­
troli pracy punktu usługowego 
i ułatwia manipulowanie tymi ce­
nami, a więc także możliwość 
nadużyć.

Strony w roku 1959 przyjmowa­
ły we wzajemnych rozliczeniach ce­
ny detaliczne lamp; ta sama zasa­
da została przyjęta w umowie 
stron na rok 1961. (...)

W tym stanie rzeczy GKA w 
składzie zespołu rewizyjnego uzna­
ła za najbardziej celowe stosowa­
nie w rozliczeniach stron (-...) ceny 
detalicznej",

ODPOWIEDZIALNOŚĆ
ZA WYPADEK SAMOCHODOWY 

W RAZIE UŻYCZENIA
SAMOCHODU KIEROWCY 

DLA CELÓW PRYWATNYCH

Uspołeczniony zakład pracy X na 
prośbę swego kierowcy Władysła­
wa 2. popartą przez radę zakła­
dową użyczył mu samochodu służ­
bowego na kilka godzin do jego 
prywatnego użytku celem umożli­
wienia mu przewiezienia chorej 
matki do rodziny w P. W czasie 
gdy Władysław 2. dysponował sa­
mochodem, spowodował on wypa­
dek. w wyniku którego Jan K. po­
niósł śmierć.

Zidflad Ubezpieczeń Społecz­
nych. który z powodu tego wypad­
ku musiał podjąć wypłatę renty 
dla pozostałej po Janie K. rodziny, 
wystąpił na drogę postępowania 
arbitrażowego przecixvko pracodaw­
cy Władysława 2. i zarazem wła­
ścicielowi samochodu — o zwrot 
wypłacanych świadczeń rentowych. 
Roszczenie swe ZUS oparł na art. 
26 dekretu z 1954 r. o powszechnym 
zaopatrzeniu emerytalnym, który 
stanowi m. in., że osoba, odpowia­
dająca w myśl przepisów prawa 
cywilnego za skutki zdarzenia po­
wodujące wypłatę świadczeń na 
podstawie dekretu, obowiązana jest 
zwrócić organowi przyznającemu 
renty wypłacone świadczenia.

Okręgowa Komisja Arbitrażowa 
w Warszawie oddaliła zgłoszone 
roszczenie, uznając, że samochód 
w krytycznym czasie oddany był 
kierowcy Władysławowi 2. do użyt­
ku na jego rachunek i niebezpie­
czeństwo i dlatego w myśl art. 153 
§ 2 kodeksu zobowiązań t) zakład 
pracy będący właścicielem samo-

DOKONLZKN1E NA STR. •
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chodu za skutki wypadku riie od­
powiada. -

Na skutek odwołania ZUS sprawa 
została rozpoznana przez Główny 
Komisję Arbitrażową, która orze­
czeniem z dnia 11 października 
1960 r. nr III-R-801/60 zasądziła 
dochodzone roszczenie w całości, 
wypowiadając następujący . pogląd 
prawny:

Użyczenie przez zakład pracy sa­
mochodu swemu pracownikowi dla 
jego celów prywatnych nie jest 
równoznaczne z oddaniem samocho­
du innej osobie na jej własny ra­
chunek i niebezpieczeństwo w rozu­
mieniu art. 153 § 2 kodeksu zobo­
wiązań i), toteż nie wyłącza odpo­
wiedzialności zakładu pracy, jako 
właściciela samochodu, za wypa­
dek spowodowany w tym okresie.

O oddaniu samochodu do użytku 
osobie trzeciej na jej własny rachu­
nek i niebezpieczeństwo w rozu­
mieniu art. 153 § 2 kodeksu zobo­
wiązań można mówić tylko w razie 
oddania samochodu osobie trzeciej 
do jej wyłącznej dyspozycji w taki . 
sposób, że właściciel pozbywa się 
wszelkiego wpływu na ruch samo­
chodu, a osoba trzecia otrzymuje 
samochód do pełnej eksploatacji, 
której rozmiar, czas i sposób za­
leży wyłącznie od woli tej osoby 
trzeciej.

uzasadnieniu swego stanowiska 
GKA podkreśliła, że w danym 
przypadku zezwolenie zakładu pra­
cy na użycie pojazdu przez jego 
pracownika dla konkretnie określo­
nego celu prywatnego nie pozba­
wiło właściciela dyspozycji samo­
chodem w znaczeniu prawnym, po­
za tym samochód wykonywał w 
rzeczywistości wyjazd na zlecenie 
zakładu pracy, będącego jego wła­
ścicielem, toteż jego odpowiedzial­
ność za ruch samochodu jest w 
pełni uzasadniona.

i) Art. 153. § 2. Jeżeli jednak środek 
komunikacji oddany byl do użytku in­
nej osobie na jej własny rachunek i 
niebezpieczeństwo, albo jeżeli właściciel 
pozbawiony został możności rozporzą­
dzania nim wskutek cudzego czynu 
bezprawnego, za szkodę wyrządzoną 
oopowiada zamiast właściciela ten. kto 
miał władzę rozporządzania środkiem 
komunikacji.

NOWE PRZEPISY 
i ZARZĄDZENIA

OCHRONA WÓD
PRZED ZANIECZYSZCZENIEM
Wydana ostatnio ustawa z dnia 

31 stycznia 1961 r. o ochronie wód 
przed zanieczyszczeniem (Dz. U. 
Nr 5, poz. 33) traktuje jako zanie­
czyszczenie wód wywołanie w nich 
zmian fizycznych, chemicznych lub 
biologicznych przez wprowadzenie 
do nich nadmięrnych ilości .sub­
stancji stałych, płynnych, gazowych, 
jak również nadmiernych ilości 
energii, substancji promieniotwór­
czych lub innych, które sprawiają, 
że wody nie nadają się do normal­
nego użytkowania dla celów ko­
munalnych, przemysłowych, rolni­
czych, rybackich lub innych. Prze­
pisy ustawy mają również zastoso­
wanie w razie zanieczyszczenia zie­
mi lub powietrza, które może być 
przyczyną zanieczyszczenia wód.

Zakłady i • osoby fizyczne, które 
odprowadzają do wód, bez pośred­
nictwa miejskich urządzeń kanali­
zacyjnych, ścieki, mogące zanieczy­
szczać te wody, obowiązane są 
budować i eksploatować urządzenia 
zabezpieczające wody przed zanie­
czyszczeniem; natomiast warunki 
odprowadzania ścieków do miej­
skich urządzeń kanalizacyjnych nor­
mują przepisy specjalne.

Zanieczyszczenie wód pociąga za 
sobą dwojaką odpowiedzial­
ność: a) karną — do 2 lat wię­
zienia lub aresztu i 100 tys. zł 
grzywny, b) materialną, a mia­
nowicie obowiązek wynagrodzenia 
szkody wyrządzonej zanieczyszcze­
niem (jeżeli zanieczyszczenie po­
chodzi od kilku zakładów — odpo­
wiedzialność’ ich jest solidarna).

Należy zaznaczyć, że za narusze­
nie przepisów ustawy, w tym m. in. 
za oddanie do eksploatacji zakładu 
Brzed sprawdzeniem prawidłowości 
działania urządzeń zabezpieczają­
cych wody przed zanieczyszcze­
niem, za zmianę procesów produk­
cyjnych wpływających na zwiększe­
nie zanieczyszczenia wód, za odpro­
wadzanie ścieków do wód lub do zie­
mi, za dopuszczanie do niszczenia 
urządzeń zabezpieczających wody 
oraz za budowę takich urządzeń bez 
odpowiedniego pozwolenia itd. — od­
powiadają karnie kierownicy 
zakładów lub osoby, do których 
zakresu działania należy prowadze­
nie gospodarki wodnej w danym za­
kładzie.

Niezależnie od kar, o których by­
ła wyżej mowa, właściwy do spraw 
gospodarki wodnej organ prezydium 
wojewódzkiej (lub równorzędnej) 
rady narodowej może wymierzyć 
danemu zakładowi karę pie­
niężną.

Poza powyższymi przepisami, u- 
stawa normuje sprawy: budowy, 
rozbudowy i przebudowy zakładów 
odprowadzających ścieki, pozwoleń 
na budowę, rozbudowę i przebudo­
wę urządzeń zabezpieczających wo­
dy przed zanieczyszczeniem, poro­
zumień dotyczących ochrony wód, 
wykonywania nadzoru, rozwiązywa­
nia zagadnień i trudności okresu 
przejściowego, zwłaszcza gdy cho­
dzi o zakłady gospodarki uspołecz­
nionej już istniejące, które nie po­
siadają wymaganych urządzeń itp.

Opracował
JOZEF ZIELIŃSKI

W
, naszym -organizmie 

gospodarczym porty. u 
ujścia Odry są szcze­
gólnie ' predestynowa­
ne do odegrania po­
ważnej roli w rozwo­

ju rybołówstwa dalekomorskiego. 
Wpływa na to dogodne położenie 
portów w stosunku do łowisk atlan­
tyckich i-rejonów zachodniego Bał­
tyku oraz więź gospodarcza i komu- 
.nikacyjna z obszarami kraju leżący­
mi w dorzeczu Odry, a więc ciążące 
ku tym portom zaplecze.

W pierwszych latach po wojnie, 
poza rozbudową i odbudową rybo­
łówstwa przybrzeżnego i zalewowe­
go, zaczęto realizację programu roz­
woju rybołówstwa dalekomorskiego. 
Już w 1947 r. została rzucona śmiała 
koncepcja budowy portu rybackiego 
na terenie Świnoujścia.

W trakcie realizacji koncepcji za­
rysowały się pewne trudności. Wią­
zały się one przede wszystkim z bra­
kiem wykwalifikowanych kadr oraz 
ze szczególnymi uprzedzeniami do 
terenu Świnoujścia, jako bazy rybo-

rybaclsich na teręnie Świnoujścia i 
Szczecina. Koncepcja ta w ciągu 
ostatnich* lat doczekała się realiza­
cji pierwszej fazy, a zarazem za­
twierdzenia założeń inwestycyjnych 
przewidujących , perspektywiczny 
rozwój obu baz.

♦ ♦ 
#

Jak już się rzedło, znajdujemy się 
dopiero w fazie zakończenia pierw­
szego etapu rozwoju szczecińskiego 
rybołówstwa. Polega on na zlokali­
zowaniu trawlerów w Świnoujściu, 
zagospodarowaniu bazy rybackiej w 
Szczecinie, odbudowie i rozbudowie 
zakładów rybnych w Szczecinie (o 
zdolności produkcyjnej 6 tys. ton 
rocznie), zainstalowaniu na terenie 
Świnoujścia fabryki konserw oraz 
na zagospodarowaniu rybołówstwa 
zalewowego i przybrzeżnego przez 
spółdzielczość rybacką.

Realizacja powyższego programu 
wymagała poważnej koncentracji 
środków inwestycyjnych, a to ze 
względu na brak jednostek rybackich 
oraz obiektów przemysłowych i usłu-

westycjom lądowym" Planu je się je­
dynie uzupełnienie brakujących 
ogniw W łańcuchu usługowym. Ogól­
ne nakłady inwestycyjne w latach 
1960—1975 na terenie portu szczeciń­
skiego powinny wynieść około 60 
min zł, obejmując przede wszystkim 
sprzęt, budowę warsztatów remon­
towych, bazy opakowań, bazy zaopa­
trzeniowej itp.

Rozwój przemysłu rybnego na te­
renie portów u ujścia Odry odbywa 
się znacznie niższym kosztem w in­
nych portach, a efektywność zloka­
lizowanych tu inwestycji, jest więk­
sza .Wynika to zarówno z położenia 
tych portów w stosunku do łowisk, 
jak i dogodnej komunikacji z za­
chodni,mi połaciami kraju oraz mo­
żliwościami wykorzystania natural­
nej drogi, jaką jest Odra.

Naczelną jednak kwestią dalszego 
rozwoju nie są w tym przypadku 
inwestycje. Jest nią problem wzro­
stu zatrudnienia. Przewiduje się, że 
w 1975 r. szczeciński przemysł ryb­
ny ma zatrudnić okóło 13 tys. osób. 
Wzrost to prawie dwukrotny. Zaan-
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łówstwa dalekomorskiego. Te po­
czątkowe trudności omalże nie
wpłynęły decydująco na rozwój ry­
bołówstwa dalekomorskiego na tere­
nie Ziem Zachodnich. Związane to 
było z nieszczęśliwą decyzją zlokali­
zowania na terenie Świnoujścia lu- 
grotrawlerów. Działo się to w 1952 r. 
W Świnoujściu zostały już przygoto­
wane podstawowe obiekty dla ob­
sługi flotylli rybackiej i przetwór­
stwa rybnego. Charakter ich uzasad­
niał lokalizację tu floty dostarczają­
cej świeżych ryb. Tymczasem
umieszczenie w tym porcie statków 
dostarczających ryby solone stało się 
powodem niewykorzystania poten­
cjału produkcyjnego podstawowych 
obiektów bazy.

Decydujący kryzys w eksploatacji 
lugrotrawlerów nastąpił w 1956 r. po 
katastrofach „Czubatki“ i „Cyranki“.
Stało się oczywiste, że lugrotrawle- 
ry oprócz małej wydajności połowo­
wej mają wady konstrukcyjne, ogra­
niczające zasięg ich działania. 
Przedsiębiorstwo „Odra“, które pro­
wadziło eksploatację baz rybackich 
w Świnoujściu ponosiło z tego tytułu 
poważne straty.

Kryzys rybołówstwa na terenie 
Świnoujścia należało szybko prze­
zwyciężyć, gdyż ten stan mógłby
ujemnie zaciążyć na rozwoju prze­
mysłu rybnego Ziem Zachodnich.

Nasza koncepcja & wykorzystania 
portów zachodnich ^opracowana w
1956 r. przewidywała dla tamtejsze­
go rybołówstwa kierunki rozwoju 
zgodnie z tendencjami rybołówstwa 
światowego. Sprawa polegała na 
uprzemysłowieniu rybołówstwa da­
lekomorskiego i zaopatrzeniu jedno­
stek łowczych w chłodnie, aby flota 
rybacka mogła dostarczać do portu 
ryby świeże bądź mrożone. Rynek 
odczuwał bowiem dotkliwie brak
ryb świeżych. Plan ten wymagał 
przyśpieszenia rozbudowy przemysłu 
rybnego i rybołówstwa morskiego.

Gruntowne badania wykazały, że 
posiadany potencjał usług porto­
wych jest niewystarczający nie tyl­
ko dla celów realizacji planu'per­
spektywicznego, lecz również i dla 
realizacji pierwszego etapu rozwoju 
przewidzianego na lata 1956—1960. 
W związku z tym powstał projekt 
stworzenia bazy dla trawlerów w 
portach Gdyni i Świnoujścia, które 
w przeciwieństwie do innych portów 
dalekomorskich rozporządzały po­
ważnym potencjałem usług chłodni­
czych. W związku z tym powstało 
pytanie: gdzie zlokalizować statki 
dostarczające ryby solone (lugro- 
trawlery)? Wyższość lokalizacji w 
Szczecinie okazała się jednak bez­
sporna. Port w Szczecinie położony 
jest stosunkowo bliżej łowisk morza 
Północnego, a przy tym skupia się 
tu olbrzymi — jak na nasze stosun­
ki — potencjał’ usługowy, którego 
rozbudowa nie wymagała wielkich 
nakładów.

W pierwszej fazie planowania 1 
lokalizowania bazy rybackiej w 
Szczecińskiem brano pod uwagę, je­
dynie dostawy ryb solonych. W na­
stępnej zaś ujawniły się również 
możliwości dostaw ryb świeżych i 
mrożonych.

W 1956 r. powstała koncepcja 
kompleksowego rozwoju obu portów
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gowych. Wymagała także wzrostu za­
plecza.

Program rozwoju gospodarki ryb­
nej opiera się na stworzeniu dwóch 
podstawowych środków rybołów­
stwa dalekomorskiego: jednego w 
Gdyni, a drugiego na terenie por­
tów w Szczecinie i w Świnoujściu. 
Z przewidzianych w 1975 r. 400 tys. 
ton połowów dalekomorskich, pra­
wie 5O°/o ryb złowionych ma być 
przez flotę stacjonującą w portach 
odrzańskich. Sama tylko flota Świ­
noujścia powinna złowić około 140 
tys. ton.

Determinuje to potrzebę dalszej 
rozbudowy bazy rybackiej w Swi- 

„noujściu przede wszystkim poprzez 
zwiększenie linii nadbrzeży eksplo­
atacyjnych, rozbudowę potencjału 
usługowego, rozbudowę stoczni re­
montowej itd. Ogólny koszt inwb- 
stycji lądowych w Świnoujściu po­
winien do 1975 r. wynieść około 150 
min złotych. Taka sama kwota ma 
być przeznaczona na budownictwo 
mieszkaniowe, bowiem załoga przed­
siębiorstwa połowów dalekomorskich 
„Odra“ ma wzrosnąć o okoto 5 tys. 
osób. Kosztem 1,5 mld zł przedsię­
biorstwo powiększy swój stan po­
siadania o 20 trawlerów motoro­
wych oraz 25 trawlerów — prze­
twórni i trawlerów-zamrażalni.

W Szczecinie przewiduje się lo­
kalizację floty trawlerów w takiej 
ilości, by roczne wyładunki w tym 
porcie łącznie z wykonywanymi 
obecnie przez istniejącą już flotę — 
wyniosły nie mniej niż 55 tys. ton. 
Wprawdzie port ten przeznaczony ma 
być w głównej mierze dla wyładun­
ku śledzi solonych, to jednakże ze 
względu na istniejący już potencjał 
oraz budowę chłodni przewiduje się 
tu również lokalizację floty, która 
będzie dostarczać ryby świeże i mro­
żone.

Zwiększenie możliwości produk­
cyjnych i usługowych portu szcze­
cińskiego w 1975 r., przeszło trzy­
krotnie w stosunku do stanu obec­
nego. przewiduje się w drodze bar­
dziej racjonalnego wykorzystania 
istniejących już obiektów, w mniej­
szym zaś stopniu dzięki nowym in-

gażowanie prawie 7 tys. pracowni­
ków będzie wymagało z jednej stro­
ny poważnych wysiłków w zakresie 
budownictwa mieszkaniowego, zaś z 
drugiej — wyszkolenia odpowied­
niej ilości fachowców, zwłaszcza zaś 
załóg statków rybackich.

Dotychczasowe doświadczenia w 
doborze pracowników w przemyśle 
rybnym, a specjalnie pracowników 
morskich, wykazują, że przeważają­
cy ich odsetek pochodzi z terenów 
nie związanych z morzem. Jest to 
bezpośrednią przyczyną poważnych 
trudności mieszkaniowych.

Istniały tendencje do rozbudowy 
gałęzi przemysłu i usług nie związa­
nych z morzem na terenie portów 
morskich. O ile tego rodzaju ten­
dencje mogły być w pewnym stop­
niu usprawiedliwione w okresie, w 
którym program rozwoju gospodar­
ki morskiej był nie dość sprecyzo­
wany, o tyle obecnie kompleksowy 
rozwój ośrodków nadmorskich po­
winien być ściśle powiązany z pro­
gramem rozwoju gospodarki mor­
skiej. Stąd też naczelnym postula­
tem w dziedzinie polityki kadrowej 
na wybrzeżu jest kierowanie maksy­
malnej liczby młodzieży do zawodów 
morskich. Należy dążyć do tego, aby 
jak ' najwięcej zatrudnionych w 
szczecińskim rybołówstwie morskim 
pochodziło z terenu województwa 
lub ziem sąsiednich:

Szkoła rybacka w Świnoujściu 
oraz projektowana szkoła o tym sa­
mym profilu w Szczecinie, powinny 
w dużej mierze rozwiązać niełatwy 
ten problem. Jednocześnie powinno 
się poczynić starania, aby źródłem 
dopływu fachowców były także inne 
placówki pedagogiczne mieszczące 
się w Szczecinie.

Rozwój przemysłu rybnego i ry­
bołówstwa morskiego na ziemi 
szczecińskiej stanowi najbardziej 
charakterystyczny probierz efek­
tywności naszych wysiłków w dzie­
dzinie rozbudowy gospodarki Ziem 
Zachodnich, stanowi dowód, że w 
naszym organizmie gospodarczym 
porty u ujścia Odry nie są skazane 
na emerytalny, lecz na pełen dyna­
mizmu rozwój gospodarczy.

- - - - - - -  SZCZECIŃSKIE RYBOŁÓWSTWO- - - - - - - -  
W LICZBACH «

Produkcja globalna PPDIUR „Odra** w Świnoujściu wyniosła w 1952 r. 50 min 
zl, w 54 r. — 121 min zl, a w 1960 r. — 210 min zł. 

Według założeń wartość produkcji tego przedsiębiorstwa wyniesie w 1965 r. — 
618,995 tys. zl, a w 1975 r. — 1.134 min zl.

Zatrudnienie w świnoujskim kombinacie rybnym kształtowało się w poszcze­
gólnych latach następująco:

1952 r. — 1154 osoby
1954 r. — 1941 osób
1960 r. — 2348 osób
W 1965 r. zatrudnienie wzrośnie do 5 888 osób, a w 1975 — do 6 62o osób.

Wydajność pracy na Jednego zatrudnionego wynosiła w 1952 r 49,1 tys. zl, w 
1954 r — 62,6 tys. zl, w 1960 — 89,6 tys. zl.

W roku 1965 osiągnie ona poziom 105,1 tys. zł, a w 1975 r — 188,4 tys. zl.
★

Flota „Odry** składała się w 1954 r z 30 statków o nośności 3000 DWT, w 1960 — 
21 statków o nośności 10 500 DWT. W 1965 flota łowcza składać się będzie z 57 
nowoczesnych trawlerów o tonażu 39 250 DWT, a w 1975 — z 61 statków o noś» 
ności 44 250 DWT.

Wielkość połowów „Odry" w 1954 r. wyniosła 11.384 tony, a w 1960 r — 18 300 
ton. Plan przewiduje, że przedsiębiorstwo to dostarczy w 1965 r 63 450 ton, a w 
1975 r — 130 tys. ton.

(K)

Najpoważniejszym źródłem dostaw ziemniaków 
na rynek w sezonie' zimowym są rezerwy nagro­
madzone przez aparat handlu podczas jesiennej 
kampanii skupu. Od wielkości i sposobu przecho­
wywania tych rezerw zależy w dużym stopniu 
stan zaopatrzenia rynku w ziemniaki w miesią­
cach — jak wskazuje doświadczenie — najbardziej 
podatnych na trudności pod tym względem, tj. od 
lutego do kwietnia każdego roku.

W okresie tym bowiem (głównie w marcu) wy­
czerpują się zwykle nagromadzone na zimę rezer­
wy ziemniaków, wiosenna akcja skupu natomiast 
nie jest jeszcze, zwłaszcza przy niekorzystnych 
warunkach atmosferycznych, dostatecznie rozwi­
nięta. Przejawem owych trudności jest przeważ­
nie wzrost wolnorynkowych cen skupu na ziem­
niaki.

Na przestrzeni dwóch miesięcy bieżącego roku 
tendencja wzrostu wolnorynkowych cen na ziem­
niaki zarysowała się wprawdzie wyraźniej niż 
w analogicznym okresie roku ubiegłego. Nie nale­
ży jednak wyciągać stąd wniosku, że mogą mieć 
również obecnie miejsce trudności zaopatrzenia 
rynku w ziemniaki,

W roku bieżącym zgromadzono na sezon zimo­
wy większe niż przed rokiem rezerwy, które do 15 
kwietnia mają być zasadniczym źródłem zaopa­

Kielecki 
przemysł terenowy

Wartość produkcji zakładów prze­
mysłu terenowego woj. kieleckiego 
sięgała w ub. r. 460 min zł. W licz­
bie tej usługi stanowiły 42 min zl, 
a usługi dla ludności 3 min zl. War­
tość eksportu wyniosła ok. 10 min 
zl. Za granicę wywieziono m. in. o- 
zdoby choinkowe, świece, tuleje i 
tłoki cylindrowe do silników spali-’ 
nowych oraz szereg artykułów wy­
twarzanych w kooperacji m. in. z 
kielecką „Armaturą**.

Plan 5-Ietni zakłada tu poważny 
wzrost usług ogólnych. W 1965 r. 
wartość ich wyniesie 85 min zł, z 
czego dla ludności 15 min zl. Prze­
widuje się rozwój usług krawieckich, 
meblarskich, metalowych, poligraficz­
nych (podjęcie nowej produkcji ko­
lorowych opakowań), a przede wszy­

stkim motoryzacyjnych. W chwili o- 
becnej w całym województwie czyn­
na jest tylko jedna stacja TOS, któ­
ra nie Jest w stanie sprostać potrze­
bom. W najbliższym czasie staeje 
obsługi samochodów powstaną w 
Skarżysku, Ostrowcu Sw., Kielcach, 
Końskich* i w Radomiu. W toku są 
pertraktacje z producentami pojaz­
dów mechanicznych w sprawie po­
wierzenia nowym punktom usług 
gwarancyjnych.

Podjęta w 1959 r. antyimportowa 
produkcja zaworów do sprężarek 
sprowadzanych dotąd z Jugosławii 
rozwija się pomyślnie. W ub. r. wy­
produkowano 30.000 szt. zaworów o 
wartości ponad 3 min zł.

Wobec systematycznego wzrostu 
powierzchni upraw warzyw i sadów 
(1956 — 20.000 ha; 1960 — 30.000 ha; 
1965 — 34.000 ha) w 1960 r. podjęto 
rozbudowę zakładów przetwórstwa o- 
wocowo-warzywnego w Jurkowie, 
która znajduje się Już obecnie na u- 
kończeniu. Przetwórnia ta zwiększy 
swoją produkcję o 200 proc., rów­
nocześnie przestawi się na produkcję 
przetworów warzywnych, dziedzinę 
dotąd nieco zaniedbaną. (ałę

Numer 11
Przeglądu Technicznego 
zawiera co najmniej kilka pozycji arty­
kułowych zasługujących na uważniejsze 
przejrzenie.

W artykule redakcyjnym pt. „Prze­
mysł maszynowy reorganizuje metody 
zarządzania** omówiono uchwałę KERM 
w sprawie połączenia niektórych zjedno­
czeń w tym przemyśle, ponadto zwró­
cono uwagę na występujące tam zjawi­
sko komasacji (podano szereg przykła­
dów). Występuje ono w dwóch formach: 
wiązania się mniejszych zakładów z 
większyipi i łączenia się ze sobą mniej­
szych przedsiębiorstw.

Z artykułu. J. S. o kadrach inżynie­
ryjno-technicznych w ZSRR wynika ist­
nienie znacznego podobieństwa występu­
jących tam kłopotów z naszymi kłopo­
tami w tym zakresie. W artykule czy­
tamy m. in. „W latach 1950—1958 udział 
funduszu plac pracowników inżynieryj- 
no-technicznych w ogólnym funduszu 
płac obniżył się z 14,4 proc, do 13,7 proc. 
Spadek taki miał miejsce nawet w tych 
dziedzinach przemysłu, w których wzrósł 
stosunek ilościowy pracowników inżynie­
ryjno-technicznych do ogółu zatrudnio­
nych**. Ten stan rzeczy, jak wynika z 
artykułu, ulega Jednak obecnie zmianie 
wskutek znacznego zwiększenia fundu­
szów na premiowanie pracowników in­
żynieryjno-technicznych.

Za najciekawsze pozycje w omawia­
nym numerze, z punktu widzenia zain­
teresowań czytelników ZG, uważam arty­
kuł Z. Suchora (szkoda tylko, że zaty­
tułowany bardzo banalnie) w którym 
przedstawiono napiętą sytuację kadrową 
w budownictwie na terenie Pomorza. 
Potrzeba tam zaraz tylko w skali Byd­
goskiego Zarządu Budownictwa 121 in­
żynierów, 121 -techników i 128 majstrów. 
Plany inwestycyjne na tym terenie są 
bardzo rozlegle, oznaczają, jak pisze 
autor, dosłownie rewolucję techniczną. 
Niestety, nie ma fachowców, którzy by 
je mogli z powodzeniem realizować. Mi­
mo, że ostateczny wniosek autort nie 
brzmi zbyt konstruktywnie („Sytuacja 
kadrowa w budownictwie pomorskim 
wymaga jakiegoś rozwiązania**), w 
treści artykułu są bardziej konkretne 
propozycje poprawienia sytuacji na tym 
odcinku.

Drugim artykułem zawierającym rów* 
nież ciekawe informacje jest omówienie 
wyników ankiety przeprowadzonej przez 
Zespół Organizacyjny Pracy i Samorzą­
du Robotniczego CRZZ wśród 1236 ro­
botników i 354 inżynierów na . temat 
współzawodnictwa pracy. Autorka arty­
kułu J. Maciejewicz pisze, że z jednej 
strony, ocena współpracy Inżynierów i 
techników z robotnikami wypada nieko­
rzystnie dla kadry inżynieryjno-technicz­
nej (opinie robotników i organizacji 
społeczno-politycznych w zakładach), z 
drugiej ogromna większość inżynierów 1 
techników stwierdza, że pomaga robot­
nikom w organizacji pracy, zabezpiecza­
niu frontu robót, w dziedzinie racjona­
lizacji itd. Z wiadomości tych trudno 
jest się zorientować jak Jest naprawdę: 
pomagają czy nie pomagają. J. Matie- 
jewicz również nie w*yjaśnia tej sprawy, 
niemniej szereg innych szczegółowych 
odpowiedzi na pytania ankiety rzuca 
wiele światła na zagadnienie stosunku 
załóg do współzawodnictwa. '<

Na tle dyskusji na temat dalszych lo­
sów naszego statku -pasażerskiego-, „Ba­
tory**, znajdujemy w numerze Interesu­
jący artykuł o najciekawszych nowo­
czesnych statkach pasażerskich świata 
wodowanych w roku 1960. (t)

Sprostowanie
Do artykułu „Stopa zysku we współ­

czesnym kapitalizmie" Bronisława Min­
ca w* numerze 11 wkradł się następujący 
błąd: na str. 2 w drugiej szpalcie od gó- 
ry zdanie: „Skład techniczny kapitału 
wyrażający się w stosunku: •

liczba pracowników 
masa środków produkcji ^90
dzie przy obu omawianych wyżej rodza­
jach postępu technicznego..." powinno 
brzmieć: „Skład techniczny kapitału wy­
rażający się w stosunku: 
masa środków produkcji

liczba pracowników rodnie w zasa­
dzie przy obu omawianych wyżej rodza­
jach postępu technicznego..."

REDAKCJA

trzenia rynku w ziemniaki konsumpcyjne. Po raz 
pierwszy od wielu lat wykonano bowiem plan 
tworzenia rezerw.

Stan rezerw ziemniaków na 1 stycznia bież, roku 
wyniósł 89,7 tys. ton, w tym około 58 tys. ton jed­
nolitych odmianowo, tj. o 7,8 tys. ton więcej niż 
1 stycznia roku ubiegłego. (W 1959 r. stan rezerw 
na 1 stycznia wyniósł tylko 64,9 tys. ton).

W styczniu i lutym bieżącego roku rozprowadzo­
no 25,6 tys. ton ziemniaków, głównie zwykłych, 
które bardziej niż jednolite odmianowo narażone 
są na zepsucie. Tempo spływu ziemniaków do sieci 
detalicznej było zatem dotychczas dość powolne.

Dlatego też ocenia się,« że aktualny stan rezerw 
rynkowych ziemniaków jest 'dostateczny, aby nie 
dopuścić do trudności zaopatrzenia na tym odcin­
ku, jak to miało niejednokrotnie miejsce w nie­
których województwach na przestrzeni lat ubie­
głych. Zwłaszcza, że nie ma do tej pory, wbrew 
wyrażanym na jesieni obawom, sygnałów o na­
gminnym psuciu się ziemniaków.

Za lepszym przechowaniem ziemniaków w roku 
bieżącym przemawia tegoroczna struktura rezerw. 
Około 65 proc, rezerw stanowią wprowadzone 
w ubiegłym roku do sprzedaży rynkowej ziemnia­
ki jednolite odmianowo, które są w znacznie 
mniejszym stopniu narażoną na procesy gnilne,

ponieważ dostarczanie ich w znormalizowanych 
workach zmniejsza możliwość powstawania uszko­
dzeń mechanicznych.

Zakład Ziemniaka w Instytucie Uprawy Nawo­
żenia i Gleboznawstwa, który sprawuje nadzór nad 
przechowalnictwem ’ ziemniaków konsumpcyjnych 
w okresie zimowym, oceniając stan tegorocznych 
rezerw przechowywanych w Warszawie stwier­
dził, że ziemniaki dostarczane luzem (ziemniaki 
zwykłe) zawierają od 48 do 50 proc, uszkodzeń 
mechanicznych, podczas gdy dostarczane w wor­
kach zawierają tylko od 10 do 12 proc, tego ro­
dzaju uszkodzeń.

Dotychczasowy stan przechowywania ziemnia­
ków. choć raczej wyrywkowo sprawdzony, nie bu­
dzi więc poważniejszych obaw i nie sygnalizuje 
trudności zaopatrzenia w najbliższym okresie.

Obserwowany wzrost wolnorynkowych cen ńa 
ziemniaki konsumpcyjne nie jest zatem obeenje 
związany ani z trudnościami zaopatrzenia sieci de­
talicznej, ani też z nagminnym psuciem się zieiti- 
niaków w okresie przechowywania przez -aparat 
handlu. Związany jest on raczej z rozwojem ho­
dowli or.-iz z dostawami ziemniaków na potrzeby 
przemysłu’ przetwórczego.

(w)



Gospodarka brytyjska w 1960r.
W przeciwieństwie do rozwoju koniun­

ktury w kontynentalnych krajach zą- 
chodnloeuropejaklch, w których rok 1960 
przebiegał pod znakiem wciąż jeszcze 
intensywnej ekspansji, gospodarka bry­
tyjska przeżywała wyraźną stagnacje. 
Było to wywołane miedzy Innymi res­
trykcyjnymi posunięciami obliczonymi 
na stłumienie popytu wewnętrznego, po­
budzenie eksportu i polepszenie w ten 
sposób sytuacji finansowej Zjednoczone­
go Królestwa.

HANDEL ZAGRANICZNY

Wieloletnie, doświadczenia uczą, że po­
lityka gospodarcza Wielkiej Brytanii 
pozostaje pod przemożnym wpływem 
handlu zagranicznego i związanego z 
nim kształtowania się bilansu płatnicze­
go. z całą wyrazistością wystąpiło to w 
roku ubiegłym. Ujemne saldo bilansu 
handlowego wyniosło w 1960 roku 878,86 
milionów funtów, co stanowiło swego 
rodzaju „rekord" nie notowany od ro­
ku 1951. Odbito się to oczywiście na bie­
żących pozycjach bilansu płatniczego, 
które zamknęły się saldem ujemnym 
przeszło 150 milionów funtów w porów­
naniu z dodatnim saldem 139 milionów 
funtów w roku poprzednim. Należy pod­
kreślić, że Już w roku 1959 eksport Zjed­
noczonego Królestwa wykazywał znacz­
ną słabość, przez co kraj ten w mniej­
szym stopniu korzystał z ogólnej eks­
pansji handlu światowego niż jego za­
chodnioeuropejscy partnerzy. Od marca 
1960 eksport brytyjski nie powiększał 
się. Wystąpił wyraźny spadifc udziału 
Zjednoczonego Królestwa w eksporcie 
światowym. Co prawda eksperci żywią 
nadzieję, że w roku bieżącym nastąpi 
pewne wzmożenie wywozu wyrobów 
przemysłu maszynowego i elektrotech­
nicznego, ponieważ gałęzie te dysponu­
ją znacznymi zamówieniami. Jednakże 
przy uwzględnieniu ogólnej sytuacji 
handlu międzynarodowego nie można 
liczyć na poważniejszą ekspansję bry­
tyjskiego eksportu. Wynika to między 
Innymi z zaostrzenia konkurencji w 
skali światowej i z osłabienia siły na­
bywczej krajów produkujących surowce.

W przeciwieństwie do eksportu krzywa 
importu Zjednoczonego Królestwa prze­
jawia stalą tendencję zwyżkową, która 
częściowo jest rezultatem działania czyn- 

‘ ników krótkoterminowych (odnawianie 
zapasów), częściowo zaś może być przy­
pisana strukturalnym przesunięciom. 
Należy zwrócić uwagę na poważny 
wzrost brytyjskiego importu gotowych 
wyrobów przemysłowych 1 półfabryka­
tów. Istotną rolę odegrały również Hbe- 
ralizacyjne kroki podjęte w roku 1959, 
które w praktyce doprowadziły do cał­
kowitego zniesienia restrykcji nakłada­
nych na import pochodzący ze strefy 
dolarowej, z drugiej strony eksport do 
tej strefy skurczył się - głównie ze 
względu na zmniejszoną chłonność ryn­
ku Stanów Zjednoczonych, jeśli chod*l  
o samochody. Recesja amerykańska mo­
że pociągnąć za sobą dalsze bardzo nie­
przyjemne dla Wielkiej Brytanii skutki 
w tej dziedzinie.

•) Na razie zresztą korzyści z powoła­
nia do życia EFTA odniosło sześć 
państw poza Wielką Brytanią, którym 
udato się znacznie powiększyć swój eks­
port na rynki Zjednoczonego Królestwa. 
Eksport brytyjski .kierowany do krajów 
EFTA nie wykazał poważnlejszebo wzro­
stu.

Tak więc jednym z głównych proble­
mów gospodarki brytyjskiej Jęst brak 
równowagi bilansu handlowego. Zmusza 
to w dalszym ciągu rząd Zjednoczonego 
Królestwa do hamowania tempa ekspan­
sji wewnętrznej celem przeciwdziałania 
wzrostowi importu 1 w związku z tym 
niepomyślnemu kształtowaniu się bilan­
su płatniczego co zagraża pozycji funta 
szterlinga. Rząd kładzie silny nacisk na 
to, żeby znaczna część produkcji sprze­
dawanej na rynku krajowym kierowana 
była na rynki eksportowe. W tym ce­
lu pod auspicjami władz państwowych 
prowadzone są liczne kampanie ekspor­
towe. Obecnie udziela się specjalnych 
subwencji obliczonych na aktywizację 
eksportu. Coraz więcej brytyjskich mi­
sji handlowych odwiedza różne kraje...

Ze sprawą eksportu łączy się ściśle 
pozycja konkurencyjna towarów bry­
tyjskich na rynkach międzynarodowych. 
Wydalę się, że z tego punktu widzenia 
decydującą rolę odgrywa poziom kosz­
tów robocizny. Stąd właśnie wynika 
troska rządu o stwarzanie warunków, 
które możliwie w najmniejszym stop­
niu sprzyjałyby presji na place. Handel 
światowy zmierza ku coraz szerzej za­
krojonej liberalizacji, co silą rzeczy 
zaostrza walkę konkurencyjną. W tych 
okolicznościach towary brytyjskie mu­
szą wywalczać sobie rynki zbytu w 
ostrych zmaganiach konkurencyjnych z 
towarami innych uprzemysłowionych 
krajów zachodnioeuropejskich, a zwłasz­
cza Niemieckiej Republiki Federalnej. 
Wydaje się, że w tej walce NRF coraz 
wyraźniej bterze górę wypierając Zjed­
noczone Królestwo z jego tradycyjnych 
obszarów ekspansji eksportowej — fe- 
kich, Jak na przykład Indie.

Rzutuje to również na stanowisko W. 
Brytanii wobec problemów t. zw. inte­
gracji europejskiej. Powstanie Wspólne­
go Rynku stanowi niewątpliwie poważ­
ne zagrożenie brytyjskich interesów 
handlowych. Zewnętrzna taryfa celna, 
którą sześć państw zamierza wprowa­
dzić w niedalekiej przyszłości, znacznie 
osłabi szanse zbytu towarów brytyjskich 
na terytorium EWG. Dla Zjednoczonego 
Królestwa najlepszym rozwiązaniem by­
łaby oczywiście zachodnioeuropejska 
strefa wolnego handlu obejmująca więk­
szość krajów dawnej OEEC. Co prawda 
na dłuższą metę Wielka Brytan’a może 
oczekiwać pewnego wzmożenia eksportu 
na rynki partnerów z EFTA, dzięki ob­
niżce taryf celnych w wewnętrznym 
obrocie tego ugrupowania. Nie zrekom­
pensuje to Jednak prawdopodobnych 
«•rat wynikających z ograniczenia moż­
liwości zbytu na Wspólnym Rynku.*)

Sytuację Wielkiej Brytanii w zachod­
nioeuropejskim konflikcie Integracyjnym 
pogarszają ponadto dwa istotne czynni­
ki. Po pierwsze — Stany Zjednoczone 
zachowujące na pozór neutralność w 
sporze między „sześciu" a „siedmiu" 
stawiają w gruncie rzeczy na Europej­
ską Wspólnotę Gospodarczą. Obok tego 
występuje odpływ amerykańskich kapi­
tałów inwestycyjnych ze Zjednoczonego 
Królestwa do krajów EWG. Tak więc 
pozycja przetargowa Wielkiej Brytanii 
jest coraz słabsza. Nie może ona już 
polegać nawet na tak wypróbowanych 
sojusznikach gospodarczych Jak krąje

Commonweaithu, które także stawiają w 
większym stopniu na Europejską Wspól­
notę Gospodarczą jako przyszłego part­
nera w wymianie handlowej niż na Zje­
dnoczone Królestwo połączone niezbyt 
pewnymi Więzami z krajami EFTA.

Wypada w tym mlejsęu podkreślić, że 
system preferencji Imperialnych, które 
są główną przeszkodą w zbliżeniu mię­
dzy Wielką Brytanią a „szóstką", w 
istocie rzeczy daje duże korzyści Zjed­
noczonemu Królestwu mogącemu eks­
portować swe towary na dogodnych wa­
runkach taryfowo - celnych do szeregu 
krajów commonweaithu, ale odgrywa 
znacznie mniejszą rolę w przypadku 
tych krajów, ponieważ Ich przywileje 
na rynku brytyjskim są o wiele skrom­
niejsze i nie reprezentują specjalnie 
atrakcyjnych możliwości zbytu.

RYNEK WEWNĘTRZNY

Na początku roku ubiegłego obawiano 
się, że popyt po boomie z roku 1959 do 
tego stopnia przekroczy możliwości 
wzrostu podaży, iż doprowadzi to do 
niebezpiecznych zjawisk Inflacyjnych, a 
zwłaszcza zwyżek cen i kosztów robo­
cizny. Dziś obawy idą w odwrotnym 
kierunku: panuje przekonanie, że glo­
balny popyt wskutek poprzednich posu­
nięć władz publicznych okaże się nie­
wystarczający w stosunku do podaży 
dóbr. Dokonana z dniem 8 grudnia ub. r. 
obniżka stopy dyskontowej Banku An­
gielskiego nie zmniejszyła tych obaw.

Do poważnego zahamowania popytu 
konsumpcyjnego przyczyniły się ograni­
czenia w zakresie systemu sprzedaży ra­
talnych oraz zmniejszenie płynności ryn­
ku pieniężnego przez nałożenie na ban­
ki handlowe obowiązku deponowania 
części wkładów w banku centralnym.

Pociągnęło to za sobą przede wszyst­
kim spadek zakupów dóbr konsumpcyj­
nych użytku trwałego, na które zapo­
trzebowanie 1 tak nieco osłabło po okre­
sie gwałtownego nasilenia w ostatnich 
miesiącach 1959 i pierwszych miesiącach 
1960.

Ograniczenia sprzedaży ratalnych, 
zwłaszcza odnoszące się do samochodów, 
weszły w życie w momencie, w którym 
przemysł samochodowy natknął się na 
trudności zbytu związane ze skurcze­
niem się rynków eksportowych (szcze­
gólnie w USA). Rezultatem skumulowa­
nego działania spadku popytu wewnętrz­
nego i zewnętrznego było zmniejszenie 
produkcji przemysłu samochodowego, 
przejście wielu fabryk na skrócony ty­
dzień pracy oraz redukcje załóg, podob­
ne zjawiska zanotowano w przemysłach 
elektrotechnicznym (spadek produkcji 
telewizorów), stoczniowym i węglowym.

Z drugiej strony restrykcje kredytowe 
okazały się mało skuteczne, jeśli chodzi 
o popyt inwestycyjny, który kształtował 
się w roku 1960 ogólnie biorąc na wyso­
kim poziomie i rekompensował do pew­
nego stopnia spadek popytu konsump­
cyjnego. Oblicza się, że nakłady inwesty­
cyjne w kapitale trwałym powiększyły 
się w roku 1960 o 20 procent w porów­
naniu z rokiem poprzednim. Przypusz­
cza się, że w roku bieżącym nakłady te 
również będą wzrastać, chociaż może w 
nieco zwolnionym tempie.

Produkcja przemysłowa wykazywała 
od kwietnia ubiegłego roku względną 
stabilność. Wskaźnik Jej wahał się wo­
kół 121 punktów (1954 - 100), przy czym 
w listopadzie spad! do 119 punktów. W 
każdym razie w skali całego roku nie 
zanotowano wzrostu, co przypisuje się 
nie tylko restrykcyjnym posunięciom 
rządu, lecz również niedostatecznym re­
zerwom mocy wytwórczej w Jednych 
gałęziach, 1 brakowi rąk do pracy w 
drugich.

W dziedzinie zapasów sytuacja nie Jest 
jasna. W pierwszej połowie 1960 można 
było zaobserwować Intensywne ich gro­
madzenie co w znacznym stopniu wpły­
nęło na wzrost popytu na towary Im­
portowane. W drugiej połowie 1960 stan 
zapasów, chociaż nie powiększał się już, 
utrzymywał się na wysokim poziomie. 
Obecnie można zaobserwować tendencję 
do upłynniania zapasów, ale nie wiado­
mo Jaki zasięg ona przyblerze.

Mimo zmniejszenia sprzedaży ratal­
nych, globalne obroty detaliczne, po­
dobnie jak produkcja, utrzymywały się 
na poziomie dość ustabilizowanym, nie 
wykazując wprawdzie tendencji do 
wzrostu, ale również nie ulegając ten­
dencjom spadkowym, jeśli chodzi o ce­
ny detaliczne, to wzrastały one w spo­
sób umiarkowany 1 wskaźnik Ich wy­
niósł w grudniu ub. r. 112,2 punkty 
(1956 ” 100) w porównaniu ze 110,2 punk­
tami w grudniu 1958 r. Natomiast ceny 
hurtowe nie przejawiły prawie żadnych 
zmian.

Place poszły w górę w ciągu całego 
roku o 3,2 punkty, przy czym wskaźnik 
ich wyniósł w grudniu 120,9 punktów 
(styczeń 1956 - 100). Żądania w sprawie 
podwyżek plac uległy w ostatnich mie­
siącach pewnemu złagodzeniu.

Wszystko to wskazywałoby — przynaj­
mniej pozornie — na skuteczność poli­
tyki rządowej, która w trosce o ze­
wnętrzną pozycję brytyjskich finansów 
nałożyła twarde hamulce ekspansji we­
wnętrznej. Jednak zasadniczy problem — 
handlu zagranicznego — nie został roz­
wiązany.

Wydaje się, że w nowych warunkach 
rozwijających się na początku br. reali­
zacja celów nakreślonych przez rząd 
Zjednoczonego Królestwa, a sprowadza­
jących się do rozwinięcia szeroko za­
krojonej ekspansji eksportowej, nie bę­
dzie łatwa.

JAN SIERZPUTOWSK1

C
zęsto spotyka się twier­
dzenie, że sprawa kra­
jów siabo rozwiniętych 
pod względem gospo­
darczym jest jednym z 
kluczowych problemów 

drugiej nptowy XX wieku. Twier­
dzenie to jest niewątpliwie słuszne, 
gdyż problem ten ma olbrzymie 
znaczenie polityczne, gospodarcze 
i, społeczne. Nie przypadkowo zre­
sztą właśnie obecnie zagadnienie 
to stało się przedmiotem dużego 
zainteresowania w krajach kapi­
talistycznych. Złożyło się na to 
kilka przyczyn.

Po drugiej wojnie światowe! zao­
strzyła się nierównomierność roz­
woju w świecie kapitalistycznym. 
Na jednym jego biegunie stoją 
kraje wysoko rozwinięte gospodar­
czo, a na drugim kraje upośledzone 
pod względem gospodarczym. O 
ile na pierwszą grupę krajów przy­
pada znaczna część produkcji świa­
towej, to w drugiej grupie żyje 
przytłaczająca większość ludności 
świata kapitalistycznego. Oczywi­

Imperializm a krą Je słabo rozwinięte (V

Polityka niekonsekwencji
i hipokryzji

KRYSTYNA PIOTROWSKA - HOCHFELD

ście zjawisko to, że zacofane kraje, 
typu agrarno-surowcowego pono­
siły i ponoszą nadal znaczną część 
kosztów rozwoju wysoko rozwinię­
tych krajów kapitalistycznych, nie 
jest nowością. W zachodniej lite­
raturze ekonomicznej pełnó jest 
obliczeń, wykazujących stały wzrost 
dysproporcji między tymi grupami 
krajów. Jak wiadomo najbardziej 
syntetycznym wskaźnikiem są obli­
czenia, dotyczące wysokości docho­
du narodowego na głowę mieszkań­
ca. Ekonomista amerykański Pa­
weł Hoffman, dyrektor Funduszu 
Socjalnego ONZ w niedawno opu­
blikowanej pracy pt. „Sto krajów 
i miliard 250 milionów ludzi**  oma­
wiającej sytuację biedniejszej czę­
ści kapitalistycznego świata podaje, 
że średni dochód na głowę mie­
szkańca w tych stu krajach wyno­
sił w 1950 r. — 90 doi. w porów­
naniu z 1900 doi. w St. Zjedno­
czonych. W 1959 r. dochód ten w 
krajach słabo gospodarczo rozwi­
niętych osiągnął zaledwie 100 doi. 
na głowę mieszkańca, co oznacza 
1%, a więc 1 dolar rocznego przy­
rostu na głowę ludności. W tymże 
dziesięcioleciu przyrost dochodu 
narodowego na głowę mieszkańca 
w krajach gospodarczo rozwinię­
tych wynosił średnio 2,5% rocznie.

Najprawdopodobniej sprawa ta 
nie budziłaby tyle niepokoju w 
świecie kapitalistycznym, gdyby 
nie drugi fakt — a mianowicie to, 
że z tych 100 krajów biednych 
znaczna część osiągnęła niezależ­
ność, a proces rozpadu systemu 
kolonialnego i kolonialnej zawisło­
ści posuwa się szybko i nieu­
chronnie naprzód.

Trzecim źródłem niepokoju jest 
umacnianie się obozu państw so­
cjalistycznych i siły atrakcyjnej, 
jaką osiągnięcia ich posiadają dla 
zacofanych pod względem gospo­
darczym krajów kapitalistycznych, 
które w walce o postęp gospodar­
czy są raczej skłonne do 'naślado­
wania krajów socjalistycznych niż 
krajów kapitalistycznych.

Jest jasne, że we współzawod­
nictwie między socjalizmem a ka­
pitalizmem w obecnym stadium 
kraje słabo rozwinięte gospodarczo 
zajmują ważną pozycję, gdyż w za­
leżności od tego w jakim kierun­
ku pójdzie ich rozwój polityczny.

Zmiana kursu marki w NRF
Podwyższenie kursu marki zachodnio- 

nlemiecklej było sensacją wysokiego rzę­
du i do dziś dnia stanowi przedmiot 
wielu wypowiedzi 1 rozważań. W NRF 
opinia podzieliła się wyraźnie na dwa 
obozy. Zmiana kursu z 4,20 za dolar na 
4 DM 1 ustalenie granic, w których mo­
że się on wahać — 3,97 za najniższą i 
4,03 DM za najwyższą, znalazła się w 
ogniu krytyki większości kół przemysło­
wych. Przewodniczący Związku Przemy­
słowców Fritz Berg uważa, że ant we­
wnętrzna, ani zagraniczna sytuacja nie 
zmuszała do podjęcia takiego kroku, 
który w konsekwencji przyniesie znacz­
ne utrudnienie rozwoju zachodnionie- 
mieckiego eksportu.

Kola handlowe przyjęły zmianę kursu 
raczej z zadowoleniem, kola bankowe I 
rządowe wskazują na Jego konieczność 
wysuwając przy tym dwa zasadnicze 
argumenty, niebezpieczeństwo inflacji i 
żądania amerykańskie.

Oceniając zmianę kursu marki trzeba 
mleć na oku przede wszystkim sytuację 
wewnętrzną. W końcu ub. roku wystą­
pił wzrost cen i Jednocześnie wzmogły 
się żądania podwyżek ze strony robot­
ników. Przy powiększeniu rozmiarów 
zbrojeń i z tym związanych wydatków, 
przy wzroście zamówień zagranicznych 
i wobec wyczerpania się obecnych re­
zerw na rynku nracy, niebezpieczeństwo

gospodarczj 1 społeczny zależeć bę­
dzie przyśpieszenie czy opóźnienie 
procesu rozpadu systemu kapita­
listycznego.

*
Na temat krajów gospodarczo 

zacofanych, a raczej według ostat­
nio używanej na Zachodzie defini­
cji „krajów znajdujących się na 
drodze rozwoju gospodarczego**,  
pojawiła się w latach powojennych 
obfita, literatura ekonomiczna — 
naukowa, pseudo-naukowa, propa­
gandowa itp. Prace niektórych eko­
nomistów zachodnich poświęcone 
są czy to analizie niedorozwoju czy 
zacofania gospodarczego w ogóle, 
czy też analizie warunków istnieją­
cych w pewnych rejonach czy 
poszczególnych krajach lub dotyczą 
poszczególnych zagadnień, jak bilans 
płatniczy, handel zagraniczny, fi­
nanse, rolnictwo itp.

W niniejszym artykule ograni­
czymy się jedynie do omówienia 
poglądów, jak nam się wydaje naj­
bardziej reprezentowanych wśród

dać im dostateczny impuls do 
rozwoju.

Według dawnych obliczeń prze- 
pfowadzonych przez ONZ . potrzeby 
inwestycyjne w krajach Ameryki 
Łacińskiej, Afryki, Bliskiego Wscho­
du, Azji centralnej i południowej 
i Dalekiego Wschodu (z wyłącze­
niem Japonii) wynoszą 19.134 min 
doi. Ponieważ z oszczędności ze 
źródeł wewnętrznych uzyskuje się 
5.240 min doi. — zapotrzebowanie 
na pomoc zagraniczną na cele in­
westycyjne wynosi ok. 14 mld doi. 
rocznie. Przy tej sumie inwestycji, 
zdaniem ekspertów ONZ, dochód 
narodowy na głowę'mógłby wzra­
stać o 2% rocznie przy założeniu, 
że przyrost naturalny ludności rów­
nać się będzie 1,25% rocznie.

W ostatnim okresie zrobiono no­
we próby oszacowania zapotrzebo­
wania krajów gospodarczo zacofa­
nych na pomoc ze źródeł zagra­
nicznych. Ponieważ szacunki te ro­
bione różnymi metodami przez 
różnych Specjalistów doprowadzają 
do podobnych wyników, tj. do su-

tych burżuazyjnych ekonomistów 
zachodnich, którzy starają się od­
powiedzieć na pytanie jaK powinna 
wyglądać pomoc krajów uprzemy­
słowionych dla krajów gospodarczo 
zacofanych oraz jakimi metodami 
i w jakim tempie można by pchnąć 
te kraje na drogę samoczynnego 
rozwoju, tj. w jaki sposób należy 
stworzyć możliwości startu, który 
byłby warunkiem dalszego, prawie 
że automatycznego rozwoju gospo­
darczego.

Problem startu, czy przerwania 
błędnego kola ubóstwa (kraj jest 
ubogi ponieważ jest ubogi) znajduje 
się obecnie w centrum uwagi poli­
tycznych i gospodarczych kół świa­
ta zachodniego. U podstaw tego 
zainteresowania stoi obawa przed 
utratą wpływów politycznych i go­
spodarczych na terenach Afryki, 
Azji, Ameryki Łacińskiej. Stąd 
zrodziła się teza o konieczności 
pomocy niejednostronnej o charak­
terze darowizny, lecz pomocy opar­
tej na współpracy gospodarczej 
między ofiarodawcami a obdaro­
wanymi.

Przykładem tego nowego podej­
ścia do zagadnienia jest stosunek 
6 krajów Europejskiej Wspólnoty 
Gospodarczej do krajów afrykań­
skich powiązanych z tą Wspólnotą. 
Dążąc do • utrzymania wpływów 
politycznych i gospodarczych w Af­
ryce bez narażania się na zarzut 
neokolonializmu zaczęto lansować 
teorię współpracy z krajami afry­
kańskimi opartej na równych u- 
prawnieniach, choć nierównych 
obowiązkach (stworzenie Funduszu 
Rozwoju krajów afrykańskich opar­
tego na wpłatach 6 krajów euro­
pejskich). Współpraca ta miałaby 
się wyrażać również w udziale 
przedstawicieli krajów afrykańskich 
w organach Europejskiej Wspól­
noty Gospodarczej.

Formuła współpracy przewija się 
we wszystkich proponowanych ak­
cjach tzw. pomocy czy to o charak­
terze multilateralnym czy bilate­
ralnym. Pojawiła się ona na sku­
tek zmienionej sytuacji i dążenia 
krajów gospodarczo zacofanych do 
samostanowienia o własnym losie.

Od kilku lat różne organizacje 
międzynarodowe i poszczególni eko- 
nomiści robią obliczenia, jaka su­
ma byłaby potrzebna dla krajów 
słabo rozwiniętych gospodarczo, by

tendencji inflacyjnych stawało się coraz 
bardziej wyraźne, zmiana kursu marki 
oanacia potanienie importu co niewąt­
pliwie sahamuje warost cen.

Rzecz Jasna, te a drugiej strony po­
garszają alę warunki eksportu dla Prze­
myślu ucbodnlontemlecklego i stąd 
zrozumiale Jest stanowisko przemysłow­
ców. w rzeczywiście trudnej sytuacji 
znalazł alę prsemysl węglowy, w innych 
dziedzinach przemysłu utrudnienie wa­
runków eksportu będzie stosunkowo 
krótkotrwale. Większość przemysłów 
produkujących na eksport przeprowadza 
obecnie znaczne inwestycje, co pozwoli 
na utrzymanie ich dotychczasowej zdol­
ności konkurencyjnej. Jednocześnie dla 
przemysłów zaopatrujących się w zagra­
niczne surowce i półfabrykaty tanieje 
Import. Należy przy tym pamiętać, że 
tajemnica powodzenia eksportu zachod- 
nionlemlecklego leży nie tylko w ce­
nach, lees w zdobytej monopolistycznej 
pozycji, w produkcji określonych typów 
maszyn I urządzeń fabrycznych.

Poniżej podajemy nowy kurs marki 
zachodnlonlemleckiej w stosunku do 
ważniejszych walut kapitalistycznych.

1 dolar USA
100 nowych Fr. franc.
1 funt ezterllng
100 Fr. szwajcarskich
100 koron szwedzkich

4,20 4,—
85,0709 81,0199
11,76 11,20
96,0479 91,4748
81,1875 77,3214 

«0

my 7 mld rocznie ograniczamy się 
do podania obliczeń, opublikowa­
nych we wspomnianej wyżej pracy 
P. Hoffmana.

Między 1950 a 1959 r. dochód 
narodowy na głowę ludności w kra­
jach gospodarczo słabo rozwinię­
tych wzrastał przeciętnie ao 1%. 
W tymże okresie inwestycje zagra­
niczne na tych terenach wynosiły 
około 4 mld doi. rocznie. Aby 
osiągnąć 2% rocznie wzrostu do­
chodu narodowego na głowę lud­
ności, w dziesięcioleciu obecnym 
(1960—1970) niezbędne są dodatko­
we środki w wysokości 3 mld doi. 
rocznie (przy założeniu, że na 3 
jednostki inwestycji kapitałowych 
przypada 1 jednostka dodatkowego 
dochodu). Powstaje więc problem 
uzyskania dodatkowych funduszów 
w wysokości 30*  mld doi. w okre­
sie dziesięciolecia. Hoffman uważa, 
że około 10 mld doi. można będzie 
uzyskać ze zwiększenia napływu 
prywatnego kapitału zagranicznego 
i ze wzrostu pomocy państw uprze­
mysłowionych dla krajów opóźnio­
nych w rozwoju gospodarczym, w 
ramach akcji czy to bilateralnych 
czy multilateralnych. Nie widzi on 
natomiast jasno źródeł, z których 
można by zaczerpnąć brakujące 
20 mld doi.

W kołach politycznych 1 gospo­
darczych zachodnich panuje na ogół 
przekonanie, że tzw. pomoc zagra­
niczna dla krajów zacofanych była 
niedostateczna i umożliwiła jedy­
nie utrzymanie się ich na tym sa­
mym poziomie, nie stworzyła na­
tomiast warunków dla startu i dal­
szego rozwoju. Podkreśla się po­
nadto, że była ona rozdzielana nie­
równomiernie i w zależności nie 
tyle od potrzeb gospodarczych tego 
lub innego kraju, ile pod wpływem 
takich czy innych wymogów poli­
tycznych. Dlatego też większą rolę 
grały formy pomocy bilateralnej 
niż multilateralnej. Charakterysty­
czne jest, że dawne mocarstwa ko­
lonialne i państwa silniejsze go­
spodarczo są zwolennikami pomocy 
bilateralnej^

Zachód zadowolony ze zmiany 
kursu marki w NRF

W amerykańskich kolach rządowych, 
prasowych i gospodarczych reakcja Jest 
pozytywna. Większe zadowolenie wyraża 
Jednak prasa niż kola gospodarcze 1 fi­
nansowe, które uważają, źe kura marki 
powinien byl być podwyższony w znacz­
nie wyższym stopniu. Wyraża się przy 
tym opinię, że podrożenie marki nie 
zmniejszy, na dłuższą metę, konkurencji 
Jaką stanowią na rynkach światowych 
towary eksportowane przez NRF.

W AnglU zmianę' kursu marki komen­
tuje się z dużym zadowoleniem, gdyż 
kroku tego brytyjskie kola finansowe i 
gospodarcze domagały się od dłuższego 
czasu. Podobnie Jednak Jak w USA oce­
nia się, że podwyższenie kursu jest za 
małe. Zmianę kunu guldena holender­
skiego, o mniej więcej ten sam procent 
co marki, uważa się za nieuchronne na­
stępstwo, gdyż Holandia ma ożywioną 
wymianę handlową z NRF. W rezultacie 
wymiana ta nie zostanie w żadnym stop­
niu zakłócona.

We Francji zmianę parytetu marki 
przyjęto z dużym zadowoleniem, gdyż 
oznacza ona dla pnemyelu 1 rolnictwa 
francuskiego polepszenie możliwości eks­
portowych do Niemiec zachodnich. W 
korzystnej sytuacji znalazł się eksport 
francuskiej stali. Również francuskie I 
włoskie towary pochodzenia rolniczego 
tanieją na rynku zachodnłonlemlecklm 
nie tylko wobec towarów niemieckich 
lecz i holenderskich, co ułatwia Francu­
zom i Włochom Ich ofensywę eksporto­
wą.

Ogólnie biorąc reakcja w uprzemysło­
wionych krajach kapitalistycznych jest 
pozytywna, w krajach słabo rozwinię­
tych będących jedynie eksporterami su­
rowców przemysłowych I rolnych kola 
gospodarcze wyrażają wyraźne niezado­
wolenie. Dla tych ostatnich krajów 
zmiana parytetu marki oznacza zmniej­
szenie wpływów dewizowych z eksportu 
kierowanego do NRF. (d)

Spadek rezerw złota w strefie 
szterlingowej

Po raz pierwszy od stycznlafUSO ro­
ku rezerwy złota i dewiz strefy nter- 
llngowej zmniejszyły się w lutym tego 
roku o 18 min funtów do kwoty 1141 
min funtów.

Jeśli chodzi o kraje słabo rozWF- 
nięte pod względem -gospodarczym 
to wolą one pomoc multilateralną 
niż bilateralną, gdyż mniej onawią- 
że korzystającego z tej pomocy, 
z ofiarodawcą. Oczywiście kraje te 
chcą tej pomocy, ale uważają, że 
postęp gospodarczy winien być dzie­
łem ich samych, a pomoc zagrani­
czna powinna przybrać takie for­
my, które umożliwiłyby im rozpo­
częcie lub przyspieszenie procesu 
rozwojowego, dokonywanego ich 
własnym wysiłkiem. W związku z 
tym kraje te kładą nacisk na pro­
blem wzrostu obrotów międzynaro­
dowych i poprawienie stosunku cen 
artykułów eksportowanych do cen 
artykułów importowanych. Jak wia­
dome ' w ciągu ostatnich 10 lat ce­
ny produktów żywnościowych i su­
rowców stale spadały, a ceny wy­
robów przemysłowych stale rosły: 
Między 1950 a 1959 rokiem „*terms  
of trade" dla krajów słabo rozwi­
niętych gospodarczo pogorszyły się 
o 15%. W jednym 1958 r. (okres re­
cesji w krajach uprzemysłowio­
nych) ceny surowców produkowa­
nych w krajach tropikalnych spa­
dły o 20%; ponieważ wartość eks­
portu tych surowców wynosiła ok: 
25 mld doi. oznaczało to stratę 
ok. 5 mld doi. w ciągu jednego ro­
ku. Jeśli chodzi o wszystkie kraje 
słabo rozwinięte to deficyt bilansu 
handlowego np. w 1958 r. przekro­
czył 4 mld doi., a deficyt bilansu 
płatniczego 5 mld doi., tzn. prze­
wyższył globalną sumę pomocy 
otrzymanej przez te kraje ze źró­
deł zagranicznych.

U podstaw tego zjawiską znaj­
dują się dwie przyczyny:

a) Wskutek postępu techniczne­
go zmieniła się struktura produk­
cji przemysłowej, w jej rezultacie 
spada Zapotrzebowanie na surowce; 
Ponadto w związku z postępem 
technicznym w wartości jednostki 
produktu zwiększył się udział war­
tości dodawanej w procesie pro­
dukcji kosztem udziału wartości su­
rowców; dlatego też stosunek cen 
produktów eksportowanych przez 
kraje produkujące surowce do cen 
produktów przemysłowych importo­
wanych przez nie uległ pogorsze­
niu.

b) W ciągu ostatnich lat zwęził 
się znacznie rynek zbytu w krajach 
uprzemysłowionych dla produk­
tów rolnych importowanych, gdyż 
w ochronie własnego rolnictwa 
stosują one praktyki protekcjoni­
styczne i dyskryminacyjne wobec 
importu rolnego. Ponadto wiele 
z tych krajów, z importerów prze­
kształciło się w eksporterów pro­
duktów rolnych.

W tych warunkach kraje gospo­
darczo słabo rozwinięte wysuwają 
pod adresem krajów uprzemysło­
wionych zarzut niekonsekwencji 
i hipokryzji w ich postępowaniu. 
Uważają one, że zmiana w poli­
tyce ' obrotów międzynarodowych 
państw uprzemysłowionych (libera­
lizacja importu, stabilizacja cen itp.) 
bardziej przyczyniłaby się do 
umożliwienia im rozwoju gospo­
darczego niż wszelkie próby zwięk­
szenia pomocy, która i tak jest nl- 
welowana przez pogarszający się 
deficyt bilansu płatniczego tych 
krajów.

Pogląd ten zresztą podziela wielu 
ekonomistów zachodnich, którzy 
uważają, że pomoc zagraniczna nie 
będzie mogła odegrać decydującej 
roli w procesie rozwoju krajów 
gospodarczo zacofanych, gdyż po­
moc państwowa multilateralna jest 
niedostateczna, a kapitał prywatny 
lokuje się raczej w krajach uprze­
mysłowionych niż w krajach sła­
bo rozwiniętych. Na osłabienie ru­
chu kapitału prywatnego w kierun­
ku krajów gospodarczo słabo roz­
winiętych wpłynęły ich zdaniem 
dwa momenty; obawa przed 
wywłaszczeniem oraz ograniczenia 
stosowane w tych krajach wobec 
kapitału obcego (zakaz odprowadza­
nia zysków za granicę) i ograni­
czoność rynku zbytu. Ekonomiści ci 
sądzą, że impuls dla rozwoju go­
spodarczego powinien pochodzić z 
samych zainteresowanych krajów^

Za główną przyczynę spadku rezerw 
uważa się w Londynie wzrost zaufania 
do dolara po objęciu władzy w UFA 
przez nowego prezydenta, co między In­
nymi znalazło swój wyraz w podniesie­
niu się kursu dolara w stosunku do 
funta. Na giełdzie londyńskiej kurs fun­
ta w początkach marca obniżył się o 
18 centa, a mianowicie z 2,79 3/4 do 
2,79 5/8 centa.

W kolach urzędowych Anglii Uczono 
się z tym. źe dopływ z zagranicy krót­
koterminowych wkładów, który w 1860 
roku wyniósł około 900 min funtów, w 
razie zmiany koniunktury może ustać 
1 że może również przekształcić się w 
zjawisko odwrotne - odpływu tej for­
my kapitału, mającego w języku angiel­
skim charakterystyczną nazwę „hot mo- 
ney" (gorący pieniądz), ale nie spodzie­
wano się, że odpływ „lotnych kapita­
łów" spowoduje już w lutym spadek 
rezerw walutowych.

Normalnie bowiem luty jest tym mie- 
■lącem roku, w którym handel strefy 
szterlingowej wykazuje nadwyżkę i po­
nadto w tymże miesiącu miały wpłynąć 
do Banku Anglii dolary zakupione jesz­
cze w listopadzie. Toteż w kolach finan­
sowych uważa się, że spadek rezerw o 
18 min funtów w lutym nie odzwier­
ciedla w sposób należyty pogorszenia 
alę sytuacji płatniczej AnglU 1 że fak­
tyczny odpływ kapitałów w lutym 
kształtował się ostatnio na poziomie 
12-15 min funtów tygodniowo. Dziennik 
„Financial Times" zaś w artykule re­
dakcyjnym plsze, te spadek wkładów 
krótkoterminowych w AnglU w ostat­
nich paru tygodniach zbliża się do su­
my 50 min funtów. W związku z tym 
wspomniany dziennik rozważa w in­
nym artykule możliwości, w celu utrzy­
mania kursu funta, wykorzystania przez 
Anglię uprawnień kredytowych, przy­
sług u |ą cyc h jej w Międzynarodowym 
Funduszu Monetarnym na sumę do 800 
min funtów.

(BP)
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TYGODNIKI O PROBLEMACH GOSPODARCZYCH Aktualności' spółdzielcze

W pierwszych latach powojennych, kiedy odczuwaliśmy dotkliwy brak Wy­
kwalifikowanych kadr kierowniczych, wiele stanowisk obsadzano ludźmi bez 
dyplomów. Ludzie ci, aczkolwiek nie mieli formalnego! wykształcenia, jed­
nakże wyróżniali się często wybitnymi umiejętnościami praktycznymi, do­
świadczeniem, znajomością swojego zawodu. Wszystko to czyniło z nich nie­
jednokrotnie doskonałych dyrektorów i kierowników produkcji. W miarą 
jednak stAblilzacjl, w miarą wyrównywania luk kadrowych — niezależnie od 
problemu kwalifikacji, rodziły się kompleksy, wynikające z różnicy wykształ­
cenia między dyrektorem i podwładnymi.

O tych skomplikowanych i trudnych zagadnieniach kadrowych pisze w 
POLITYCE A. K. Wróblewski w artykule „Ścigani przez jutro*', pokazując 
tych, którzy obecnie uzupełniają swe wykształcenie.

Agnieszka Leszczyńska w artykule „Po grudzie** przedstawia chaos, jaki 
panuje w dziedzinie prac hydrogeologicznych. Szczególnie wiele nieporządków 
zdarza się przy zatwierdzaniu projektów robót geologicznych, wynika to 
z podziału kompetencji między Centralny Urząd Geologiczny, resorty i pre­
zydia wojewódzkich rad narodowych, w efekcie prac podejmują się prze- 

_ różne przedsiębiorstwa, nie przygotowane technicznie, przedstawiające nieu­
zasadnione kosztorysy. Zdarza się, że inwestorzy ponoszą poważne koszty, 
a w zamian nie otrzymują nic. Autorka apeluje, by dla uniknięcia dalszych 
strat, rygorystycznie realizować wydaną w listopadzie 1960 r. ustawą o pra­
wie geologicznym. Ustawa ta — wprowadziła obowiązek nadzoru geologicz­
nego; uprawnia ona geologów Wojewódzkich do wstrzymywania robót, do 
kontroli badań prowadzonych na podległych im terenach, do koordynacji 
wszystkich projektów.

Kontynuując cykl artykułów na temat bieżącego planu pięcioletniego PO­
LITYKA publikuje artykuł „Inwestycje i zatrudnienie** Czesława Niewadzl.

Barbara Olszewska i Janusz Rollckl w obszernym artykule „Kariera Toto- 
Lotka — Milion** wracają do ‘ dyskutowanego swego czasu namiętnie proble­
mu gier liczbowych. Artykuł ujmuje zagadnienie ab ovo, przytaczając nawet 
powszechnie już znane wyliczenia prawdopodobieństwa trafień i całą historią 
gier liczbowych. Autorzy podają też nieco danych liczbowych dotyczących 
wpływów i rozchodów gier liczbowych w ostatnich latach. Szkoda, że mniej 
miejsca poświęcono tej stronie zagadnienia, która swego czasu była głów­
nym nurtem dyskusji, a mianowicie sprawie ujemnego wpływu, jaki totko- 
wy hazard wywiera na młodzież 1 niektóre grupy społeczne.

„Mlasto kontra przemysł*'. Autor zajmuję się wlelklmL inwestycjami z punk­
tu widzenia uzupełniania ■ Ich odpowiednim zapleczem urbanistycznym.

„W odniesieniu... do planów urbanistycznych — pisze autor — nie mogą 
być stosowane kryteria opłacalności, tak Jak na przykład do inwestycji 
przemysłowych. Efektywność tych rozwiązań może być oceniana jedynie 
przez porównanie ponoszonych nakładów z osiągniętym polepszeniem wa­
runków życia mieszkańców",

...„Wisła przepływa przez tereny rolnicze, stosunkowo zacofane, co dodat­
kowo komplikuje sytuację. Miasta, które rozwiną się nad jej brzegami bę­
dą miały do spełnienia poważną rolę cywilizacyjna l kulturalną. I to pod­
wójną: w stosunku do nowo przybyłych swoich mieszkańców i w stosunku 
do ludności terenów przyległych. We wszystkich tych dziedzinach wiele za­
leżeć będzie od dojrzałości rad narodowych, wszechwładza decyzji resortów 
przemysłowych, jaka istniała jeszcze kilka lat temu należy do przeszłości. 
Wraz z usamodzielnieniem władz terenowych zaistniała możliwość koordy­
nacji zamierzeń przemysłu z interesem miast."

U PROGU AKCJI SIEWNEJ

PRZEGLĄD KULTURALNY przynosi dalszy artykuł A. Małachowskiego 
o inwestycjach w dolinie Wisły — „Officina Ferraria**, omawiający zagadnie­
nia związane z budową 1 przyszłością kombinatu hutniczego w Nowej Hu­
cie. Uzupełnieniem tego artykułu jest wypowiedź Jerzego Regulskiego -»

Kiedy sięgamy, po tygodnik RADIO I TELEWIZJA, szukamy w nim przede 
wszystkim informacji o bieżącym programie radiowym i telewizyjnym. Tak 
bowiem rozumiemy zadania tego tygodnika, inna rzecz, że na ogól informa­
cja ta, zwłaszcza jeśli Idzie o program telewizyjny, Jest niedostateczna, nie­
kompletna. Często ogranicza się tylko do sygnalizowania typu audycji. 
A jakiż walor Informacyjny może mieć na przykład zapowiedź: „film krót- 
kometrażowy** albo „program rozrywkowy**? Braki informacyjnej części ty­
godnika są liczne, nie będziemy ich tu omawiali. Istnieje zresztą nadzieja, że 
z czasem będą one coraz rzadsze. Gorzej natomiast jest z tzw. lamami pu­
blicystycznymi tygodnika. W tej dziedzinie wytworzył się swoisty styl, któ­
ry więcej ma wspólnego z reklamą niż z publicystyką. Czasem zresztą cho­
dzi nie tyle o reklamę, He o wyjaśnianie niedociągnięć — tłumaczenie ich, 
czy nawet wręcz pomijanie w powodzi pozytywnych uwag, pochwal itp. 
W rezultacie często tu spotkać można długie artykuły, które nic nie mówią.

Od pewnego czasu telewizja czyni wysiłki, by swój program wzbogacić 
o pozycje z zakresu ekonomiczno-społecznego. Zdajemy sobie sprawą, na He 
trudności natrafiają realizatorzy programów z tej dziedziny. I na pewno 
potrzebna im Jest rzeczowa wnikliwa krytyka, która by pomogła w korygo­
waniu koncepcji i ulepszaniu realizacji. A skoro krytyki tej nie dają inne 
tygodniki, chyba RADIO I TELEWIZJA powinna pokusić się o podjęcie dy­
skusji na ten temat. Tymczasem, Jak nam to zaprezentował 11 numer tygod­
nika, dyskusję na temat audycji ekonomicznych rozważa się z punktu wi­
dzenia czasu. 35 czy 45 minut — to chyba nie główna sprawa. I to nie wy­
starcza do oceny, czy publicystyka gospodarczo-społeczna w telewizji Jest zła 
czy dobra.

Wiosna jest dla spółdziel­
czości zaopatrzenia i zby­
tu okresem wzmożonego 
zapotrzebowania m. In. na 
różnego rodzaju' sprzęt ro­
lniczy 1 części zamienne. 
Obecnie najpilniejszym prze 
to zadaniem spółdzielczości 
rolniczej jest przygotowa­
nie odpowiedniej ilości 
ciągników, maszyn towa­
rzyszących 1 części zamien­
nych do tegorocznej ' wio­
sennej akcji siewnej. Od­
nosi się ono w szczególno­
ści do możliwie najpełniej­
szego zaspokojenia potrzeb 
kółek rolniczych i spół­
dzielni produkcyjnych. .

Dotychczasowy oraz prze­
widywany w I kwartale 
przebieg dostaw maszyn z 
przemysłu wskazuje, że 
składnice PZGS dyspono­
wać będą w czasie tego­
rocznej akcji siewnej zna­
cznie większymi Hościaml

sprzętu rolniczego niż w 
analogicznym okresie roku 
ubiegłego.

Przede wszystkim więcej 
będzie niż w roku ubieg-
łym: ciągników 25 KM
o 2315 szt., pługów ciągni­
kowych do orki i podoryw- 
ki o 7532 szt., bron ciągni­
kowych o 4972 szt., ciągni­
kowych słowników nawozo­
wych i zbożowych o 4184 
szt. itp. Zaopatrzenie w 
sprzęt konny utrzyma się 
nĄjomiast na poziomie ro­
ku ubiegłego. Będzie więc 
do dyspozycji rolników o-
kolo ■ 89 tys. pługów, 134
tys. bron., 7,5 tys. siewnl- 
ków itp.

Już obecnie Jednak prze­
widuje się, że w okresie 
akcji siewnej mogą wystą­
pić, dość poważne nawet 
braki niektórych rodzajów 
siewnlków 1 pługów kon­
nych koleśnicowych. Prze-

mysi nie uwzględni! bo- 
wie*) sezonowego zapotrze­
bowania na tego rodzaju 
Sprzęt, które wiosną jest 
wyjątkowo duże.

Wobec zwiększonych na 
wieś dostaw maszyn coraz. 
większego znaczenia pable- 
ra systematyczne zaopa­
trzenie w część! zamienne. 
Tymczasem, pomimo us- • 
prawnlenia sprzedaży częś­
ci zamiennych, którą pro­
wadzić będą równoległe 
hurtownie (części zamień- ; 
ne do ciągników) 1 składni­
ce PZGS, spółdzielnie rol­
nicze sygnalizują trudności . 
w otrzymaniu niektórych 
części, m. in. do kultywa* 
torów, siewnlków nawozo­
wych, pługów ciągniko­
wych. Trudności te powin­
ny Jak najszybciej- dotrzeć 
do przemysłu 1 znaleźć 
tam pełne zrozumienie. ■

KRONIKA HANDLU ZAGRANICZNEGO
ZAKŁAD 

BETONÓW KOMÓRKOWYCH 
DLA CZECHOSŁOWACJI

ten używany jest w Danii do wytwa­
rzania serów o minimalnej kwaso» 
cle.

Kronika przedsiębiorstw otrzymali w ub. roku wynagrodzeni 
w łącznej sumie 300 tys. zł. w

tj

oaneKN

Jak informuje Centrala Handlu Za­
granicznego „Cekop**, w przyszłym 
roku rozpocznlemy dostawą do Cze­
chosłowacji wyposażenia wytwórni 
betonów komórkowych, wartości 
5.200.000 zł dewizowych. Po całkowi­
tym uruchomieniu zakład ten pro­
dukować będzie w ciągu roku 90.000 
metrów kubicznych betonów.

KOPARKI 
DLA CZECHOSŁOWACJI

I

Elbląski „Zamech" wyróżniony
15 marca br. odbyła się w Elblągu . 

uroczystość wręczenia sztandaru 
przechodniego Ministra « Przemysłu 
Ciężkiego za zdobycie przez Zakłady 
Mechaniczne im. gen. K. Świerczew­
skiego I miejsca w międzyzakłado­
wym . współzawodnictwie w ramach 
Zjednoczenia Przemysłu Budowy Ma­
szyn Ciężkich w IV kwartale 1960 r. 
Na sukces „Zamechu" złożyły się o- 
slągnięcia w zakresie wykonania pla­
nu produkcyjnego, wzrostu wydajno­
ści pracy oraz poprawy wyników e- 
konomicznych. Nie bez znaczenia dla 
wyniku współzawodnictwa było wy­
produkowanie pierwszej w Polsce 
turbiny o mocy 50 MW. (tz)

Zamiast deficytu - zysk
W okresie minionego planu 5-let­

niego Zakłady Metalowe w Skarży­
sku Kamiennej dokonały olbrzymie­
go krokif naprzód, w 1960 r. — w po­
równaniu do 1956 r. — produkcja za­
kładu wzrosła o 57 proc., place o 
40 proc., a wydajność pracy aż o 
120 proc.

Równocześnie zakład ten przeszedł

do grupy przeasięBTofślw przignoszą- 
cych wysokie zyski. W 1956 r. do­
płata państwa dla zakładu przekro­
czyła sumę 68 min zl., a w 1960 r?»
tenże zaklad wypracował zysk w
kwocie przekraczającej 117 min zl<

Oszczędności inwestycyjne
Pierwotne założenia Inwestycyjne 

dla kombinatu „Radoskór", przewi­
dywały nakłady na inwestycje w o- 
kresie planu 5-letniego w wysokości 
87 min zl. W wyniku szczegółowej 
analizy tych założeń, dyskusji i wnio­
sków pracowników ustalono, że 
istnieje realna możliwość obniżenia
nakładów inwestycyjnych kwotą
około 26 min zl, tj. o około 30 proc. 
Oszczędności te uzyskane zostaną 
głównie dzięki zrezygnowaniu z dru­
giego etapu modernizacji garbarni 
nr 1 1 z budowy nowych magazy­
nów w tych garbarniach, które ma­
ją ulec likwidacji.

Z pozostałej kwoty na inwestycje 
w bieżącej 5-latce największe nakła­
dy otrzymują: Zakłady Garbarskie — 
30 min zl i Zakłady Obuwia w Ra­
domiu — 23,4 min zł.

Cieszyńskie kółka 
rolnicze

Ponad 1 min zl dochodu 
wypracowały w ub. roku 
kołka rolnicze powiatu cie­
szyńskiego. Pieniądze te 
zostaną zużyte na dalszą 
mechanizacją. Dziś tylko 
gromada Hażlak jest już 
w pełni zmechanizowana 
i do prac wiosennych 
użytych będzie w niej 8 
ciągników z zastawami ma. 
szyn rolniczych. Gromada 

. liczy około 800 hu użytków 
rolnych, w tym 600 ha zie­
mi ornej.

Za kła d^-Bfzen~ysłu 
Odzieżowego 

im. Komuny Paryskiej 
w krajowej czołówce
Poznańskie Zakłady

Przemyślu Odzieżowego im. 
Komuny Paryskiej zaliczo­
ne zostały w bieżącym ro­
ku do grupy 6 najlepszych 
krajowych wytwórców o- 
dzieży. Sukces ten jest re­
zultatem poprawy jakości, 
zwiększenia różnorodności 
modeli i fasonów.

Np. w styczniu br. Ilość 
wykonywanych fasonów 
wzrosła w porównaniu ze 
styczniem roku ubiegłego 
prawie trzykrotnie. Za­
ostrzono także poważnie 
wymagania stawiane przez 
dział kontroli technicznej. 
Z powodu usterek produk­
cyjnych i materiałowych w 
styczniu br. przeklasyfiko­
wano do niższego gatunku 
5.09 proc, produkcji. 0.11
proc, uznano za 
roku ubiegłym 
wskaźniki bytv 
ce — 4,14 i 0,09

braki. W 
te same 

nasi ępują- 
proc.

10-minutowe przerwy
W chwil! obecnej już 

trzy poznańskie zakłady 
pracy — Lechia. „Pomet" 
1 Biuro Projektów Ener­
getycznych wykorzystują 
10-minutowe przerwy na 
ćwiczenia fizyczne. Naj­
dłuższe tradycje sportowe 
w ffmnasiyee mają pra­
cownicy Energoprojektu, 
którzy już w 1950 roku do. 
szli do wniosku, że naj­
lepszym odpoczynkiem po 
mozolnej pracy przy ry­
sownicach jest gimnastyka.

Antyimport z Wybrzeża
„Baildon" melduje

Przed dwoma laty Robotnicza Spół­
dzielnia Pracy „Zegarmistrz" w Gdy­
ni przystąpiła do produkcji zegarów 
okrętowych, Importowanych dp nie­
dawna z zagranicy. Są to zegary wo­
doszczelne, z sekundnikiem central­
nym dla nasłuchu radiowego, na któ­
re nasz rozbudowujący się przemysł 
stoczniowy składa wiele zamówień.

Do tej pory wyprodukowano już 
ponad 1700 sztuk zegarów. Warto 
wspomnieć, że jeden statek typu 10- 
tysięcznika wyposażony Jest w ok. 
30 zegarów. Spółdzielnia „Zegar­
mistrz" ma również propozycje eks­
portu zegarów okrętowych do Buł­
garii,

Wykonana przez załogę huty „Bail­
don" w Katowicach produkcja za 
styczeń 1961 roku przekroczyła zada­
nia planowe o sumę 4,1 min zt. Za­
dania stycznia bież, roku były wyż­
sze o ok. 20 min zl od planu stycz­
nia 1960 roku, co wyraźnie wskazuje 
na wzrost produkcji huty. Najwięk­
sze przekroczenie zadań miesięcz­
nych zanotowano w Walcowni Bruz­
dowej (1600 ton produkcji ponad 
plan), w Stalowni (300 ton ponad 
plan), w Mlotownl (170 ton wyrobów 
Kutych ponad plan).

Produkcja eksportowa

*

Produkcją antyimportową rozwija 
również Gdańska Fabryka Farb i La­
kierów w Oliwie, specjalizująca się 
w produkcji farb okrętowych, które 
do niedawna w większości sprowa­
dzane były z zagranicy. Do sukcesu 
załogi zakładu przyczynili się w nie­
małym stopniu naukowcy z Instytu­
tu Farb Okrętowych, opracowując

uz&juw ■ uj' u*» uie syntetyczny cdi * 
żywicach. Farby te posiadają właści­
wości przeciwporostowe i przeciwko­
rozyjne. Ollwska fabryka produkuje 
również dla statków-tankowców spe­
cjalne farby przeciwpalne i termo- 
odporne na żywicach epoksydowych.

Odbiorcą oliwsklch farb i lakierów 
jest nie tylko nasz przemysł stocz­
niowy, ale również zagraniczni arma­
torzy. Dzięki doskonałej jakości „Oli­
va marine paints** zyskały sobie u- 
znanie marynarzy obcych bander. 
Duże zainteresowanie polskimi far­
bami okrętowymi przejawia zagrani­
ca — kraje afrykańskie, Jugosławia, 
Kuba i in. Bułgaria np. zamierza 
zakupić od nas licencje i patenty na 
produkcję farb okrętowych.

Wartość produkcji eksportowej 
huty im. Nowotki w Ostrowcu za 
1960 r. wyniosła około 250 min zt (su­
ma przekraczająca jednomiesięczną 
produkcję huty). Eksport huty obej­
muje wyroby ' walcowane, rury że­
liwne Wirowo lane i wagony „Tal­
bot" oraz części zamienne do tych 
wagonów. Odbiorcami wyrobów „No­
wotki" są: Albani», Anglia, Belgia, 
Chiny Ludowe, Czechosłowacja, Da­
nia, Finlandia, Francja, Holandia, 
Jugosławia, Norwegia, Rumunia, 
J^wecja, Tuęęjg^jWęggy^^^pgoi, .-* 
Zjednoczona Republika Arabska.

Znów kooperanci
W rv kwartale 1960 roku huta 

„Florian** w Świętochłowicach do­
brze pilnowała swoich dostawców. 
Z tytułu różnych rozUczeń dotyczą­
cych zawartości rud, reklamacji ja­
kościowych, spraw spornych, rozli­
czeń wynikających z różnic Wago­
wych itp. huta wyegzekwowała od 
swoich dostawców sumę 1.318,1 tys.

Problemy Cegielskiego

Mieleccy racjonalizatorzy

W ciągu 1960 roku pracownicy Wy­
twórni Sprzętu Komunikacyjnego w 
Mielcu złożyli łącznie 829 projektów 
racjonalizatorskich. Projekty zreali­
zowane przyniosły przedsiębiorstwu 
oszczędności w sumie przekraczają­
cej 6,3 min zl. Racjonalizatorzy WSK

Jednym z problemów Fabryki Wy­
robów Tłoczonych Zakładów H. Ce­
gielski w Poznaniu jest poprawienie 
rytmiczności produkcji dekadowej, 
która w ostatnim roku zifacznie się 
pogorszyła. Gdy w 1959 roku produk­
cja towarowa I dekady wynosiła 
średnio 32,8 proc., to w 1960 r. tylko 
14,8 proc. Oznacza to, że w 1/3 częś­
ci czasu każdego miesiąca wytwarza­
no produkcję niewiele większą od 
1/7 części zadań miesięcznych.

ubiegłym 
tygodniu

EKSPORT KONI DO WŁOCH

Warszawskie Zakłady Budowy U- 
rządzeń Przemysłowych dostarczą w 
ciągu bieżącego- roku do Czechosło­
wacji, koparki o pojemności łyżki 
0.5 metra sześciennego. Kontrakt ten 
zawarła nasza centrala handlu zagra­
nicznego „Polimex". Wartość sprze­
danych koparek wynosi około 3.000.00* 

. zl dewizowych.

• W KC PZPR odbyła się 6 
bm. narada sekretarzy rolnych 
komitetów wojewódzkich oraz 
działaczy centralnych instytutów 
rolniczych, poświęcona aktual­
nym problemom wsi.

W dyskusji wiele miejsca zaję­
ły sprawy związane z działalno­
ścią kółek rolniczych, a przede 
wszystkim koncentracja trakto­
rów i towarzyszących maszyn 
rolniczych w 55 gromadach obję­
tych kompleksową mechanizacją. 
Zwrócono także uwagę na przy­
gotowania do siewów wiosen­
nych oraz dokonano aktualnej 
oceny gospodarki spółdzielni pro­
dukcyjnych.
• W Bieszczadach rozpoczął 

się próbny rozruch urządzeń w 
nowo zbudowanej wodnej elek­
trowni, — w „Jidyczkowicach". 
Uruchomiono tam pierwszą tur­
binę, zakupioną na Węgrzech. 
Normalna eksploatacja nowej 
hydroelektrowni w Bieszczadach 
rozpocznie się w połowie bież, 
roku.
• 6 bm. zakład przeróbczy ru­

dy siarkowej kombinatu che­
micznego w Machowie koło Tar­
nobrzegu — wyprodukował 10-ty- 
sięczną od chwili uruchomienia 
tj. od grudnia ub. r. tonę czystej 
siarki. W ciągu br. kombinat 
chemiczny w Machowie wypro­
dukuje ok. 116 tys. ton czystej 
siarki.
• 9 bm. w Urzędzie Rady Mi­

nistrów odbyła się pod przewod­
nictwem wicepremiera Z. Nowa­
ka narada poświęcona zagadnie-

Poważne zamówienie eksportowe z 
Włoch — otrzymała Centrala Handlu 
Zagranicznego „Animex". Na podsta­
wie tego zamówienia dostarczymy do

SPOLDZIELCZOSC pracy 
WZMAGA EKSPORT

' Wioch konie źrebaki,
8 000.090 zl dewizowych.

wartości 
Realizacja

tej transakcji nastąpi w ciągu bie­
żącego roku.

EKSPORT 
ŻOŁĄDKÓW CIELĘCYCH 

DO DANH

Biuro Handlu Zagranicznego „Spo­
łem" rozpoczęło dostawę do Dantl, 
pierwszej w tym roku partii suszo­
nych żołądków cielęcych. Artykuł

Wpływy z eksportowanych przez 
i.Coopexlm" artykułów wyniosły w 
roku ubiegłym około 50.000.000 zl de­
wizowych. W ciągu ostatnich 3 lat 
eksport ’ „Coopexlmu** wzrósł bardzo 
poważnie oraz zwiększyła się znacz­
nie liczba odbiorców zagranicznych. 
W roku ubiegłym „Coopexim" eks­
portował wyroby spółdzielczości pra­
cy do 60 krajów. Poważna ilość wy­
robów spółdzielczych eksportowana 
jest do USA. Wielkiej Brytanii, kra­
jów skandynawskich oraz krajów o- 
bozu socjalistycznego.

M. G.

niom .miejskiego budownictwa 
mieszkaniowego. Uczestnicy na­
rady przedyskutowali przede 
wszystkim problemy związane z 
wydajnością pracy, organizacją
przedsiębiorstw 
budownictwem

budowlanych, 
spółdzielczym

oraz rolę i zadania rad narodo­
wych w budownictwie mieszka­
niowym.
• 8 bm. podpisany został w 

Warszawie protokół do umowy 
handlowej między Polską a Da­
nią z 1952 r. ustalający wielkość 
i zakres wymiany towarowej na 
1961 r.

Podpisany protokół stwarza 
ramy dla wzajemnych dostaw na 
poziomie po-.iad 180 min zł dew. 
(300 min korAi duńskich) dając 
wyraz utrzymującej się od kilku 
lat tendencji wzrostu wzajem­
nych obrotów między Polską a 
Danią.

9 Zespół pracowników nauko­
wych Główn. Instytutu Górnictwa, 
pod kierunkiem prof. Boreckiego

zaprojektował i zrealizował pomy­
słowe i bardzo wydajne urządze­
nie do transportu węgla na 
duże odległości. Urządzenie to 
(skonstruowane po raz pierwszy 
w świecie) nosi nazwę hyd^o- 
toartsportl^j^
rurowy, Umożliwiający transport 
przy pomocy strumienia wody 
nie tylko węgla najdrobnieisze- 
go, ale nawet bryłek węgla o 
krajvędzi 5 cm. Węgiel taki może 
być przenoszony hydrotranspor- 
terem na odległość do 200 km.
• 11 bm. odbyło się- posiedze­

nie Komitetu Ekonomicznego 
Rady Ministrów. Zatwierdzone 
zostały założenia budowy zakła­
dów azotowych w Puławach, 
powzięto uchwałę wprowadzają­
cą zmiany w normatywach pro­
jektowania mieszkań i budyn­
ków mieszkalnych wielorodzin­
nych w miastach i osiedlach 
oraz zatwierdzono zadania w za­
kresie melioracji na lata 1961—65 
oraz środki zabezpieczające ich 
realizację.

(kola)

Ku śmierci

Recepta na domek 
jednorodzinny

Mieszkańcy Bydgoszczy mogą dowiedzieć się z tych 
szpalt, w jaki sposób można zrobić majątek. Recepta 
na to Jest dziecinnie łatwa. Zestawy wskaźników do 
samochodu „Warszawa** produkowane przez Lubuskie 
Zakłady Aparatów Elektrycznych w Zielonej Górze, 
kosztują w „Motozbycie** w Bydgoszczy 670 zl, zaś 
w sklepach RSPHM - 477 zl. Pompy główne hamul­
cowe do samochodów „Star**, rozprowadzone przez 
Dom Techniczho-Handlowy w Poznaniu, znajdują się 
w sprzedaży w „Motozbycie** po 420 zl podczas gdy 
cena wykaligrafowana na fakturze wynosi 263,50 zl.

Nic prostszego Jak zostać pracownikiem „Motozby­
tu**. Potem kupować tam, a sprzedawać tu. Po roku 
murowany domek jednorodzinny zapewniony. Trudno 
się temu oprzeć, zwłaszcza że warunki są jak najbar­
dziej sprzyjające.

Motoryzacja podąża wielkimi krokami. Coraz więcej 
samochodów, motocykli i skuterów mknie przez ulice 
i szosy. Wraz z nią Jednak Idzie żniwo śmierci. 
Wśród wielu przyczyn tragicznych wypadków, rla 
Jakość części samochodowych 1 motocyklowych od­
grywa swoją niepoślednią rolę. __

Tak się złożyło, że Państwowa Inspekcja Handlowa 
poświęciła dużo miejsca temu zagadnieniu. Cóż się 
okazało? Nierzadko w handlu można nabyć części, 
które nie gwarantują zarówno wysokiej sprawności 
pojazdu, lak 1 dłuższego żvwota Ich użytkowników.

Nie gwarantuje tego nawet produkt WFM, która 
do sklepu motoryzacyjnego MHD w Bydgoszczy prze­
słała 90 szt. wałków głównych do popularnego moto­
cykla WFM z rozlicznymi wadami. Twardość Ich do­
chodziła bowiem zaledwie do 27 HRc, podczas gdy 
wymagana powinna mieścić się w granicach 58—61 
HRc. Wiele do życzenia pozostawia też ziarnistość 
rdzenia. Na szczęście wycofano Je z obrotu.

Nie można też mleć całkowitej pewności co do 
sprawności pracy zespołów wymiennych pompy ha­
mulcowej do samochodów „Warszawa" i „Star", wy­
produkowanych przez Spółdzielnię Inwalidów „Odro­
dzenie" w Gdańsku. Zla jakość tych wyrobów grozi 
- według opinii rzeczoznawców - unieruchomieniem 
całego układu hamulców hydraulicznych. Ogółem wy­
cofano ze sprzedaży 1 zatrzymano u producenta prze­
szło 3 tys. zespołów o łącznej wartości około 258,8 tys. 
zl. W stosunku do pracowników kontroli technicznej 
wystąpiono z wnioskami dyscyplinarnymi.

Nie zapewniają również bezpieczeństwa jazdy koń­
cówki drążka poprzecznego wraz ze sworzniem kul­
kowym do samochodu „Star" produkcji Rzemieślni­
czej Spółdzielni Zaopatrzenia 1 Zbytu w Radomiu. 
Wykazują bowiem niską twardość sworznia (55 HRc 
wobec wymaganej — 59-61 HRc).

Podobnie ma się rzecz z linkami hamulca ręcznego 
do samochodu „Warszawa" wytworzonymi przez Rze. 
mieślniczą Spółdzielnię Zaopatrzenia I Zbytu w Dąb­
rowie Górniczej. Linki hamulcowe lewe i prawe w ba­
daniu laboratoryjnym wykazały niską wytrzymałość 
połączeń końcówek z linką.

Wiele by można Jeszcze mnożyć przykładów. Nie 
o to Jednak chodzi, producenci powinni bowiem zdać 
sobie sprawę, że lego rodzaju produkeja nie wiedzie 
ku niczemu innemu. Jak ku niepotrzebnej śmierci 
lub trwałemu kalectwu.
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